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'Jytuezenia prryjmuje się ul upti.ui 1 0  centów od jeane^j 
wieńca drobnym drukiem (petit).

Doniecienia o śhtb&ch, zaręczyuiea i inne prywatni 
komnnikaty po kronice za jeden w iem  5 0  ci.

■ rfwatne korespondencje 10 i nekrolggja 00 centów 
wierna.

Drobna ogłoszenia l 1/, centa od wyratu. Pomieszkam^ 
i sklepy po 1 et. od wyrazu.

Rwumy w rubryce Nadesłane 30 ot. ad wlema- wychodzi codziennie m  wyłączając nadziel i świąt o godzinie 8, rano

Przedpłata wynos we Lwowir:
'Wczute 18 zi. — półrocznie 9. zł. — kwarw m 4 ti 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę dt 
doraa dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

’■ przesyfrą poe«om( w państwie a*isbijaeLieu. rocznie 
A u  — pótroeznie 19 zł. — kwartalnie 6 zŁ — 
miesięcznie 9 zł.

/. przesyłką pocztową za granicę do całyuL Niemiec rocznie 
60 mar& — Ł^artaJrub l r  marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
(tanków — kwartalnie 91 franków, 

rtmro RedaLcji .Dianom Polskiego*, plac haijai 
liciba 6 i 7. TeWton Nr. 171.

Rękopisów  R edakcja  n is  zw raca.
Numer „Dzleaałka Po!sklege“ keeztaje 8  e t

b e z w y z n a n i o w o ś c i  p r z e s i ą k n i ę t e  i j a k

Żwycięztwo judaizmu.
Lw 6w  10 marca.

Zdarzył się tymi dniami fakt, który — acz 
tylko wiedeńskiej rady miejskiej z bliska doty- 
czy - -  z natury swojej posiada znaczenie, wy
biegające daleko poza mury stolicy H absbur
gów... Przed dwoma laty uchw alla byia wie
deńska rada gminna subwencję w kwocie 30.000 
zl. na budowę k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w 
Breitensee. Uci>waia zapadła ogromną większo
ścią głosów chrześcijańskich, pomimo gwałto
wnej opozycji garstki żydów i bezwyznaniow
ców w radzie. Otóż jeden z tej .zmajoryaowa- 
nej* mniejszości żydowskiej niejaki Lejzor (pod
pisujący się eufoniczniej .Lucjan*) Brunner, tak 
się zacietrzewił z właściwym rasie semickiej 
uporem i zajadłością namiętną, że na własną 
rękę rozpoczął kampanję przeciw rzeczonej 
uchwale rady. Rzecr oparła się w ostatnim toku 
instancji o trybunał administracyjny i ten wy- 
uol przed dwoma dniami wyrok, znoszący 
uchwalę rady miejskiej, jako przeciwną usta
wom gminnym z r. 1874.

Nie pomogły dowodzenia zastępcy gminy 
wiedeńskiej, dr. Spauna, który przytaczał, że 
subwencjonowanie przez gminy polityczne bu
dowy świątyń Pańskich jest z d a w i e n  d a w n a  
w A u s l r j i  p r a k t y k o w a n e ,  bez jakiejkol
wiek opozycji z którejkolwiek strony, i że n. p. 
w G a l i c j i  w i e l e  g m i n  m i e j s k i c h  z f u n 
d u s z ó w  g m i n n y  c h  p r  z e z n a c z a ł o  z n a 
c z n e  n i t r a z  d a t k i  n a  s y n a g o g i  ż y d o w 
s ki e . . .  Wywody strony przeciwnej, opierające 
się na liberalno -żydowskiem ustawodawstwie 
wyznaniowem, (a raczej b e z w y z n a n i o w e m )  
z r. 1874, odniosły zwycięstwo. Trybunat wy
dał wyrok w duchu uroszczeń żydowskich.

Jeżeli kiedy sprawdziła się w życiu powsze- 
dniem znana sentencja łacińska: Summum jus 
— ium nu i in ju r ia . . to niezawodnie w tym wy
padku wiedeńskim. Nie znamy dokładnych cyfr 
statystycznych, które pouczyłyby nas o stosunku 
procentowym ludności chrześcjsńskiej do ży
dowskiej i bezwyznaniowej we Wiedniu, przy
puszczamy jednak, że liczba tej ostatniej jest 
wobec pierwszej znikumie małą. I ta przytła
czająca masa chrześcjan — wedle orzeczema 
trjm m alu  n ie  m a  prawa przeznaczyć ze swego 
gminnego skarbca marnej kwoty 30.000 na bu
dowę kościoła — dlatego, że stworzone przez 
liberałów żydowskich ustawy z przed ćwierć 
stulecia, u p o ś l e d z a j ą  religję katolicką, ró
wnając ją  z wyznaniem przybyszów, semickich, 
albo z wyznaniami stosunkowo brrdzo nieli
cznych w Austrji odstępców od rzj mszo-katoli- 
ckifcgo kościoła! Tak wygląda owo wysławiane 
przez bezwyznaniowców r ó w n o u p r a w n i e n i e  
w p r a k t y c e ,  na której objaw trzeba było — 
co prawda — 25 lat czekać.

Potrzeb? było zrzucenia z siebie jarzma 
żydowskiego, jak to Wiedeń od kilku lat czę
ściowo uczynił, ażeby żydzi nagle przypomnieli 
sobie, że m ają przecież wyborną broń d o 
w a l k i  z c h r y s t j  a n i z r a e r a ,  w elastycznych 
paragrafach ustawodawstwa, stworzonego wśród 
najpotężniejszej hegemonji liberalno-żydowskiej 
w Austrji!

W  jaki sposób Wiedeń, względnie panujące 
w jego reprezentacji stronnictwo socjalno-chrze- 
ścijańskie, wybrnie z tej ż} dowskiej pułapki, tru 
dno nam powiedzieć w tej chwili. Telegram do
niósł, że dr. Lueger kazał sporządzić spis wszy
stkich subwencji analogicznj cb od r. 1891, aby 
niewypłacone jeszcze, a uchwalone, zasystować, 
a wypłacone już ściągnąć Niezawodnie w tym 
spisie będą figurowały z n a c z n e  k w o t y  na 
cele r p e c j a l n i e  ż y d o w s k i e ,  wódz antisemi- 
tów wiedeńskich zamierza przeto odpłacić się 
żydkom borbifsksom pięknem za nadobne. N.e 
przesądzając tego, jak rau się to uda, sądzimy, 
że ten wypadek wiedeński powiniem teraz zwró
cić uwagę wszystkich stronnictw chrześcjańskicb 
na owo ustawodawstwo z r. 1874 d u c h e m

n a j s p i e s z n i e j  p r z e p r o w a d z i ł  g r u n 
t o w n ą  t e g o ż  r e w i z j ę .  U źródła samego 
trzeba zło zdławić — półśrodki, czy represalja 
chwilowe złego nie wytępia

z tłosow m oprocesit
ks. Stojałowskiego.

Lwów 10 marca.
Ukończony właśnie proces prasowy powo

duje Ruch katolicki do zamieszczenia następu
jących uwag, nader trafnie charakteryzujących 
rzecz sam ą:

.Jeżeli już wogóle wszelkiego rodzaju prze
wrotność i obłuda budzą tylko wstręt — o ileż 
wstrętniejszym jest widok człowieka, który ka
płanem będąc, winien być wzorem szczerości 
i prawdy, a stał się niejako uosobieniem kłam
stwa i perfldji; widok człowieka, którego powo
łanie wymaga dwu cnót kardynalnych: pokory 
i posłuszeństwa, a którego cała działalność jest 
wcieleniem krnąbrności i niezem niepohamowa
nej umbicji; widok człowieka, który mając za
danie głosić miłość — rzuca w społeczeństwo 
gromy nienawiści, a wlewa w nie jad  trujący 
wiecznej nieufności, człowieka, który zamiast 
szerzyć i głosić zgodę i nraterstwo — wbija 
się klinem jątrzącym między pojedyncze war
stwy społeczeństwa, a nawet wciska się rozsa
d z a ją c  między pojedyncze części tych samych 
klas społecznych, byle jednych od drugich 
oddzielić, byle jednych przeciw drugim wzburzyć.

Dwadzieścia lat znajomości, a przy tern ko
leżeństwa w zawodzie, to okres czasu, w którym 
i najskrytsze charaktery przeniknąć można. 
A oto jak w sobotę w obliczu przysięgłych 
scharakteryzował ks. Stojaiowskiego redaktor 
K ur jera  lwowskiego. .Nienasycona ambicja i żą
dza materjalnej korzyści, oto motywy działal
ności księdza Stojałowskiego*. I tego rodzaju 
człiw irk g ra wybitną w kraju roię; zmieniając 
ustawicznie, jak ksmeieon swą barwę polity
czną, ns*.rzuca się na kierownika partji polity
cznej, a co smutniejsze, partję taką rzeczywiście 
wśród ludu posiada.

I jeżeli możemy wytłumaczyć sobie, że 
ksiądz, chociaż zbłąkany, mówca, jak się oka
zało w parlamencie słaby, lecz umiejący grać 
na nerwach wieśniaka, umiał zjednać sobie 
zwolenników wśród ludu, zwłaszcza, it był czas. 
gdy pracował dla tego ludu rzeczywiście (cho
ciaż zawsze błędnemi szedł drogami), to wprost 
□iepojętem jest dla nas, że popierają ks. Stoja- 
luwskiego w jego wprost zbrodniczej dzłał&lno- 
ności księża niektórzy, chociaż dziś już barozo 
nieliczni, a i pewna część inteligencji.

Czyżby i ci ludzie nie rozumieli i nie wi
dzieli lego, że ks. Stojałowski pozornie tylko 
podda? się warunkom, pod którymi stolica apo
stolska zdjęła zeń ekskomunikę? Czyżby ci lu
dzie nie rozumieli tego, że kapłan, który był 
obłożony wielką klątwą, a który w czasie, gdy 
na nim ta klątwa ciężyła, tak się zachowywał, 
jak ks. Stojałowski, nawet po zdjęciu zeń tej 
klątwy, powinien lata całe być cichym\ pokor
nym pokutnikiem, mógłby być co najwyżej 
szeregowcem w pracy społeczno-politycznej, 
lecz w żadnym razie nie powinien się posuwać 
tak zarar znowu na czoło i tak hardo i tak 
zarozumiale przemawiać, jak ktoś, na kim ni
gdy żadna nie ciężyła plama!

Jakie świadectwo dają sobie samym ci, 
którzy człowieka świeżo z pod klątwy zwol
nionego, który niczem jeszcze nie złożył dowo
dów chęci poprawy i zmiany usposobienia, ro
bią swoim przewódcą, swoją głową? Strasznie 
to sm utne?

Może choć świeżo ukończone procesy przy
prowadzą tych ludzi do opam iętania; może choć 
one natchną kogoś, by poszedł wśród lud wiej
ski i zdarł maskę z ks. Stojałowskiego, tak, 
jak on sam zdarł ją  z siebie wobec sądów 
lwowskich! W procesach świeżo przeprowadzo
nych, wyszła na jew  dosadnie już nietyiko cala

przewrotność ks. Stojałowskiego, lecz także cała 
nicość jego moralna.

Iież to miesięcy odgrażał się ks. Stoja
łowski przeciw swym .oszczercom *! i gdy 
wreszcie pod naciskiem opinji publicznej nawet 
własnych zwolenników, zdecydował się wnieść 
oskarżenie przeciw D eiennkow i polskiemu, K u -  
rjerowi lwowskiemu, Robotnikowi, Przyjacielowi 
ludu i Przeglądów? wszechpolskiemu, w sali są
dowej, w chwili, gdy postępowanie dowodowe 
na ukończeniu, gdy dla nikogo już nie podlega 
wątpliwości, że zarzuty tych dzienników pi*.e- 
ciw ks. Stojałowskiemu skierowane, miały swe 
poważne podstawy, — w tej chwili ów kapłan, 
który ,m a  żmiję w sercu*, a .jad  w języku* 
zabawia się w wspaniałomyślnego i cofa swe 
oskarżenie przeciw p. Ostaszewskiemu-Barań
skiem u,'bo mu .n ie  zależy na jego ukaraniu*, 
cofa swe oskarżenie przeciw p. Rewakowieżowi, 
bo z nim .la t dwadzieścia w jednym zawodzie 
pracuje*!

1 pójdzie znowu ton kapłan zbłąkany mię
dzy lud i nie opowie rozprawy, lecz będzie 
wysławiał swą szlachetność, z jaką, mogąc po
gnębić nieprzyjaciół, odstąpił od ich ścigania!

A pamiętajmy zawsze o tern, co tak pię
tn ie  wypowiedział La Rochefoucauld w swych 
.maksymach*, że prawda nie zdziała na swie
cie tyle dobrego, ile złego zrządzi pozór p ra 
wdy. Ten pozór prawdy potrafi sobie nadać 
ks. Stojałowski woflec mniej oświeconego ludu 
i potrafi wyzyskać na swoją korzyść to wła
śnie, co w opinji uczciwej zabić go powinno!

A dziś możemy już śmiało twierdzić na 
podstawie ukończonych rozpraw, że ks. Stoja
łowski dążył nietyiko do politycznego, lecz na
wet do leligijnego sojuszu z Rosją. I jeżeli 
mogiibyśmj pominąć milczeniem polityczne 
asp:racje w tym kierunku u człowieka świe
ckiego, boć to jest rzeczą swobodnego przeko
nania każdego, w jakim sojuszu chce upatry
wać dobro swego narodu; to nie wolno nam  
nie napiętnować katolika, który dla religijnych 
prześladowań Rosjj miał tylko uśmiech szyder
czy na ustach ; nie wolno nam nie napiętno
wać kapłana katolickiego, który dla politycznych, 
powiedzmy raczej dla osobistych materjalnych 
celów, — gotów byl do ustępstw na polu re- 
Jigijnem dla miłości prawosławnej Rosji. Je- 
żeii dla każdego prawego katolika w ogóle — 
tc o ileż więcej dla tap lana  katolickiego każde 
inne wyznanie musi być herezją czy to praw o
sławna schyzma — czy to luterski protestan
tyzm. Jeżeli żadnemu prawemu katolikowi, toż 
tak samo i kapłanowi katolickiemu nie wolno 
planować samodzielnie żadnych reform w na
szym kościele, bo jeżeli jakakolwiek reforma 
jest możliwa lub dopuszczalna—może ona wyjść 
tylko z Rzymu. Jeden pasterz — jedna ow 
czarnia!

A już co najmniej wolno Polakowi: ukła
dać plany reformy Kościoła katolickiego z rzą
dem prawosławnym rosyjskim!

Sam ą myśl taką musimy napiętnować mia
nem ; postazji narodowej i apostazji religijnej! 
Wszak i Luter zaczął od planów reformy, skoń
czył na zupełnej herezji. Od takich myśli do 
odszczepieństwa, jeden krok tylko.

ł tego rodzaju człowiek chce być przewód
cą ludu polskiego, narzuca się na mistrza ludu 
: atolickiego! Dość to bolesne, lecz jeszcze bo 
1 ji.iejsze i to że ks. Stojałowski nie działa bez 
t..:a'.tatów dla siebie dodatnich, a dla sprawy 
Ko. iola narodu bardzo niebezpiecznych; i to 
że społeczeństwo nasze, choć niby na wskroś 
patrjotyczne i prawowiernie katolickie, nie ma 
dość woli czy dość energji, by wreszcie raz wy
rzucić z swego grona człowieka, którego całą 
działalność tylko z trucizną porównać m ożna; i 
to wreszcie, że władze lak duchowne, jak świe- | 
ckie, nie m ają dość silnego czy dość chętnego 
ramienia, by zgnieść stanowczo i nieodwołalnie 
wiecznego i niepoprawnego burzyciela. To też 
temu społeczeństwu i tym władzom stawiamy 
pytanis: Quousque, tandem 9* Szczęsny.

Fm  i t  pisarzy mmi
Lwów 10 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu, posta
wiono nń por—dku dziennym, między innerni 
sprawami, sprawozdanie komisji gminnej w spra
wie urządzenia przy wydziale krajowym kursów 
dla pisarzy gminnych. Doniosłą dla doora gmin 
apiawę unormowania kwalifikacji pisarzów gmiu- 
nych zajmował się wy dział kr&icwy kilkakrotnie, 
a w szczególności w r. 1888 i 1889 wniósł w 
tym kierunku projekty ustaw, które atoli nie 
uzyskały sankcji monarszej. Od tego czasu nie 
uczyniono nic, coby się przyczyniło do poprawy 
stosunków A przecież sprawę powyższą uwa
żać należy za ważną, gdyż prawie caia gospo
darka gminna leży wyłącznie w ręku pisarza, 
na nim spoczywa cały ciężar obowiązków wy
nikających ze sprawowania własnego i podu
czonego zakresu działania.

Wszystkie reprezentacje powiatowe i staro
stwa oświadczyły, że jednym z głównych po
wodów niedomagania admini"':racji gminnej jest 
brak uzdolnionych pisarzu.,. O braku tym 
świadczą najwymowniej daty statystyczne, które 
wykazują na 3370 pisarzy zaledwie */* część 
względnie uzdolnionych.

Chcąc temu zapobiedz wydział krajowy 
uchwalił urządzić przy wydziale krajowym kursa 
przygotowawcze dla kandydatów na pisarzów i 
odpowiedni projekt przedstawił sejmowi.

Komisja gm.nna (ref. br. Brunicki) rozpa
trując projekt wydziału kraj., uznała w zasadzie 
potrzebę takich kursów, ale przy tej sposobno
ści wyraziła mniemanie, iż zamierzony cel zo
stałby może szybciej osiągnięty, gdyby kursa 
powyższe urządzone były nie przy wydziale kra
jowym, lecz w [Poszczególnych powiatach sta
raniem wydziałów powiatowych. W  takim razie 
obniżyłyby się i koszta, gdyż odpada potrzeba 
starania się o utrzymanie kandydatów przez 
przeciąg 4 miesięcy we Lwowie.

Nie znając jednak w tym względzie zapa
trywań pojedynczych powiatów, oraz z uwagi 
na to, ze rok pierwszy założenia kursów należy 
uważać za próbę, komisja gminna nie stawia 
na razie żadnego odrębnego wniosku, a propo
nując przyjęcie myśli wydziału krajowego wy
raża mniemanie, iż należałoby zalecić wydzia
łom powiatowym zaprowadzenie u siebie podo
bnych kursów przygotowawczych dla pisarzów 
gminnych, na wypadek, gdybj te kursa, w for
mie przez wydział krajuwy proponowanej, nie 
wykazały dodatnich reznltatów.

Rozruchy studenckie w Rosji.
Petersburg 8 marca.

W dalszym eiągu donoszę: Z początku po
lecił car śledztwo w sprawie rozruchów studen
ckich wielkiemu księeiu Konstantemu Konstan- 
tynowiczowi, jednakowoż on, jako prezydent aka- 
demji umiejętności, nie przyjął tej misji, ponie
waż nie mógł się sam w tej sprawie uważać 
za bezstronnego. Śledztwo prowadzi obecnie je- 
nerał-adjutant Wannowskij i prowadzi je szybko. 
Niewinność studentów występuje coraz wyra
źniej na jaw, a trzeba przyznać, iż sympaija 
ogółu znajduje się po ich stronie. Do uniwer
sytetu zgłosiło się kilka deputacyj z wyrazami 
współczucia dla studentów, między innemi de 
putacja oficerów marynarki, pokazało się bo
wiem, że wśród osób potraktowanych nahajką 
znajdował się także oficer marynarki. Nawet 
dwóch zwyczajnych profesorów otrzymało po
tężne razy.

Jak słychać, tajna policja usnula całą sieć 
intryg, aby studentom tym razem porządnie się 
oberwało. I tak rozrzucorto mnóstwo prokla- 
macyj, wzywających studentów do zebrania się 
w soborze iiazańskim w celu wysłuchania nabo
żeństwa żaiobuegc -za słuchaczkę wyższych kur
sów Wietrowę, która, jak wiadomo, odebrała 
sobie życi^ w cytadeli pefro-pawłowskiej pod

czas śledztwa. Kilku studentów my? 
czątku, że proklamacje te pocnodzą . . .  tc 
studenckiego komitetu organizacyjnego; w kurw i 
jednak wyjaśniło się wszystko i nikt do soboru 
nie poszedł.

Rektor Siermejewicz stał się wprosi n ie n r  
żliwym i już w naradach profesorów nie bie: 
bezpośredniego udziału.

Ukaz cara, który w swym ostatnim ustę
pie powiada, iż car życzy sobie, a b ' tylko wła
dza szkolna w zakładach naukowych zajęła się 
przywróceniem porządku, budzi w kołach stu
denckich nadzieję, iż przywrócony zostanie na
reszcie regulamin z pczed trzydziestu kilko lat.

Studenci akademji wojenno-medycznej iO Z - 
poczęli uczę zczać znów na wyku dj , a to po 
gorącem przemówieniu ministra wojny, jenerała 
Kuropatkina, tchnącem prawdziwą życzliwością 
dla studentów. W siyscy wykluczeni, lun wyda
leni stnaenci m ają powrócić w ciągi1 tygodnia.

Krąży tutaj pogłoski* iż pewien lun ant, 
którego bez szczególnego powodu wydalono 
z Moskwy, odebrał sobie życie w pociągu.

Oburzenie studentów na rektora doszło do 
szczytu wtedy, gdy policja wtargnęła do sal 
uniwersyteckich, co regulaminem j :a' zabro
nione.

Jenerał Kleigels starał się przekonywać stu- 
demów, że niepodobieństwem jest, aby ich bi
to, gdyż policjanci nie mieli przy sobie naha- 
jek. Na dowód kazał zawołać z ulicy policjanta.

— Masz przy sobie nahajkę? — zapytał.
— Pu ukazu, wasze prewosehoditieUtwo — 

odparł stójkowy i wyciągnął nahajkę z cholewy 
od buta.

Śmidih homeryczny rozległ się ze wszyst
kich strun. A oto inna historja.

Jeden ze studentów chciał się dostać do 
uniwersytetu — policjant stojący przed bramą 
nie puszcza go.

— Jakto? dlaczego? — pyta student. — 
Alboż nie wiecie, że dziś u nas obstrukcja?

— Ah, tak, to co innego. Idźcie.
Poczciwiec myślał, że ten wyraz cudzoziem

ski oznacza jakieś święto.
O baw a, iż rozruchy mogą wybuchnąć 

na nowo, bynajmniej jeszcze nie ustąpiła. Stu
denci zamieraal: rozpocząć na nowo uczęszcza
nie na wykłady, gdyż ukaz care ń usposobił ich 
pojednawczo i zdaje się zawierać w sebie z u 
pełną gwarancję, że sprawa studentów zba
daną zostanie dokładnie. Tymczasem, gdy chcieli 
wejść do uniwersytetu, zobaczyli na drzwiach 
c ;  osienie, że uniwersytet jest do 13 marca 
urzędownie zamknięty. Widocznie władza admi
nistracyjna chciała pokazać, że nib m a najm niej
szej ochoty przyjąć strejkujących dobrowolnie 
z powrotem. Poco-w  ogóle ten rożkaJ wydano 
— nikt pojąć nie może. To drażni tylko stu
dentów i podburza ich do nowych ekscezow. 
Schodki ju t si» odbywają wbrew regulaminowi, 
en z pewnością do nowych doprowadzi kon
fliktów. P . Q.

KORESPONDENCJE.
Czernlewce 8 m»rcr (Szkoła ruskc w  Czer-

niowcach. — Język polski w  szkołach). Ou lat 
kilku domagają się Rusini bukowińscy założei ia ru
skiej szaoty ludowej w Czeruiowcacn

Rada gminns czerniowiecka petycjom Rusinów, 
wnoszonym już kilkakrotnie, zawsze ouma. ial , po- 
woluiąc się na tę okoliczność, iż istniejące szkoły 
niemieckie w których języki ojczyste nadobowiązko
wo 3 razy w tygodniu wykładane bywają, wystar
czają zupełnie dla potneb ludności. W roku ubie
głym wnieśli Rusini przeciw podobnej uch le za
żalenie do władz wyższych, a ministerstwo u«ffiaty, 
o które się sprawa oparta, przychyliło aie do pet; 
cji Rusinów i poleciło gminie założenie szkoły ru
skiej. Chcąc sprawę na czas jakiś odwlec, o irosła  
się rada gminna do rady szkolnej miejscr in
spektor szkól miejskich p. Wotti zar 
obecnie nie zachodzi potrzeba kreowania ś4toł 
■kiej, albowiem w mięuzyczasie w dwu pierwszych

(24)
Antoni Werytus.

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I.

(Ciąg dalszy).

Usłyszawszy, że ktoś za m ną b-egnie, za
cząłem szybciej schodzić. Dopiero zatrzymałem 
się, gdym usłyszał głos goniącego mnie Zy- 
skinda.

— Niech się kuzyn wróci. On naprawdę 
żartował, bo wie, że chociażby poprowadził 
proces, i to jeszcze bardzo n:epewny, mógłby 
zostać wyrzucony z mieszkania. On się na ta
kie rzeczy nie poważy, zwłaszcza, że klientela 
z każdym dniem rośnie. Tylko, co to dla niego 
wszystko znaczy. Ma sto rubli, to je zaraz wy
da, m a dwieście rubli, to je tak samo prędko 
straci. Istny smok n« pieniądze. Mnie się widzi, 
że kuzyn nigdy swoich pieniędzy nie odbierzesz, 
dopoki on odrazu nie dostanie ta?iej gotówki, 
z które by mógł i dlng zapłacić i jeszcze hulać. 
A taka gotówka może być tylko z posagu.

— ZY°kind, tys powiedział wielkie słowo. 
Tak, nie ma rady, Poraj n u s i sie ożenić i trze
ba mu znaleźć żonę z posagiem.

— Kto mu ją  znajdzie?
— Bądź spokojny, jest pewna dama z na- 

szych, która się swataniem, jako fichem , tru 
dni, Ona znajdzie żonę dla Poraja. Ale dlaczego 
ty za m ną wrleciałeś.

— Adwokat mi kazał sprowadzić kuzyna, 
i uspokoić, że on tylko żartował.

Kiedy żart, to żart. Ja się nigdy długo nie 
potrafię gniewać, więc znó x  wszedłem na scho
dy i znów wróciłem do mego kliienta z fana
berią aby z. nim rozmówić się na serjo.

Przyjął on propozycję żenienia bardzo do
brze i wziął adres swatki, iecz gdyśmy się roz
stawali, już w dobrej komitywie, powiedział:

— Tylko przed Lubiczem o tem wszyst- 
kiem ani słowa. On, widzisz panie Gukier. jest 
wielki skrnpnlat i bardzoby się gniewał, że m ał
żeństwo tak po handlowemu zamierzam tra
ktować. No, ale cóż mam robić? Jeżeli, żeniąc 
się, spłacę dług zaciągnięty, to taki piękny cel 
w art jest przecież pewnej ofiary, nieprawdaż, 
panie Gukier — rzekł niby poważnie, niby 
znów z kpinami.

— Mój dziadzio Cytwar powiedziałby, że 
miód i wielka słodkość płynie z usl. pańskich — 
wygłosiłem na pożegnanie taki komplement.

X.
MaUekstwo Poraja. — K uzynek Zyskind. — 

Sposób Gukra na przytrzym anie muchy, 
która chciała w yfrunąć

Wszystko się zrobiło jak chciałem i adwo
kat Juijusz Poraj .aślubił panienkę z posagiem 
niezbyt wielkim, ale i niezbyt małym. Wyszu
kała mu tę żc nę moja znajoma dama, pan: Po 
lidorowa, która z tego swatania mi ala się wcale 
dobrze, bo jej obie s tronr płaciły ładne hono- 
rarjum.

A proszę nie myśleć, żeby to była taka 
zwyczajna, ordynarna, żydowska .w atka, jak 
nieprzymierzając ów swat, o którym się tyle

rozpisał pan Junosza. Psni Polidorowa do tego 
swata, Meira Zwanciga, jest ta* podobną, jak 
weksel do wekslu. Tylko że jeden weksel może 
być na 100 rubli, drugi bywa na 10.000 rubli. 
Z>vancig jest wekslem na 100 rubli, a paui Po
lidorowa na 10.000.

Taka właśnie suma na 10.00C rubli bares 
Geld dostała się do ręki Porajowi w dzień ślu
bu z panną Józefą Przytyczykowską Słyszałem 
jak wydziwiano to nazwisko, że takie ^iutadne. 
I mnie się ono mebardzo podobało, bo trochę 
za długie i trudne do wymówienie Ale co to 
szkodziło, kiody Przytyczykowską zginęła, a zo
stała Porąjowa.

Oprócz 10.000 rubli, miała ona po swych 
rodzicach (Przytyczykowski był rzeźnikiem i cór
kę jedynaczkę niedawno odumari, matka óbś 
wcześniej to uczyniła), jeszcze kamienicę na 
Pradze, » której powiadano, że była warta wię
cej niż 30.000 rubli.

Więc Poraj źle się nie ożenił i mógł z ta 
kim ładnym posagiem (żona była mniej ładna 
niż posrg). przy rosnąc?] klienteli adwokackiej, 
żyć sob.e bardzo przyjemnie, nawet bardzo wy
kwintnie. Lecz któryż człowiek z fanaberją jest 
kontent z procentu od kapitału, z dochodu jaki 
daje dom lub wieś, albo fach, jeżeli się chce 
wogóle takiemu fanaberzyście cobądź robić.

Więc i Poraj tak zaczął żyć, jakby wziął 
za żeną nie 10.000, ale co najmniej 100.000 i 
nie dom na Pradze, ale wspaniałą kamienicę, 
co najmniej taką, jak hotel Europejski.

Naturalnie, że kiedy już był z panną po 
słowie, nuż mnie prosić o pieniądze na różne 
przedślubne wydatki, jak to nazywają, wyekwi

powanie się. Chociaż ja  przez panią Poiidorową 
wiedziałem o wszystkiem i term n ślubu byl 
już oznaczony, balem się jednakże ryzykować. 
Z takim fanaberzyslą, jak mój Poraj, trudno 
być pewnym do ostatniego momentu. I Zyskind 
ostrzegał, abym był ostrożny.

— Czy wiesz kuzyn — rzecze on mi raz — 
ja się boję o to małżeństwo. Mecenas wrócił 
wczoraj wieczorem trochę pijany, a on w ta
kim stanie jesl zawsze skłonny do zwierzeń. 
Począł o swojej narzeczonej różne rzeczy wy
gadywać. A to, że ma ręce jak praczka, że cera 
jej przypomina mu surową polędwicę że jest 
niezgrabna i śmieje się za głośno...

— No, przecież on to wszystko widział 
nim się oświadczył, nic się od tego czasu nie 
zmieniło — wtrąciłem niespokojny.

— Tak, ale zaczyna się czegoś rozmyślać, 
termin małżeństwa odkładać, i sądzę, że gdyby 
teraz dostał na rękę grubsze pieniądze, gotów 
w ostatniej cbwili zwinąć chorągiewkę. Podług 
mnie, on powinien być ciągle goły, bo inacze1 
nigdy do ślubu nie dojdzie

— Tyś powiedział kuzynie Zysk indzie wiel
kie słowo. Już ja go tak ścisnę, że będzie na 
gwałt żądał ślubu.

I rzeczywiście, dzięki Zyskindowi, dopro
wadziłem Poraja do szybkiego ożenienia, bom 
mu, zamiast pożyczki na ekwipowanie się. za
groził komornikiem i eksmisją z mieszkania.

Dostał tylko tyle, ile było koniecznie po
trzeba na garderobę i na różne małe urządzenia 
w lokalu. Zgrzyta! ze złości zębami, bardzo 
brzydko na mnie spoglądał, ale koniec końców 
ożenił się.

I panna i jej rodzina żadnej intercyzy nh 
żądali. Mnie to było wszystko jedne- a naw 
wolałem, boć mój klient miał kapitałem i < 
mienicą rozporządzać, jak mu się żywnie p~ 
dóbało.

Z tych 10.000 rubli, które zaraz podniósł, 
to po kilku miesiącach śiaau nie zostało.

Dopilnowałem się, abym swoją należność 
całkowicie otrzymał.

Poraj, należy wyznać, nie robił żadnych 
trudności, i cały obrachunek mój przyjął bez 
skreślenia. Tylko byl jakiś sztywny i z góry 
mnie traktował.

— No, ]*aie GukieT — powiedział w końcu 
— jesteśmy już z sob^ zapełnię ureguiowam, 
czy nie masz do mnie więcej żadnej pretensji?

Skłoniłem się, życząc mu szczęścia w mał
żeństwie i powodzenia w adwokactwie.

— Że to szczęście zawdzięczam panu, to 
nie ulega wątpliwości — odparł ironicznie. — 
Ale za co naprewdę jestem panu Gukrowi 
wdzięczny, to za dependenta. Podwyższam 
panu Zbigniewowi pensję, bo jest nieoszaco- 
wany — nadmienił, zwraeając się do Żys- 
kinda, który począł za taki frw or bardzo dzię
kować.

Wychodząc z nugilaresem dobrze wyłado
wanym, rzuciłem jeszcze Porajowi na poże
gnania :

— Polecam tnę panu adwokatowi na przy
szłość, zawsze jestem na usługi...

— Bywaj zdrów, panie Gukier, mam na
dzieję, że się już bez ciebie obędę — rzeki dośi 
lekceważąco i nawet mi ręki nie podał.

(Okv  datszy nastąpi).
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klasach ..z  Jł ludowych nauka bywa wykłaaana w 
języku rodzinnym. Wobec tego rada gminna na 
)oaiedzeniu z dnia 8 bm. uchwalib- opierając aię 
na powyższej opinji inspektora azkól, podania tow. 
Ruska szkoła nie uwzględnić. Tu mimowoli naau- 
wa aię aprawa języka polskiego w Czerniowcacb. 
Dzieci polakie, po Niemcach .chrześcjańskich* i ,nie- 
chrześcjtńskich*, zajmują liczebnie pierwsze miejsce, 
a pomimo to nauka języka polskiego istnieje tylko 
na papierza. Co gorsza, nsuta rei gji w liceum łeb
skie odt y. a się dla dziewcząt polskich w języku 
niemieckim, pomimo, ił wskutek starań proboszcza 
ks. Schmidta, konsystorz zarządził udzielanie rel;gji 
d h  dziewcząt polskich w ch języku ojczystym. Rzecz 
d/iwna, ił reprezentacja Polaków czerniowieckich 
przeciw na lułyciom tym nie odwuuje aię do sfer 
kompetentnych.

Katastrofa w Lagoubran.
Podaliśmy ju ł szczegóły itrasznej katastrofy, 

której widownią było przedmieście Tulonu, Lagou
bran, gdzie mieści aię jedna z dwóch największych 
prochowni Portu tulońskiego. Liczba o tiar dotychczas 
przekracza 50, a zwłoki wciął jeszcze tą  wydo
bywane.

Śledztwo, wdrołone w celu wyjaśnienia przy
czyn katastrofy, nie dało dotąd, ładnych ściśle okre
ślonych wyników. Władze wojskowe przypuszczają, 
ił w sk rrnce z prochem bezdymnym odbył się ja
kiś taić ti zt proces chemiczny, skrzynka zaś ta, 
eksplMl spowodowała wybuch 50.000 kilogra 
mów ,.rochu, mieszczącego się w magazynie nr. 1. 
Nu * fkłym zbiegiem okoliczności prochownia nr. 9, 
poloio - 'u* obok i również jak pierwsza napełnio
na prochem, oidzieł pociskami pełnymi materjałów 
wybuchowych, pozostała nietknięta; chociaż wybuch 
prochowni nr. 1 zarwał na niej dach i wyważył 
bramę wejściową.

Wybuch działał w ationę północy, jakby salwa 
strzałów z mitraljezy, rozszerzając swoje pole dzia 
łania w miarę, jak części metalowe pocisków i bu- 
aynków. odgrywające role bomb, niosących zniszcze
nie, oddalały się od ogniska wybuchu.

W prom., nul dwóch kilometrów od procho
wni ws*y tko zburzone i domy runęły, drzewa po- 
obalały aię, pola przedstawiają zupełny obraz zni
szczenia, gdzieniegdzie lezą olbrzymie kamienie, nie
wiadomo akąd przyniesione. Jeden z takich pocisków 
kamiennych, ważący 60 kilogramów, spadł w po- 
bliłu Pont de L u , w odległości 9 kilometrów od 
Lagoubran.

Liczne szkody stwierdzono w samym Tulonie 
i na jego przedmieściach, chociaż odległośó portu 
od środka miasta wynosi około czterech kilometrów. 
Na przedmieściu Saint-Jean du Var, odleglem o 
siedm kilometrów, szyby z okien powypadały, drzwi 
są powywałane, a siem a pokryta jakimś kurzeni 
czarnym.

Z siedmiu żołnierzy, trzymających straż w pro
chowni, czterech jeit zabitych, trzech ciężko ranio
nych. Przywódca straży, kapral, ma głowę zupełnie 
os ulpowaną, żyje jednak, a nawet mołe będzie 
ursio.vany Zdana z czaszki tylna część skóry na 
głowie przykrywała mn twarz, jakby m uką w chwili, 
gdy go znaleziono.

Jeden z oficerów artylerji, członek szkoły py 
rotechnicznej, wypowiedział następujące zdanie o 
przyczynie katastrefy. , Wybuch spowodowany był 
przez jakąś niezwykłą kombinację chi miczcą. Ani 
na chwilę niepodobna przypuszczać, aby jakaś zbro
dnicza ręka podpaliła prochy. Prochowni g skfaia się 
naprzód z nasypu ziemnego, grubości kil*u metrów, 
potem z okrągłego kurytarzu szerokości dwó<h me
trów, dalej z muru kamienn go gruboś-i półtora me
tra. wreazci; z jednego j«aa e kurybrza, poczem 
dopiero zaczyna się właś • e - nętrze składu prochu; 
kto zaś chce dostać -o- >' » wnętrza, musi otwo-
izyć czworo drzwi e. I > - ■ <;ti, od których klucz pozo
staje stale w ręka !t d •< -r lżącego strażą. Proch 
zamknięty jest ? - zv Lach z miedzi czewonej
grubości dwóch no l.aietruw, skrzynki zaś miedziane 
umieszczone są w skrzynkach drewnianych. Gdyby 
nawet otoczono r g ..em taką skrzynkę, proch nie 
mógłby eksplodować*.

Ogłoś ona dotychczas łuta 46 zaL tych zawiera, 
o j ó c z  żołnierzy, nazwiska mieszkańców Lagoubran, 
których domy stały najbliżej m ejsca wybuchu. Naj
dalsze zwłoki znaleziono w odl głości 600 metrów 
cd ogniska wyh'.chu. Było to c a’o Józefa Bukla, al- 
z«tc yka, majst.a pyrotechnic,nego, śpiącegp w n.:o 
pie, któremu w czasie snu zmiażdżył głowę kamień, 
wagi 10 k i  gramów.

KRONIKA
'JJ« r  u  i r o w t k l .
S o b o t a  11 marca.
O godz. 11 przed południem w u li izby han

dlowej wiec miait.
O godz. 4 ł/a popołudniu w sali istytutu che

micznego (Długosza 6) posiedzenie komitetu dla nu 
dowy pomnika Mickiewicza.

O godz. 6 wieczorem w Czytelni kobiet odczyta 
p. Wysocki dramat J. Kasprowicz* .Bunt Napier- 
skiego.*

O godz 8 wieczorem w Kole litersrkiem od
czyt Jana Styki.

Teatr hr. Skarbka, popołudniu .Ulicznik pa
ryski', komedja i .Dziec.aki*, kemedja; wieczorem 
.Migno * opera.

domoącl otoblsłe. Prezydent izby han
dlowej dr. Zdzisław M a r c h w i c k i ,  w/jtchał we 
cr.H zi tek do Wiednia na posiedzenie rady nadzor
czej 11* ku d a  krajów koronnych. Dz i ś  r a n o  po 
w r ó c i ł  do L wo wa

KalMdarz. Sobota (11): Konstantego. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 30, zachód a godume 
5 minut 53.

Obywatelstwo honorowa nadała rada gminna 
miaata Sołotwiny, powołanemu do czynności przy 
najwyższym trybunale, adjunktowi tamtejszego sądu 
p. Juliuszowi K a ł u ż ni a c k. em u.

Za wzg'ęd6w sanitarnych musimy nę zwrócić 
do organów policyjnych z przypomnieniem, iżby prze
strzegały surowo przepisów sanitarnych co do miejsc, 
na których stają szereg em fiakry. Istnieją przepisy 
■anitarne, które każą owe miejsca ściśle i często 
desinfektjonować. Tymczasem przepisy te w osta
tnich czasach poszły zupełnie w zapomnienie. Czemu 
— nie wiemy. Chyba dlatego, ażeby miejsca te byty 
rozaadnikami bakcylów i dawaiy się odczuwać orga
nowi powonienia ty h wszystkich, którzy obok tych 
miejsc przechodzą. Brak dozoru polirji w tym kie
runku zauważyliśmy nietylko na placach dalej poło
żonych, ale także i w samem śródmieściu, a już 
najprzykrzej daje się to odczuwać na placu Marja- 
•kim, albo naprzeć.w Grand hotelu. Mamy nadzieję,

iż władze energicznem wystąpieniem zapobiegną dal
szemu status quo sprawy, którą dzisiaj poruszamy.

Kraj iwy turniej szeruierzy. Przygotowania 
do krajowego turnieju szermierzy, który jak, wia
domo, odbędzie się we Lwowie w dniach od 19 
do 16 kwietnia r. b. raźnym postępują krokiem. 
Zaszczytnie znany artysta malarz, p. Stanisław Dę
bicki, uproszony przez komitet, wykonał już projekt 
dyplomu honorowego. Dyplom ten otrzyma każdy 
uczestnik turnieju, a mieć on bedde wysoką war
tość artystyczną. Jak już donos liżmy, odbywać się 
nędą następujące cztery częś>i turnieju publicznie: 
1. Aasauts klasifikaeyjne (13 kwietnia); 2. Poule 
V<sauts (14 kwietnia); 3. Popisowe Assauts krajo
wych szkól szermie ki (15 kwietnii-); wreszcie 4 
wielki popis końcowy szermierzy odznaczonych me
dalami (16 kwielnma). C ysty dochód z turnieju 
przeznaczył komitet na cele dobroczynne, a zarazem 
oznaczył ceny kart wstępu, których dostać n idzie 
można u każdego z członków komitetu. Cena karty 
wstępu na popia końcowy w ostatnim di iu odbyć 
się mający wynosi 3 z ł , na jeden zaś z pierwszych 
trzech dai 1 zł. Do komitetu wpływają już zgło 
szenia d> udziału w turnieju. Zgłoszenia to wysy
łać należy wraz z wkładką 5 zl. najdalej do dnia 3 
kwietuia r. b. na ręce sekretarza komitetu dr. Ka
zimierza hoszyó-kiego (Lwów, uh ca Pełczyńska 1. 1).

Sprowadzenie do ksju zwłok Chopina. Otrzy
mujemy następujące pismo: ,W  celu sprowadzenia 
zwłok Chopina do kraju, towarzystwo .Bratniej po
mocy słuchaczów politechaiki* wszczęło akcję do 
zwołania publicznego zebrania we Lwowie. Zebra
nie to, na które towarzystwa i wybitne osobistości 
naszego miasta, a w szczególności stery muzyczne 
i literackie zaproszone zostaną, ma wybrać .zarząd*, 
który obejmie dalszą akcję sprowadzenia zwłok zna
kom tago mistrza tonów do ojczyzny (Krakowa). 
Sprawą tą zajęli się gorliwie i poparcie obiecali: 
ksiądz prałat Gnatowski, profesorowie uniwersytetu: 
dr. Balasits, dr. Kadyi, dr. Till, dr. Twardowski, 
prof aor politechniki inżynier Thullie, ze strony mło
dzi. ży Kazimierz Szczepański przewodniczący komi
tetu (idrea: ulica Batorego 1. 36), Stanisław Till 
sekretarz i Chalecki. Wszyscy wyżej wymienieni 
i <J ńelają interesującym się tą sprawą, szczegółowych 
objaśnień*. — K. Szczepański, przewodnicy, St. 
Ttll, sekretarz.

Kronika prowincjonalna. Rada gminna m. 
S o ł o t w i n y  nad da obywatelstwo honorowe adiun
ktowi sądu tamtejszego, p. Juljanowi Kałuiniackie- 
mu, powołanemu do czynności przy najwyższym 
trybunale.

Rada gminna m. N a d w ó r n y  nadała chywa- 
telstwo honorowe p. Władysławowi Chil^kiemu, 
starośue w Nadwórnie.

Zandarmerja przystawiła do starostwa w Prze-  
myslu żołnierza rosyjskiego, który pod Sieniawą zbiegł 
z posterunku granicznego do GJirji. — W rowie 
odgraniczającym wieś Pikulice od Przemyśla, znale
ziono onegdaj dziecię 7-miesięczne, owinięte w łach
many i przysypane zwiędłymi liśćmi. Dziecię, które 
juz kostniało z mrozu, ocucono i odesłano do szpi
tala. Policja i żandarmerja poszukują wyrodnej 
matki.

W Ś w i r z u Bpłonąl w środę w tamtejszym ko
ściele wielki oliarz. Pizyezyna pożaru nie wykryta.

Z Warszawy donoszą dnia 7 bm. Dziś na 
gmachu uniwersytetu warszawskiego ukazało a ę 
ogłoszenie kuratora warszawskiego okręgu naukowe
go. że wykłady w zakładach wyższych, podległych 
lego zwie-zcbnictwu, zo-trly zawieszone do dalszego 
ri-z orz^dteuia. W,kładów zaprzestano; w uniwersy 
ttei-: .‘-arizawsE m, w instytucie polit chnicznym ca
ra M koł ja II i w instytucie weterynaryjnym.

Budowa kolei żelaznej Z Lublina do Toma
szowa, kt przez Belzec i Rawę Ruską połączy
Warszawę z* Lwowem, rozpocznie się już w czer
wcu i będzie : rewadzona jednocześnie w kilku 
miejscach (giówn: zaś od Lublina), aby możliwie
przyspieszyć jej wyk: ńczenie. W planach tinji ko
lejowej zassły zmiany tylko co do odaogi od Cheł
ma. Na tern zyska miasteczko Bychawa, które pier 
wotnie miało być oddalone od stacji o czternaście 
w orst, według zaś nowego planu będzie odda
lone tylko o cztery wiorsty. Administracja budo
wy tej koLi prawdopodobnie będz le uę mieściła w 
Lublinie.

Uwlętlnnl drukarze. W Grudziądzu stawało 
przed sędzią śledzczym ośmiu członkó.' drukarni 
Gazety Grudziądzkiej, od których domagano aię 
wyjawienia nazwiska autora pewnego artykułu. Trzech 
z nich, mimo, te znali autora, oświadczyło, że ze 
znawsć nie będą. Sędzia $1 dczy zagroził im, że 
każe ich zamknąć w więzieniu. Gdy i to nie skutko
wało, wtedy pan sędzia kazał yrtkich trzech are
sztować i odprowsd ić do więzieni*. Są nimi zarząd
ca drukami p. Teofil Zieliński, oraz uczniowie dru
karscy Leon Kowalski i Konstantyn Kopicki.

Suum rułque. Onesdaj skończył się szereg roz
praw prasowy: h, wywuł mych OBkarżenn m ks. S t o 
łowskiego przeciw dr. Ostaszewpkiem i B >rański> mu, 
Wysłouchowi, Rewakowiczowi i dr. Ernestowi Ada
mowi. Z tej okazji wypada nam wyrazić najszczersze 
uzoanib przewodniczącemu trybunału, radcy Józefowi 
G u t k o w s k i e m u ,  który przez tydzień prowadząc 
tak trudne i uciążliwe rozprawy, utrzymał aię na-zu- 
pelniej na wys kości swego uidaoia. Jeżeli prowa
dzenie rozpraw w ogóle jest rzeczą natężającą, to 
cóż dopiero tu. gdzie rozprawy obejmowały tak sze 
roki zakres fAtow, przypuszczeń i poglądów! Lwów 
dawno już nie mial rozprawy tego rodzaju i zape
wne —• co zresztą daj Boże — nie prędko mieć 
będzie. To też podziwiać należy ów nadzwyczajny 
takt, ścisłą bezstronność i sumienność, z jaką roz
prawa prowadzooa była przez radcę Gołkow skiego i 
trybuuał; trzeba uznać, że z ich strony traktowani 
byli zarówno oskarżeni jak osk irlyciel najrównomier
niej, że istotnie dopomagali oni prawdzie do zwy
cięstwa. To też stwierdzić należy, że obie strony łą
czą aię w tern uznaniu dla trybunału i jego prze
wodniczącego.

A reraz niech nam będzie wolno podziękować 
temu, ktćry z przekonan a naigłębszego ptdjął się 
obrot y oskarżonych i zarówno świetną swą wymo
wą, jak głębokiem wykształceniem jurydycznem przy
szedł m z prawną pomocą przepędzając wraz z n 
mi cały tydzień w auli sądowej. Jest nim dr. Micbał 
Grek, adwokat krajowy i znany obrońca w sprawach 
karnych. Wyrażenie mu wdzięczności z naszej stro
ny jest tylko aatem prostej sprawiedliwości — to teź 
sądzimy że on nie weźmie nom za złe, iż jej publi- 
cznie dajemy My.w.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych mianował sekretaoa ministerjalnego w mini
sterstwie kolei żelaznych, Alfreda Reasiga, komisa
rzem rządowym dla akcyjnego towarzystwa kolei 
lokalnej Kraków-Kormyrzów, starszego zaś inżyniera 
Juljena Pileckiego, dotychczasowego kierownika ru
chu kolai Lwów-Bełieo (Tomaszów) i kolei lokalnej

L rów-(Kleparów)-Janów, we Lwowie, naczelnikiem 
sekcji konserwacji Lwów II.

Sprytny 0IZU8t krążył do niedawna po han
dlach bławatnych, które się zaopatrywały w jednej 
z krajowych fabryk w wyroby tkackie. Posiada! on 
przy sobie podrobione kwity z fałszywą pieczęcią 
owej fabryki i z pomocą tych falsyfikatów zdołał u 
różnych firm wyłudzió już do 100 zł., które natu
ralnie inkasował do własnej kieszeni. Wczoraj do
piero spostrzeżono malwersację i policja wdrożyła 
za owym oszustem energiczne poszukiwania. Ma 
on się nazywać Beri Haas recte Huss.

Złodziej w 8amrti zasku. Od dłuższego już 
czasu ostrzył sobie apetyt Jan Moroz na piwnicę, 
która należała do właściciela hotelu Katza i była 
zaopatrzona w prr iróżn spożywcze zapasy, a zwła
szcza wina. Dostawszy się przez okienko od ulicy 
do .ej piwnicy, Moroz nagromadził część zapasów, 
które miał zabrać ze sobą i zamyślał urządzić od
wrót. Ale co się pokazało?!... Oto o ile łatwo mu 
było przez owo okienko od ulicy wejść, o tyie tru- 
dniej przezeń się wydostać. W ten sposób Moroz do
stawszy się w samotrzasa, przesiedział w owej ;>i- 
wniy do rana, póki gc służba z tej matni nie uwol 
nila, naturalnie — aby go odlać w ręce policji.

SIU8arz zawinił... Odnośnie do onegdajszej 
notatki, o zajmowaniu miejsc na ławie dziennikar
skiej przez osoby do tego ; liepowolane, musimy 
stwierdzić w interesie sprawiedliwości i słuszności, 
iż nie tyczyła się woźnego, który ma do obsługi
wania trybunał, lawy przysięgłych i obrońców. 
W -zoraj owych .gapiów* istotnie bardzo grzecznie 
wypruszono, a skUdali się os głównie z .młodzień
ców w. m.*, którzy na ławaco dziennikarskich pra- 
gaęli doprowadzić do normalrego stanu SMe .stru
dzone* kości.

Dwa rumakl-rekonwalescenty widać sprz7- 
srzyły sobie pobyt w zakładzie weterynaryjne m, gdzie 
przebywając na rekonwalescencji trzymane były na dje- 
c i p . Djjta ta musiała im mocno dokuczać, gdyż 
wczoraj zebrały się na energj>- i z zakładu zdrowo
tnego dały drapaka. Jeden z n ch był mocno z Kształ
tów nadobny kasztan z łysiaą, drugi zaś był ró
wnie nie brzydki srokaty gnr dy. Ktoby coś wie
dział o tych dwóch zbiegach, niech da znać do 
urzędu weterynaryjnego.

Konia kar&go wraz całą uprzężą i wózkiem 
służącym do rozwożenia pieczywa, skradziono wczo
raj ze stajni, znajdującej się przy ulicy Lwiej 
pod 1. 9. Poszkodowany zgU sil się na policję, do- 
nusząc o kradzieży, lecz ta daremnie dotąd szuka 
koniokrada.

Oryginalna demonstracja kelnarów bez za
trudniania. V/ jednej z suterenowych wiedeńskich 
winiarni gospodarz jej zmienił służbę męską na żeń
ską. Otóż pozbawieni zajęcia kelnerzy znaleźli lojal
ny, a skuteczny rnosób demonstracji, aby ich na po
wrót do służby przyjęto. Oic przychodzili każdego 
wieczora do swej winiarni w liczbie 60 do 80 ob
siadali wszystkie stoty, a I n/*wszy sobie dać po 
.ósemce* wina, przysiad/wali przy tern najspokoj
niej wieczór caty. Napróżao, gospodarz spostrzegłszy 
poditęp starał się pozbyć nie rentujących się, a mo
gących go zrujaować gości. Kelnerzy swoją demon
strację powtarzali tak diago, póki ich na służbę na- 
powrót n:e przyjęto.

Aresztowania z powodu czeskich napisów. 
Teutońzki szowinizm w Opawie przybiera coraz 
szersze rozmiary. W tych dniach aresztowano tam 
— jak donosi Op. Tyd. — 10 handlarzy mleka 
za to, iż ich naczynia blaszane zaopatrzone hyly na
pisem w języku czeskim: o bró mleko. Ponadto 
kazano owe napisy czeskie zastąpić niemieckimi: 
Yollmilrh, Wspomniany dziennik apeluje do prezy
denta kraju, ażeby tej niebywałej samowoli raz ko
niec zrobił

JSowi pretnnneratotouńs o*r/.ymają za d o p ł a t ą  
30 ct. (na koszta przesylk) początek powieść; 
Mirji Rodzie wiczównej pt. . M a g n a t *  orsz A n 
toniego Worytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

* Zgubione złoty maleńki zegarek z monogramem 
dnia 9 marca między 4 a 6 popołudniu, w przeebodzie 
ulicą Karola Ludwika i placem Marjackim. Łaskawy 
zo la z raczy odnieść go do Redakcji .Dzień. Polskiego*, 
gdzie otrzyma nagrodę.

* Kenoert, ktćry odbędzie się w Doniedzial ik dnia 
13 marca w sali Domu naroduego na dochód Towarzy
stwa bibljoteki słuchaczów prawa, zapowiada się baidzo 
dobrze. Wezmą w mm udział siły artystyczne takiej 
miary jak: pani Mira Heller, prof. Kuiz, p Chmieliński, 
oraz chór .Echa*. Nadto bndzi nader żywe zainteresowa
nie kwartet wiolenczelowy z p. prof. SLdkiem i pp. 
Wnpalką, Vayhingerem i Rom. 1'uhkowskim,

* W  Czytelni dla kobiet odbędzie s>ę dziś w so
botę 11 bm. wybór n upełaiającc 11 członków zarządn. 
Zarząd uprasza członków Czytelni o jak najliczniejszy 
udział w wyborach.

* .ROdzlaa* w Stanisławowie odbędzie dziś w so
botę 11 b. m. walne zgromadzę .ie o g.idnnie 6 wieczo
rem w kaucelarji stowarzyszeń rękodz elni<-zvrh.

* Lwowskie Towarzystwo oświaty ludowej założyło
w ciągu ostatnich cztere h miesięcy 10 nowych czytelni 
w ńa-tępujreyeh miejscowościach: Ki marno (p. Rudki) 
zarz ks. Wł. Frydel, dzieł 1 '9 ; Wasylkowce (p. Hu-óa- 
tyn) Fr. Domański, dzieł 123; Dąbro a (Szląsk austr) 
R. R.eger, dzieł 112; Posada sanocka ks. M. Mnrdza, 
dzieł 97; Poborcę p. Rudki Ant Krzyszkowski, dziel 95; 
Kostarowce (p. Sanok) M. Patronik, dzieł 101; Grodek 
(przedmieście lwowsk<e) Wł. Kaczmarski, diieł 105; Do
bczyce (p. Wieliczka) ks. T. Tap sch, dzieł 133; Kozowa 
pod Brzeżauami ks. W Dziedzic, dzieł 115; Rzianki (p. 
Sanok) Jan -Malaj, dzieł 10Ó. W tymże okresie czasu 
powększono 23 czytelni, a m anowicie: .Chorośnicy,
Cieplicach, Majierowie, Ć'-itovie, Czyżykowie, Mylaczn, 
Dubi nach, Basiówce, Brzyskach, N’żankowicach, Kony- 
lance, Rzeczynie długiej, Muuiuie, Sidorowie, Hodowicy, 
Kam once Strnmiłowej, Weleśnicy, Łanach, Starym Są
czu, Makowie, Radymnie, Żmigrodzie, Tuazempach. Ogó
łem rozesł no w cąiru czterech miesięcy książek 2412.

* Bezpłatna Oduzyty popularne, urządzane staraniem 
Iwowsk.ego Towar ystwa oświaty ludowej, odbędą się 
w niedzielę dnia 12 b. m. w dwóco salach, o godziaie 
pół do 6 popołudniu. W szkole św Anny mówić będzie 
dr. Bronisław Gubrynowlcz: ,0  Si< ukiewiczu i Prusie*.
W si kole św. Marcina prof. dr Ludwik Finkel: .C unji
lubelskiej*.

* Album Juljusza Kossaka. .Przystępując z upo
ważnienia rodziny do wydania slbumu Juljusza Kossaka, 
pozwalamy sobie prosić osob •■, posiadające w swych 
zbiorach obrazy i rysunki śp. J n tju sz s  Kossaka, o poda
nie swych i dresów, wraz z notatką o treści obrazu.

Wiadomości powyższe prosimy uprzejmie nadsyłać 
pod naszvm adresem, lub też pod adresem redakcji .Ty
godnika illustrowanego* w Warszawie*.

Gebethner % Wolff.

Samobójstwo adwokata 
dr. Stanisława Krzyżanowskiego.

Wczoraj rano o godz. pól do órmei znale
ziono w  pokoju s j d  alnym w mieszkaniu przy uhey 
Jagiellońskiej 1. 5 na pierwe em piętrze, bez życia 
adwokata krajowego dr. Stanisława K r z y ż a n o w 
s k i ego .  Znalazł go służący w pozycji klęczącej, 
przy łóżku, z przestrzeloną na wylot skronią — w 
prawej ręce trzymał rewolwer, w lewej krzyż...

Posłano natychmiast po policję i lekarza miej
skiego, który skonstatował tylko, że śmierć musiała

nastąpić przed kilku godzinami, gdyż ciało było już 
skostniałe. Notarjusz p. Onyszkiewicz opieczętował 
biurko i kasę ogniotrwałą, a wszystkie ważniejsze i 
cenniejsze przedmioty zniesiono do pokoju balkono
wego, który również opieczętowano. Okoliczność, iż 
służba nie słyszała strzału, tłumaczy się tern, że 
nieboszczyk zajmował sześć pokoi, a zastrzeli! się 
w ustatnim sypialnym. Kluczów od kasy szukano dość 
długo, aż nareszcie znaleziono ]e w szufladzie środ
kowej biurka, którą otworzono kluczykiem, jaki nie
boszczyk miał przy sobie w kamizeleę. Klucze były 
w kopercie zapieczętowanej.

Dr. Krzyżanuwski był znany w szerokich ko
łach naszego miasta, znajdował się w najlepszych 
stosunkach materjalnyoh i pozostawia bardzo zna
czny majątek — jak mówią, okoto 20G.OOO zł. “

Go do powod jw samobójstwa, to krążą o niem 
najrozmaitsze pogłoski, :jedna nieprawdopodobniejsza 
od drugiej — między innemi i <.a, że samobójstwo 
to jest skutkiem pojedynku amerykańskiego. Naj
prawdopodobniej przyczyną tego rozpaczliwego 'kroku 
był rozstrój nerwowy, gdyż od dłuższego czasu przy
jaciele jego widzieli w nim jakieś przygnębienie i 
rozdrażnienie, dochodzące do tego, iż niejednokro
tnie wyrażał aię, że sobie wkrótce odbierze życie.

Jeden z najlepszych przyjaciół zmarłego p. S. 
opowiadał nam, że był on zawsze na punkcie reli
gijnym og:omnie obojętny. Dopiero od roku zau
ważono u niego zmianę, gdyż puuzął częściej cho
dzić do kościoła i gorąco s<ę modlić. Zapytany raz 
przez p. S. w tej mierze, odrzekł lakonicznie : .Na 
starość człowiek mądrzeje i uczy się poznawać Boga.*

Pozostawia on dwie córki adoptowane bawiące 
owecn.c poza Lwowem; dr. Opolski zawiadomił je 
telegraficznie o zdarzonem nieszczęściu.

Onegdaj wieczorem przyjmował u siebie grono 
przyjaciół, zjadł z nimi kolację, przy której wypił 
butelkę szampana.

Tak przed przybyciem gośc., jak po ich rozej
ściu się pisał listy, które sam nadał na pocztę. W 
listach być może zawierać się będzie tajemnica sa
mobójstwa, które w mieście wywarło ogromne wra
żenie, gdyż nieboszczyk posiada! największą kancc- 
larję adwokacką, przynoszące kilkadziesiąt tysięcy 
zł. rocznego dochodu.

Przy opieczętowaniu kasy by1 również marsu - 
lek krajowy Stanisław hr. Badeni.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, a w ponie
działek nastąpi otwarcie testamentu, który prawdo
podobnie znajdzie się w kasie.

Nieboszczyk liczył lat 51.
*•  *

Zmarły był adwokatem rodzin hr Badenicb, 
Potockich, Dzieduszyckicli, Goluchowskich etc.

Do spraw bankowych mięszał się mało i pozo
stawał z niemi w dosyć luźnym stosunku.

*« «
Jak się dowiadujemy, dr. St. Krzyżanowski 

puKustawil list, adresowany do pani Markowej, wdo
wy po znanym muzyku, w którym swoje dzieci 
(dwie córki adoptowane) polecił jej opiece.

* *
Wlsdert 10 rnaren. (Doniesieni > telefoniczne) 

Bawiący tu dyrektor B aruu kredytowego dr. 
M a r c h w i c k i ,  zapytaay przez jednego z reda
ktorów N  fr. Pres8e o powody samobójstwa 
dr. Krzyża:’.cwsiiego, oświadczył, iż s a m o b ó j 
s t w o  t o  n i e  s t o i  w ż a d n y m  z w i ą z k u  z 
i n t e r e s a m i  B a n k u  k r e d y t o w e g o ,  które
go śp, Krzyżanowski był dyrektorem. Z całym 
m c.jjtjem  zaznaczył dr. Marchwicki, iż  s t a n  
B a n k u  k r e d y t o w e g o  j e s t  k w i t n ą c y ,  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  w Bo
r y s ł a w i u  i L w o w i e  p r o s p e r u j ą  z n a k o 
m i c i e ,  a p o r t f e l  B a n k u  j e s t  w z o r o w y .  
Dalej rzekł dr. Marchwicki, iż śp. dr. Krzyża
nowski już od dłuższego czasu chorował na 
melancholję, i że melancholja była jedynym 
powodem samobójstwa. W końcu dodał, iż 
wczoraj jeszcze rozmawiał telefonem z śp. dr. 
Krzyżanowskim i nie miał wcale pojęcia o jego 
zamiarze.

iczB v  nmm
Przed kilku dniami donieśliśmy, żc w kopalni 

węgla w Dżurowie wybuchły niepokoje robotnicze. 
O przyczynił tych rozruchów douoszą ze Śaiatyna 
następujące bliższe szczegóły: Zatruci mon, ch jest 
tana około 900 robotników; 80 z pomiędzy nich
odprawiono bez poprzedniego wypowiedzenia. Wobec 
tego zażądali eddaLni robotnicy zapłaty nietylko za 
czss ubiegły, aie także za 14 dni naprzód, należą
cej się im z prawa. Zarząd k ipalć, nie rozporzą- 
dając na razie gotowymi pieniędzmi, zaspokoił naj
bardziej natarczywych natychmiast funduszami z kasy 
brackiej, w niedzielę zaś prosił telegr ificzmn staro
stwo w Śniatynio i urząd górniczy w Stanisławo
wie o udzielenie mu pomocy. W tfo-.i'-działek przy
byli na miejsce starosta śuiatyński p. Zulauf i na- 
czelnik urzędu górniczego w Stanisławowie p. Ha- 
rajewicz i uspokoili robotoików. Zamiejscowym wy
płacono w ich obecności robociznę i należność za 
14 doi naprzód, z zapasów kasy brackiej, co na ro
botników podziałało zupUnie uspokajająco. W kopalni 
panujt zurelay lad i spokój; ruch przywrócony. 
Oczywiście zarz d kopal." obowiązany jest do zwro
tu pożyczonej Lwoty kasie bracaiej.

U l i !  n iw
fłfp irB W  teatralny, W teatrze hr, Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Ulicznik paryski*, komedja w 4 aktach i .Dzie
ciaki*, komedja w 1 akcie Ludwika Świderskiego; 
wieczorem o godzinie pół do 8 .Mignon*, opera; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pól 
do 4 .Zaklęty zamek*, operetka; wieczorem o go
dzinie pół do 8 .Kontrolor wagonów sypialnych*, 
komedja.

itada miasta Lwowa.
Lwńw 10 marca.

Na wczorajszetu Łajnem posiedzeniu zała
twiła rada resztę etatu technicznego, według 
wniosków komisji bez zmiany, tudzież cały etat 
eamtarny. U Tanowionc w nim 4 rangi, a mia
nowicie dla 3 lekarzy, okulisty, asysten 'a fizy- 
katu i młodszego weterynar ia rangę VI (10 rzą
dowa). dla 2  lekarzy, weterynarza i chemika 
miejskiego rangę V (9 rządowa). Obecnemu po
zostawiono ad personom  rengę IV; dalej 2 le
karzy przydzielono do rangi IV (8 rządowa) 
i fizyka do rangi III (7 rząd).

Następnie po bardzo dłegiej i nużącej dy
skusji załatwiono się z etatem manipulacyjnym.

Było naprzód do przewidzenia, że nad tym 
działem rozwinie się namiętna debata, zdani:; 
bowiem w radzie były bardzo podzielone. Przy 
jęto wnioski komisji ze zmianą, podniesioną 
przez dr. Dziędzieiewicza w tym mianowicie 
kierunku, że na razie jest dla obecnych funk- 
cjonarjussy zatrzymanern status quo. Ponieważ 
atoli obecnie byłyby dwio posady starszych ko
misarzy do obsadzenia, przeto uchwalono tych 
posad nie obsadzać, zatrzymać jednego starsze
go komisarza w VIII randze, na przyszłość zaś 
podzielić oficjałów na dwie klasy i jednę klasę 
komisarzy.

Pozostał jeszcze do załatwienia oddział ra 
chunkowy, który przyjdzie pod obrady na przy- 
szłem posiedzeniu.

Posiedzenie wczorajsze skończyło się zno
wu o pól do dziesiątej.

Z izby sądowe?
JssłO 8 marca. (Morderstwo). W dalszym 

ciągu przesłuchano Jakóba L i c h t i g a i Ghanę 
S t e p pl ową.  Oboje wypierają się wszelkiej winy i 
oboje twierdzą, iż świadek Jakiet, który sam zgtoail 
się, aby świadczyć przeciw Lichtigom, nie nocował 
u nich owej nocy, kiedy zginął Wigdor Geller.

Oskarżona Sz y n d a k ó wn a ,  67 letnia kobieta, 
służąca ed lat kilkunastu u Lichtigów, odpowiada, 
że nic nie wie i nic nie pamięta.

Dziś zaczęto przesłuchiwać A iadków. Najpierw 
przystąpiono do przesłuchania Tasera Gel l era,  ojca 
zamordowanego. Z powodu zaprzysiężenia tego 
świad. a, obrońca zastrzegł r ibie zażalenie niewa
żności. Geller opowiada zni1 n<ęcie syna i swoje po 
szukiwania za nim. Po wydobyciu zwłok ze studni, 
odrazu był przekonany, że Wigdora Lichtigowie za 
mordowali. Po zasądzeniu Ghany Steppel i Bssi 
Lichtig na 3 dni aresztu, już na korytarzu sądo
wym odgrażali się Lichtigowie: .Wigdor pamiętaj, 
ty za te 6 dni, nie długo będziesz chodził pr świę
cie*. Mówiąc o Bynu, świadek rozczula się, wy
chwala go, jaki to byi dobry chłopiec, a na uwagę 
przewodn., że mógł popełnić samobójstwo, odpowia
da, że to nie możebne, ,on kupił aobie wtedy 2 
papierosy u Lichtmanna, jeden papieros znaleziono 
przy trupie, czy więc do studni kupił sobir pa
pierosa?*

Na StosoMme zapytanie, zeznaje świadek, że szu
kając lyna, był po poradę u rabina sasowskiego — 
a gdy mu opowiedział o synu wszystko, ten żegna
jąc się z nimi, rzekł: .Jeżeli jest busko was stu 
dnia otwarta, tam szukajcie*.

Świadek Reissla Gel l er ,  matka zsmoruowane- 
go, na pytanie przewodniczącego co do ich stosun
ków ao Lichtigów, zeznaje: .od 90 lat mamy wiel
ką złość do siebie*. Trybunał uchwalił świadka nie 
zaprzysięgać. Prokurator zastrzega sobie z tego po
wodu zażalenie nieważności. Świadek ten zeznaje pra
wie to samo, co Doprzcdni.

Go do Jakieły, zeznaje, że pewnego dnia we 
wrześniu zeszłego roku o 6 godzinie rano, gdy mę
ża nie było w domu, przyszedł on do ich szynku, 
a na jej zapytanie po co przyszedł, oświadczy1: 
.Przyszedłem wedle tego, aby dać świadectwo wzglę
dem zniknięcia waszego syna, bo nie mogę wytrzy
mać, gdyż sumienit, mnie dręczy*.

Jakiela oświadczył, że spał tej nocy u Lichti
gów i słyszał, ja t jej syn (Wigdor Geller) prosił o 
darowanie mu życia. Dodaje, że na 'drugi dzień po 
zniknięciu syna Lichtigowie, co się nigdy nie zda
rzyło, dali jej spokojnie przejść przez ulicę koło ich 
domu, chociaż Ghana Steppel i Bęsia Lichtig ją wi
działa — zaraz tedy myślała: dają mi spokój, bo 
się już mojej krwi napili.

O godz. 1 przewodniczący cdroczył rozprawę 
do popołudnia.

Wiedeń 10 marca. (.Z  trybunału adm inistra
cyjnego). Trybunał administracyjny rozstrzygnął dziś 
sprawę rekursu zagranicznych towarzystw naftowych 
w Galicji przeciw rozporządzeniu starostwa górnicze 
go w Krakowie. Rozporządzeniem tern, datowanem 
z d. 19 czerwca 1897 nakazano tym towarzystwom 
postarać się o kencesję pod grozą zastanowienia 
ruchu. Towarzystwa owe wniosły rekurs za pośre
dnictwem radcy dworu dr. Frydsana, który pedaiósł 
w swoim wywodzie, że do ruchu górniczegc, niepo- 
trzebującego koncesji, należy też wydobywrnie su
rowca naftowego i dowodził, jakie szkody dla prze
mysłu naftowego wyniknąć mogą z rozporządzenia 
stąrosiwa górniczego. Trybunał jednakże nie przy
chylił się do wywodów obrony i carzucu odwołanie 
się jako nieuzasadnione. W motywach podniesiono 
rozporządzenie cesarskie z roku 1865, żądająca od 
zsgianieznych tow. akcyjnych koncesji, które w tym 
wypadku ma zastosowanie.

Wiedeń 7 marca. (K radeiei trzech kartofli). 
.Mój Bożel Skarga o centa — zawołał ze ździwie- 
niem sędzia sądu wiedeńssiegu w Leopoldsztadzie 
dr. Kauer, gdy przeczytał skargę wniesioną przeciw 
60 letniemu, zostającemu bez zajęcia ajentowi Erne
stowi Bauerowi. Sędzia: Jesteś pan oskarżony, iż 
ukradł.s kawałek chleba ze islepu Brauua. Czy to 
prawda? — Oskarżony: Nie. Chleba nie ukradłem, 
tylke trzy kartofle pieczone. — Sędzia: Focoś je 
pan zabrał? — Osk.: Panie sędzio! nie miałem ani 
centa, a nie jadłem nic od dwóch dni; z głodu 
więc porwałem kartofle. — Sędzia - A czyż pan 
niemi głód zaspokoiłeś? — Osk Dziś już mogę 
powiedzieć tak jest. U innego grajzlerajmka skra
dłem bułkę czteroceniową i w ten sposób miałem 
cały obiad. Gdy mnie uchwycono i znaleziono bulkę 
przy mnie, subjekt Brauna myślał, że bulkę skra
dłem u nieao i kazał mnie aresztować.

Subjekt Brauna żyd, Epstein, przesłucnany ja 
ko świadek, potwierdził zeznania oskarżonego. --  
Sędzia: Jaką wartość przedstawiają trzy kartofle? 
— Świadek (śmiejąc J ię ) :  Nie wiem. — Sędzia: 
Jeżeli pan wnosisz podobne skargi, to powinieneś 
pan także poinformować się o wartości skradzionego 
przedmiotu. Ja nie wiem ile kosztują kartofle, no 
nie chodzę na kupno. To jest pańskiem zajęciem. — 
Świadek: Wartość trzech kartofli wynosi centa. — 
Sędzia: A to znaczna kradzież, ciężkie przewinienieI

Po przeprowadzeniu rozprawy wydal tęduu wy
rok uwamiający oskarżonego. W motywach pod 
niósł sędzia, że wartość skradzionego przedmiotu 
jest tak minimalna, ża oskarżony mógł sądzić, że 
Braun, wiedząc nadto o tem, iż oskarżony czyn 
swój popełnił z głodu, nio weźmie mu tega za zfe, 
lecz mu te kartofle daruje. Nadto zaznacz/ł sędzia, 
że oskarżony dopuścił się kradriży z głodu i nę
dzy, a więc działał pod nieprzezwyciężonym vzy au- 
sem. Oskarżony ze Izami w oczach podaiekował 
za wyrok.

Publiczność zebiana w sali, zajęła wobau Ep- 
ateina ta i nieprzyjazne stanowisko, że policjant mu- 
siał go odprowadzić do dumu.

Wiedeń 7 marca. (Ciemny chłopak przedmio
tem najmu). Ciekawy i oryginalny wypadek był
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tu przedmiotem rozprawy sądowej. Jako oskarżona 
stawała Marjs Ptas»kowa, która wysyłała ciemnego 
swego chłopca w towarzystwie starszego brata na 
rogi więcej uczęszczanych ulic, dla żebraniny. Zda
rzało się też bardzo częBto, ił brat ów starszy wy
najmował młodszego brata innym łebrakom z pro
fesji i to za umówioną cenę kilku nieraz guldenów. 
Proceder ten wyśledzili ajenci policji i matkę po
ciągnięte do odpowiedzialnuści za wyzyskiwanie ka
lectwa dzieeka, jakoteł o gnębienie go i męczenie. 
Podsądna tłumaczyła się, ił cblopnH nie mołe trzy
mać w domu, gdyż nie jest w sianie go wyływić. 
Ława przysięgłych przyznała słuszność jej wywodom 
i podsądns jednogłośnie uwolniła.

Po procesie.
Lwów 10 marca.

Skończył się nareszcie proces, wytoczony 
przez ki. Stojałowskiego redaktorom trzech 
pism lwowskich, proces, w którym oskarżonym 
był właściwie sam ks. Stojałowski... Dziś, gdy 
sprawa wyrokiem są łu została załatwioną, na
leży powiedzieć słów kilca o jej rezultatach i 
skonstatować, co istotnie udowodnionem zostało.

Co do zarzutu, jakoby ks. Stojałowski 
układał się bezpośrednio z jenerałem  Brokiem 
i za jego współdziałaniem miał zamiar wywo
łać schizmę w kościele katolickim, to jakkol
wiek nie brakło poszlaków, wskazujących na 
istnienie takich zamiarów i na usiłowanie ich 
urzeczywistnienia, jakkolwiek więc Daiennik 
Polski — jak to stwierdzili swym werdyktem 
sędziowie przysięgli — miał zupełne prawo, 
a więc i obowiązek wezwać k? Stoj. do oczy
szczenia się z tego zarzutu, to jednak m a t e -  
r j a l n i e  udowodnionym on nie został. Nadto 
ks. Stojałowski, przesłuchiwany jako świadek, 
wyparł się wszelkich stosunków z .urzędową,1 
Etusją. Stwierdzonem natomiast zostito dowo
dnie, że jenerał Brok ks. Stojałowskiego wielce 
cenił i żywo się nim interesował... Konstatujemy 
to z tą  sam ą lojalnością, z jaką postępowaliśmy 
w obec k«. Stojałowskiego od chwili, gdyśmy 
spełniając ciężki i przykry, ale nakazany nam 
prawem sumienia, obowiązek publicystyczny, 
zarzuty te sformułowali i wezwali go w inte
resie wyświetlenia prawdy d o  p u b l i c z n e g o  
wytłumaczenia się!

Konstatując to, musimy jednak równocze
śnie zaznaczyć z całym naciskiem, że reszta za
rzutów bynajmniej odpartą nie zomtala, że re
zultaty rozprawy dały tak pełną i plastyczną, a 
zarazem ujemną sylwetkę tego agitatora w su
tannie, iż społeczeństwo polskie m a prawo i 
obowiązek potępić go bez miłosierdzia, wytrącić 
go na zawsze z grona swoich pracowników. 
Nie ulega bowiem wątpliwości — przyznał to 
nawet w znaczuej części sam ks. Stojałowski,— ż e :

1. ofiarował swe usługi Dniewnikowi war- 
saawskiemu —  i to ofiarował je w c jL ch uzy
skania materjalnej korzyści;

2. korespondował w tym celu z pułkowni
kiem rosyjskim, Krestowskim, i jego nastę
pcami ;

3. pisywał do Dniewnika warsaawskiego i 
innych pism rosyjskich korespondencje, tudzież 
artykuły p. t. .Odpow edź prawdziwego Pola
ka,1 w których występował jako zdecydowany 
moskalofil i bardzo wątpliwej wartości katolik. 
A samo już pisywanie do Dniewnika  uważać 
musimy za wysoce karygodne;

4. że w swych pismach, przeznaczonych dla 
ludu, przedstawiał Ros.ę z jak najlepszej strony, 
że przemilczał umyślnie o prześladowaniach re
ligijnych i politycznych, a pisał o duchu cbrze- 
śjjańskim , wspaniałomyślności i p o tę Ju  cara’u, 
ażeby tern przychylniej dla Rosji usposobić;

5. że jako kapłan uczył lud nieposzano- 
wania władzy kościelnej, nakłaniał go do buntu 
przeciwko niej, zachwiewał podstawy jego wiary, 
wmawiał, że pomiędzy kościołem prawosławnym, 
a katolickim nie m a innej różnicy, prócz pry
masa papieskiego, i że rozpowszechnia! fotogra
fie swe z brodą ażeby dać ludowi dowód, jak 
bliskim jest jego prorok tych popów, którzy 
brody noszą, jako symbol swego wyznania;

6. że jako człowiek polityczny poświęcał 
wszystko swojej bezmiernej namiętności i am 
bicji, że bez najmniejszych skrupułów łamał so
jusze i przymierza, że w chwili, gdy się ukła
dał czy to z Rzymem, czy przewódcami stron
nictw, był już gotów układ ten zerw ać; że 
wreszcie cała jego działalność była burzycielską 
i destrukcyjną, a z narodowego stanowiska wy
soce szkodliwą.

Oto wyniki tygodniowej rozprawy sądowej, 
wyniki najgłówniejsze, bo pom ijamy całą masę 
innych szczegółów, zarówno charakterystycznych, 
jak potępiających działalność księdza Stojałow
skiego, które słyszeliśmy z ust zaprzysiężonych 
świadców, a mianowicie posła Daszyńskiego, po
sła Stapińskiegu, tudzież pp. Popławskiego i 
Dąbrowskiego. T a k i  c z ł o w i e k  n i e  m a  p r a 
w a  z a j m o w a ć  w s p o ł e c z e ń s t w i e  s z a n u -  
j ą c e m  s i ę  ż a d n e g o  s t a n o w i s k a ,  t a k i e g o  
c z ł o w i k a  z w a l c z a ć  s i ę  mu s i ,  j a k o  o s o 
b l i w s z e g o  s z k o d n i k a . . .

Zostaie m u jedna, jedyna droga, zarówno 
właściwa księdzu, który zlam°l sw<tj zakon, jak 
i Polakowi, który posunął się do konszachtów 
z wrogiem: droga, która mu może przyniesie 
ukojenie kiedyś, spokój i przebaczenie narodu. 
Drogę tę wskazał mu jego byty towarzysz za
konny, ks. H. Jackowski, w swym liście otwar 
ty m :

.Poznaj i uznaj, żeś zbłądził. Zdobądź się 
na tyle pokory, ale zarazem też na tyła odwa
gi i ufności, ile ci będzie potrzeba, ażeby szcze
rze i z prostotą odwołać swe błędy, porzucić 
dotychczasową działalność, która wielu na cię
żkie grzechy i na wieczne potępienie naraziła 
— i usunąć się gdzieś w ciche ustronie na po
kutę i dla przygotowania się na szczęśliwą 
śmierć1.

Tak radzi kaptan kapłanowi — tak radzi' 
my my ks. redaktorowi Stojałowskiemu.

§  E  J  M .
(11 posiedaeme, 4 sesji, V I I  per jodu.)

Lwów 10 marca.
Początek o godz. 10 min. 30.
Poszczególne petycje popierali ks. Hamo- 

rak, ks. Czechowicz, p. Żardecki (o kolej Zako- 
pane-Sucl a  góra), p. Klemensiewicz (o pomoc 
dla weteranów z r. 1863) Następnie odczytał 
marszałek depeszę, jaką otrzymał na adres do 
Ojca św.

Odpowiedź ta. którą posłowie wysłuchał 
stojąc opiewa:

.Beatissimus pater gratu lathnes et ro ta  
nuntiorum  regni Gal. et. Lod. ac mag. duc. 
CracoTiensis commoto, laelcąuo anlmo accepit 
eisąue grat/as agens apoatolieam benedietionąm 
paterno affectu irapertitur. Ram polla.1

(Ojciec święty przyjął wdzięcznem sercem 
życzenia i modły posłów Królestwa Gal. i L id  
wraz z W. Ks. Krakowa ciem, a wyrażając im 
swą wdzięczność, przesyła z uczuciem ojcowsk e r. 
apostolskie blogloslawioństwo.) (B ra w o )

Z kolei motywował p. Karatnicki swój 
wniosek o uzupełnienie statutu krajowego w 
tym kierunku, że wybrani do sejmu krajowego 
publiczni urzędnicy i funkcjonarjusze, nie po
trzebują urlopu do wykonywania swego m an
datu. Wniosek odesłano do komisji prawniczej.

Sprawozdanie wydziału kraj. w sprawie 
kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów) odesłano w 
pierwszem czytania do komisji kolejowej. Kon
cesji do pobierania op?ar. mytniczych na prze
ciąg lat 6 od wejścia w wykonanie uchwały, 
ud ielono obszarowi dworskiemu w Ku* kor?,u 
i gminem Monasterzec, Mosty i Terszaków. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji szkolnej
0 sprawozdaniu wydziału krajowego z czynności 
dep. II. (spr. p. Rayski), o czem pisaliśmy już 
obszernie w Daienniku. P. R o t t e r  domagał 
się, aby już w tym roku wstawiono subwencję 
dla gimnazjum żeńskiego w Krakowie i zapo
wiedział w tym kierunku wniosek przy rozpra
wie budżetowej. Po przemówieniu sprawozdawcy 
przyjęto wnioski komisji.

Z kolei ucbwaiono ustawę w sprawie 
wypłacania do rąk wydziału krajowego odsetek 
funduszu rezerwowego wspólnych kas sierocych 
w Krói. Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krako- 
wskiem.

Następnie przystąpiono do sprawozdania 
komisji gminnej w sprawie urządzenia Kursów 
dia pisarzy gminnych przy wydziale krajowym
1 wyznaczenia na ten cel 3600 zł. Nad sprawo
zdaniem tem rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w której zabrał głos pierwszy p. G ó r  s k i. Pod - 
niósł od z uznaniem usiłowania wydziału kra
jowego w kierunku poprawienia złych stosun
ków gminnych, wyraził jednak przekonanie, że 
są to tylko próby nie zawsze szczęśliwe. Fro- 
jekt ten m a tę wadę, że poniekąd wzmacnia 
stanowiska pisarza wiejskiego; rezultatem teKo 
projektu byłoby tylko ułatwienie urzędowania 
dla urzędników powiatowych — ale nie istotne 
wyswobodzenie gminy od złego wpływu pisarzy. 
Zarzuca dalej, że projekt ten obniża powagę 
wójta wobec pisarza, co jest ze szkodą zasad 
autonomicznych; apeluje wreszcie do wydziału 
krajowego, ażeby nie sądził, że zarzuty te dy
ktuje mu co innego, jak chęć przysłużenia się 
debrej sprawie.

Następnie przemawiał p. O k u n i e w s k i ,  
podnosząc dezyderaty ze stanowiska ruskiego. 
P. A b r a b a m o w i c z ,  opierając się na do
świadczeniu i znawstwie stosunków wiejskich 
wyjaśnił wątpliwości i ze swej strony postawił 
wniosek, ażeby projekt odesłano jeszcze do wy
działu krajowego z poleceniem porozumienia się 
z wydziałami pow ałow ym i celem urządzenia 
przy nich takich kursów. P. B e r n a d z i k o w -  
s k i  wychodzi z założenia, że stosunki gminne 
są a nas nader skomplikowane, skutkiem wy
łączenia obszarów dworskich. Ubył więc gminie 
najinteligentniejszy czynnik, co rpcdjw ało  za
męt w stosunkach gminnych, niedostateczność 
zarządu. Pisarz więc gminny jest osobistością 
bardzo ważną, zwłaszcza wobec masy spraw 
poruczonego zakresu działania. Potrzebom tym 
odpowiada projekt wydziału krajowego i będzie 
zl nim glosował.

P. J a w o r s k i  wystąpił przeciwko twier
dzeniu, jakcibr projekt ten nadwerężał autono
mię. Tak nie jest bynajmniej, a jest niewątpli
wą rzeczą, że stosunki gminne poprawy potrze
bują. Ten projekt do tej poprawy dąży — i 
stworzy zastęp dobrych i wykształconych facho
wo pisarzy. Oświadcza się więc za przedłoże
niem wydziału krajowego.

P. Y c y h i n g e r  przemawiając imieniem 
wydziału, powołał się na przemówienie p. Ja
worskiego i polemizował z p. Górskim, który 
przemawiał za tem, aby pisarz nie byt mądrzej
szy od wójta. Pociągnęłoby to chyba tę kon
sekwencję, że gdzie jest niepiśmienny wójt, tam 
trzebahy dać jeszcze niepiśmienniejszego pisarza. 
(Wesołość). Go do rezolucji p. Abraham o wicza, 
ta sprzeciwia się jej, raz dla tego, że odwleka 
ona sprawę, powtóre dlntego, że w powiatu 
wych miastach nie znalazłaby się dosyć sił na
uczycielskich.

W  obronie wniosków komisji wystąpił da
lej p. F r u c h t m a n  wykazując, że w tej spra
wie każda zwłoka jest szkodliwą, tudzież p. 
S t a d n i c k i ,  który wykazywał, że raz należy 
już koniecznie reformę w tym duchu rozpo
cząć. P. W a c h n i a n i n  broni dzisiejszego 
ustroju indywidualnego gminy i oświadcza, że 
glosować będzie za wniosaami komisji.

P. A b r a h a  mo  w i c z  domaga się, ażeby 
nie wypaczano myśli wnioskodawców w pole
mice. Polem'zuje z p. Stadnickim wykazując, 
że jego wniosek dążył nie do ubicia sprawy, 
ale do udoskonalenia projektu, do bliższego 
zastanowienia dę nad nim. Jestto zbyt ważna 
rzecz, ażeby załatwiać ja  dorywczo.

S p r a w  oz d a w c a  p. Brunicki streścił 
argumenty pre i contra zbijając te ostatnie i 
zalecając przyjęcie wniosków komisji.

W  glosowania oświadczyło się 47 posłów 
za wnioskiem odraczającym p Abrabamowicza, 
a 48 posłów — między tymi pp. Kazimierz hr. 
B ch ni i Apolinary Jaworski za wnioskami ko
misji, które więc zostały przyjęte większością 

jednego giosu.
W  myśl spiawozdania komisji drogowej 

odesłano petycję wydziału powiatowego w Bia
łej, o subwencję na budowę drogi od granicy 
Szląska pruskiego do Wadowic, do wydziału 
krajowego celem zbadr-nia i załatwienia Nad 
petycją Katarzyny Semenowiczowej i Marji By- 
chowej w sprawie gruntu zabranego pod budo 
wę drogi powiatowej Brcdy Zsłoźce, przeszedł 
sejm do porządku dziennego.

W myśl wniosków komisji sanitarnej po
wziął sejm uchwałę uznającą potrzebę budowy 
nowych szpitali powszechnych i publicznych w 
Samborze i Nowym Sączu, pawilonów przy 
szpitalach w Zaleszczykach i Białej, doiuów od 
osobnionych dla zakaźnych przy szpitalach w 
Bocbni, Białej, Brodach, Drohobyczu, Jaśle, 
Kołomyi, Stryju i Zloezowie.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 25.
Następne posiedzenie w poniedziałek o go

dzinie 10. Na porządku dziennym ji.ii projekt 
ustawy budowniczej.

Kronika sejmowa.
Iiitarpelacje I wnioski. P. K l e m e n s i e -  

w i r z  postawił wniosek o wezwanie wydziału 
krajowego, aby opracował i na najbliższej sesji 
przedstawił projekt ustawy, określającej, które 
ciała autonomiczne moją obowiązek utrzymy
wania organów nadzorczych dla służby zdrowia 
i żywności. P. M i l a n  interpeluje rząd w spra
wie handlu dewocjonaliami przez żydów i do
maga się rozporządzenia, zabraniającego im tego. 
P. K r e m p a  interpeluje rząd w sprawie trudno
ści w udzielaniu konsensu na trafikę kółkom 
rolniczym w powiecie tarnobrzeskim i mielec
kim; t e n ż e  interpeluje rząd w sprawie nadużyć 
popełnianych przez usunięcia ronotnika kolejo
wego wrzekomo za wybory; t e n ż e  interpeluje 
wydział krajowy w sprawie regulacji górnego 
Brnia w p. mieleckim. P. W a r z e c h a  interpe
luje rząd w sprawie poprawienia losu organi
stów i djaków.

Przedłożenie rządowe z projektem ustawy 
szkołach realnych (której dotychczas wcale 

nie było!) weszło wczoraj do niura sejmowego 
i stanie na porządku dziennym najbliższego po
siedzenia.

Z komisyj sejmowych.
Lwów 10 marca. 

Komisja s z k o l n a  załatwiła wczoraj wie
czór na poastawie referatu p. S o l e s k i e g o  
przedłożenie rządowe ?. projektem ustawy o 
władzach nadzorczych okręgowych dla szkól 
ludowych, poczyniwszy w projekcie tylko nie
znaczne zmiany.

Następnie przeprowadzono rozprawę jene- 
ralną nad wnioskiem p. B a r w i ń s k i e g o ,  w 
przedmiocie założenia we Lwowie szkoły wy
działowej żeńskiej z ruskim językiem wykła
dowym.

Komisja b u d ż e t o w a  wybrała do subko- 
mitetu, dla zastanowienia się nad finansowem 
położeniem kraju, pp. Dunajewskiego, Bilińskie
go, Kazimierza Badeniego, Abrabamowicza i 
wnioskodawcę Rotnanowicza.

i unuuiH
Wiedeń IG marca. Bilans wiedeńskiego 

Bankvereinu za rok ubiegły, wykazuje czysty zysk 
w kwocie 3,452.000 z)., tj. o 32.000 zł. więcej, 
niż w roku poprzednim. Rada zawiadoweza uchwa
liła przyznać dywidendę w kwocie piętnastu zł.

- Wiedeó 10 marca. Star Banka austro- 
węgienaiego z d. 7 hm .: Banknotów w obiegu 
648,496.000 (w porównaniu z poprzednim tygo
dniem (mniej o 16,3tstJ .UOO); rezerwa kruszcowa 
500,280.000, (więcej o 1,413.000); portfel weks
lowy 166,238.000, (mniej o 2,552.000) ; lom
bard papierów 25,943.000, (więcej o 174.000); 
banknoty wolne od podatków 56,260.000 więcej o 
5,842.000).

marca, 
od zł 

9'44
ns

Wiedeń
Pszenica 
maj-czerwiec 
wiosnę 
czerwie

10
Wiosnę 
od 7.1. 

od zł. 8 05. -8  07 ; 
od zł. 4’82 —4 83;

zł. 6 06—6 08: rzepak od zł.

(Sieldą ebohow?)
9 83 do 9 84 ; ua 

do 9 4 5 ;  żyto na 
zukurudza na mąj- 

owies na wiosnę od 
19 1 5 -1 2 * 2 5 ; olej 

rzepakowy r.a stycze. i kwiedeo od zł. 32 -3 3 .
Tendencja silna.

Budapeszt 10 maret {lłie*4a eboiowa). 
Pszenica na marzec od zł. 10 54 —10 55, na Kwiecień 
od zl. 9*81--9*82; na październik od zł. 8 53 
do zł. 8*54, tyto na marzec od zł. 7*87 do
7*90; kukurudza na maj od zl. 4*54 do 4*55.
owies na marzec od zl. 5*74 do 5*75; rzepak na
sierpień od zł. 1 2 10 —12*20 Popyt na pszenicę
słaby. Tendencja słaba.

Mianowania w sądach.
Wiedeń 10 marca. Wiener Zeitung ogłasza. 

G inrz zamianował radców wyższego sądu k ra
jów igo Jana Lipkę w Krakowie, dra Edwarda 
Herbsta w Pradze, Karoia Schindlera w Ber
nie, dra Stanisław?. Swobodę w Pradze i Jana 
Berkę w Bernie radcami dworu przy najwyż
szym trybunale; zezwolił na przeniesienie pre
zydenta sądu krajowego W iktora Wessely’ego 
z Czerniowiec w równej randze do Berna; za
mianował radcę wyższeco sądu krajowego we 
Lwowie Henryka de la Renotiere Kriegtfelda 
i W iceprezydenta 9ądu krajowego w Krakowie 
Jarosława Uhr-Stebelskiego inspektorami sądo
wymi w ministerstwie sprawiedliwości.

Sytuacja na Węgrzech
Budapeszt 10 marca. Podczas debaty nad 

prowizorjura* ugodowem na rok bieżący, oświad
czył prezydent min. Szell, że rząd jest zwolen
nikiem wspólności cłowej z Auetrją, a ugodę 
ekonomiczną zamierza przeprowadzić iretylko 
na rok bieżący. Wogóle zamierza rzą.t dokła
dnie trzymając się artykułu 12 ustawy z r. 
1867 — zawrzeć ugodę o ile możności w for
mie przymierza clowego. gdyby się okazało po- 
trzebnem, choćby i za jednostronnem postano
wieniem, w każdym razie jednak z zatrzyma
niem dzisiejszego stanu rzeczy i w jego ram ich 
aż do roku 1903 a ewentualnie 1904.

Szell podnosi to z naciskiem, że wspólność 
ctowa leży w interesie obu części momtrchji, 
a dla Austrji jest ona wprost kwestją życia. 
Mówca spodziewa się też porozumienia obu po
łów monarchii i poleca gorąco przyjęcie obe- 
onego przedłożenia.

Podwyższenie gaż oficerów.
Bndapeszt 10 marca. Peeter Lloyd  do

nosi z Wiednia, że rada . gabinetowa, odbyta 
dnia 7 b. m.. uchwaliła podwyższyć gaże ofi
cerów i urzędników wojskowych. Podwyższe
nie wstawione będzie w budżecie wojskowym 
już n j  rok 1900. Jest nadzieja, że delegacje 
zgodzą się na to, tem bardziej, że właśnie z tej 
strony często o to się upominano.

Z sejmów.
Wlerieó 10 marca. Sejm uchwalił dziś wy- 

siai do papieża telegram z gratulacjami z po
wodu szczęśliwego przebiegu jego choroby. T a
ki sam telegram wysłał sejm morawski. 

Konferencja kas oszczędności.
Budapeszt 10 marca. Wczoraj odbyła się tu 

konferencja prowincjonalnych kas oszczędności, 
na której obradowano nad reformą tychże kas. 
W konferencji jej wzięli udział zastępcy najwy
bitniejszych kas prowincjonalnych i zastępcy

in nisterstwa skarbu. Przewodniczącym wybrano 
hr. Stefana Tiszę. Po dłuższej dyskusji, oświad
czył przewodniczący hr. Tisza, że z całej dvsku- 
iji wynika, iż przeważna część prowincjonalnych 

ka^ oszczędności zasługuje na najzupełniejsze 
zaufanie; mimoto jednak przeprowadzenie re
formy jest potrzebnem. — Umwalono wybrać 
komisję złożoną z 12 członków, któraby przed
łożyła odpowiednie propozycje. W dalszym cią
gu uchwalono przy, tć jako zasadę wszelkich 
reform : — że sanacja kas oszczęoności nastąpi 
tylko w drodze autonomicznej, z uwzględnie
niem celów socjalnych; jak najbardziej zaś na
leży unikać środków legislatywnych.

Ustala językowa.
Wiedeó 10 marca. Na podstawie dokładnych 

inforraacyj zapewnić mogę, że rząd w istocie 
nosi się z zamiarem wydania ustawy językowej, 
opartej na zasadach, podanych w Beri. N . ISach- 
richten i w Prager Tagblacie. (O zasadach tych 
doniósł nam telegram prze i  kilku dniami P . R.) 
Rząd żywi nadzieję, że ustawa la, chociaż z pe
wnym oporem, będzie przy IM a przez obie 
sporne strony.

Z eejmu pruskiego.
Berlin 10 marca. Sejm praski obradował 

wczoraj Dad etatem ministerstwa oświaty. P. 
Dausenberg z centrum użalał się nad meprzy- 
chylnem usposobieniem rządu dla kościoła ka
tolickiego i żądał utworzenia oadziału katoli
ckiego przy ministerstwie oświaty i wyznań. — 
Minister oświaty dr. Bossę przyznał, że z walki 
kulturnej pozostały jeszcze do dziś pewne echa 
dl? katolików bolesne, rząd jednak będzie się 
starał możliwie uwzględniać wszelkie wnioski, 
postawione przez centrum i dążyć do utrzyma
nia dobrych stosunków między oba wyznaniami. 
Niestety uchwały soboru watykańskiego nie 
przyczyniają się do tego. (Protesty a centrum). 
Urządzenie osobnego oddziaiu w ministerstwie 
oświaty nważa mówca za niemożliwe, bo by to 
tylko zakłócało spokój.

Zakaz rządu pruskiego.
Wiedeń 10 marca. Dzienniki donoszę z Ber

lina, żc rząd niemiecki oświadczył posłowi do 
austr. rady państwa Holfmanowi Wellenhofowi, 
który chciał przemawiać na zgromadzeniu zwo- 
łanem przez stowarzyszenie .Altdeutscher Ver- 
band“, że byłby zmuszony zgromaazenie roz
wiązać i mówcę z granic państw? wydalić, 
gdyby na terytorjum niemieckiem chciano roz
strzygać sprawy wewnętznej polityki austrja- 
ckiej. Skutkiem tego zgromadzenie nie odbyło się.

Wiedeń 10 marca. Burmistrz dr. Lueger 
oświadczył na dzisiejszem posiedzeniu wydziału 
miejskiego, że ze względu na wczorajsze orze
czenie trybunatu administracyjnego w sprawie 
udzielenia subwencji na budowę kościoła, we
zwał magistrat, aby zestawił spis wszystkich 
9ubwencyj, udzielonych od roku 1891 przez 
radę rn. Wiednia, a to w tym celu, aby ewen
tualnie zasystować wykonanie odnośnych uchwał, 
względnie starać się o uzyskanie zwrotu subwen- 
cyj już wypłaconych.

Praga 10 marca. Prezydent ministrów hr. 
Thun odwiedził dziś namiestnika br. Couden- 
hove i marszałka Lobkowicza, z którymi miał 
dłuższą konferencję.

Londyn 10 marca. Times donosi z Pekinu, 
że rząd chiński zamierza ogłosić Sanmun jako 
wolny part, aby w ten sposób pokrzyżować 
plany Włoch co do wydzierżawienia tego portu 
na stację węglową.

Madryt 10 marca. Nowomianowanj prezy
dent ministrów Silvella konferował wczoraj 
dwa razy /. ambasadorom niemieckim Rado- 
witzem. Przedmiotem narady była, jak słychać, 
sprzedaż wysp karolińskich Niemcom.

Bruksela 10 marca. Dzisiejszy biuletyn 
stwierdza polepszenie stanu zdrowia królowej.

haga 10 marca. Międzynarodowa konfe
rencja pokojowa rdbędzie się 18 maja.

Wiedeń 10 marca. Wiener Abendpost ostrze
ga przed nabywaniem w Austrji nadsyłanych z Wę
gier losow loterji klauewej. Każdemu, u kogo takie 
losy znąjdą, grozi grzywna.

Berno szwajcarskie 10 marca. Wszyscy ro
botnicy zajęci przy kopaniu tunelu przez Simplon, 
zastrejkowali z powodu zhyt niskiej płacy. Spokój 
dotychczac nic zosial zr.lilócony, a jutro spodziewają 
się podjęcia robót na nowo:

Petersburg 10 marca. Nowoje Wren.ia do
nosi z Sebastopola, że z powodu burzy, jaka pano
wała na Czarnena morzu, zdarzyło się kilka kata
strof okrętowych.

Petersburg 10 marca. W Putnowie w gu- 
bernjl Kaliskiej, spaliły się cztery dwory, przyczem 
11 osób znalazło śmierć w plomięniacb, a jedna 
odniosła ciężkie poparzenia.

Nowy Jork 10 marca. Holownik, który holo
wał inny ckręt z Norfolku do Filadelfji, zatonął 
podczas bursy JoUanaJeie osób, znajdujących się na 
pokładzie holownika, utonęło — załoga okrętu ho
lowanego uratowaną została przez niemiecki paro
wiec .Albano", przyczem zginął jego sternik.

P^aga 10 marca. Hr. Thun konferował 
dziś z przewódcą Niemców czeskich dr. Schle- 
singerem, z przewodniczącym sejmowego klubu 
młodoczaskiego p. Skardą, namiestnikiem hr. 
CaudeuhoTem  i marszałkiem ks. Lobkowitzem.

Budapeszt 10 marca. Sejm uchwalił pro
wizorium ugodowa.

Londyn 10 marca. Reprezentantem Anglji 
na międzynarodowej konferencji pokojowej bę 
dzie angielski ambasador w Waszyngtonie.

Londyn 10 marca. 2  Gapstadu donoszą, że 
republika południowo afrykańska postanowiła 
ustanowić dyplomatycznych zastępców w Peters
burgu, Waszyngtonie, Rzymie i Wiedniu.

Parył 10 marca. Jak donoszą dzienniki 
z Tulonu, znaleziono tam w gruzach magazynu 
prochowego znowu 6 ofiar katastrefy.

Rozmaitości.
Śmiertelny wypadek wskutek acetylenu zda 

rzył się w tycli dniach w Kaliszu. Przebywający od 
kilku tygodni w Kaliszu, Jan Sobocki, syn dyrekto 
-a cukrowni w Ilińcacb, gub. kijowskiej, mieszkał 
na stancji u pani Czapskiej, celem przygotowania 
się do egzaminu z całkowitego kursu szkoły realnej. 
Między innemi zajęciami oddawał się Sobocki z za
miłowaniem pracom nad światłem acetylenowem i 
w tym celu zbudował sobie lampkę, oświetlaną aee- 
tylenem.

Od dwóch tygodni wprowadzał do owej lampki 
różne ulepszenie, i gdy, pochylony nad balonem 
gazu, coś popiawial, acetylen nagle wybuchnął z ta

ką gwałtownością, iż oderwał Sobockiemu głowę, 
rozpryskawszy mózg w różne strony pokojn. G>owę 
znaleziono zdała od tułowia. Znajdujący się poaczas 
wybuchu w tym pokoju uczeń, nic nie ucierpiał, 
oprócz wielkiego przestrachu.

Ofiara własnej nieostrożności liczyła zaledwie 
20 lat wieku.

Robert i Betrand, czyli publiczność wzlata 
na kawał. Do właściciela wielkiej restaurani i za
jazdu w Dornbach, koło Littendorf, zgłosiło *> iwócn 
pasażerów, r  przedstawiwszy się jako dw_; bracia 
nazwiskiem Swoboda, zażądali wynajęcia sali na je
den gościnny występ. Złożywszy nieznaczny zadztek, 
porozlepiali afisze, zapowiadające w s z u m n i wy
razach )rzea?tawienie, poczen zajęli się : -r-
gją rozprzedażą biletów. Tą drogą zdo>- v . U 
około 20 d. Nadszedł dzień przedstawienia. G * 
7, za pół godziny zaczną, balu zapełniła się wiąza
mi. W tem kurtyna się rozsunęła — wychodzi je 
den z braci Swoboda i donośnym głosem oznajmi 
iż z powodu niedyspozycji jednego z członków ti 
py, zamiast zapowiedzianego t Króla Leara1, ir. 
będzie fam  .Robert i Betrand1, ezyli „ Twa a , 
dzieje1 Naturalnie publiczność czeka — kwadrans 
jeden — drugi — trzeci... Zniecierpliwienie rośnie 

aż tu ktoś krzyknął, iż obaj bracia dali nura. 
Omnet oostupuerunt!... Bardziej energiczni puśoili 
się kanno za zbiegami i po upływie pól godziny 
zdołali ich schwytać daleko zi, miastem w jadnej 
z karczem, gdzie .artyści dramatyczni1 zajadali naj
spokojniej kolację za wyłudzone pieniądz?.

List óo redakcji.
Otrzymujemy następujące pismo:

Prapa 8 marca 1899. 
Szanowna Redakcjo L*.ennifa ■ polskiego we 

Lwowie.
Z procesu z ks, Stojałowskim pokazało się to 

jasno, ż Ludwik Życbiiński nie pisywał owych ko- 
respondencyj do Dniewnika Warsaawskiego, ani 
też do innych czasopism mojkalufilskich, ale je pi
sał ks. Stojałowski; przeto należy się Ludwikowi 
ŻycnuńsKiemu wymiai sprawiedliwości od tych cza
sopism polskich, które go nazwały moskalofilem, 
korespondentem do Dnitwnikc Warsaawskiego i 
obr:ucił> go oszczerstwami, a ja też żądam odwo
łania rzuconych na mnie podejrzeń

Stoję przed grobem z ciałem okryiem ranam., 
otrzymanemi w walce o wolność narodu polskiego 
na polach bitew z wrogami, a pozostał mi tylko 
honor Polaka Słowianina na starość, znękaną cier
pienia:.i i bolesnymi zawodami, którego bronić mu
szę, ażehy przynajmniej na moim grobie zakwitły 
kwiatki miłości od moich braei rodaków i od in- 
nyck braci Słowian i chrześcjan.

Ludw ik ŻycUiński.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 n v a  1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI, j ’. Kalinka z Tarnowa. W. 
Zieliński z Iwanozan. Dr. J. Stocklasz z Zaleszczyk. K. 
Mflhlsuder z Lipska. J. Blaszkę z Delatyna. Z. Yivien z 
^assowa. W. Stanek z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 9 marca.

(fs.) Na targu walorow ż aznyen nasialn dziś 
dotkliwa reakcja. Fragskie akcje żelazne spadły o 23 
zł., czeskie górnicze o 15 zł., alpiny o 4Vt zł., Ri- 
ma-Muruny o 2 1/(1 itd. Bezpośrednia. powodem itj  
zniżki było oficjalne ogłoazenie wiadomej zresztą od 
kilkunastu dni okoliczności, że dywiusncla od akcj' 
towarzystwa alpejskiego wyniesie tylko 8 zł. jakkol
wiek dochody tego towarzystwa powiększyły się w 
roku ubiegłym o 900.000 zł. Z targu walorów 
górniczych przeniosła tię tendencja zniżkowa także 
na inne kategorje papierów. Na kur • międzynaro 
dowych walorów bankowych oddziaływała ujemnie 
wiadomość o zatargu między królewskim dwoirens 
serbskim, a posłem rosyjskim w Belgradzie p. Za 
dowskim. Także zamach dynamitowy w Tulonie 
wywołuje w sferach finansowych poważne obawy co 
do ponowienia się zamachów anarchistycznych. Ren
ty wspólne Bpadły o 20 ct., węgierska koronowa o 
5 ct. W ogóle ani jeden papier nie wyszedł obron
ni; ręką z dzisiejszych ohrotów. Nawe. faworyzowa
ne wczoraj akcje tramwaju wiedeńskiego spadły dziś, 
gdyż rząd robi podoDno nowe trudności co do udzie
lenia koncesji na zaorowauzeuie ruchu ęlektr znego 
Anglobank ogłosił bilans, który także wywt nieko
rzystne wrażenie, gdyż dochód tego banku zmniej
szył się o kilkadziesiąt tysięcy i spodziewane pod
wyższenie dywidendy 18 zł. nie nastąpi.

Wledeś 3 marca. Zamknięcie giełdy godz. ‘I *r?< 30.
Akcje anstr. Zakł. kredyt 868*—. Akcje Tę* J.
398'—, Akcje Angiobrnk i 166-75, Akcje 
325*—, nkcje Laenderbt nku 240-25, Akcje kv- 
279-50, Akdi Bodencredit 483-—, Akcje gal. Banku 
tecznego —■—, Akcje kol. państw. 360•*/., Akcje kolei 
południowej 66.25, Akcje tramwajowe 550---, Akcje ko! 
Ełbethal 255'—, Akcje kol Północnej 342 50, Akcje kole 
Ci.ermowieckiej 293 —, Akcje alpiny 243-25, Akcje RL 
Mnianji 321 50, Akcje pragskiego Tow. że1. 1240'- 
Akcje fabryki broni 227'—, Akcje tureckie ty to i' 
136'—, Oblig. węt. indem. 96'60, Renta majowa 10 l\.-, 
Austr. renta koronowa 101-10, V. jg. renta koronowa 
97-85, 56 ł. listy Tow. kred. ziem. 95-90, 41/, listy Banku 
kraj. 98-—, 41/,"/, lis*' Banku kraj. 100‘75, 4°/„ listy 
Banka hipot. 96 75, 4*,/*/# listy 8inku hipot. iOC-25, 
5°/o listy Banka hipot. 110-20 4#/0 Gal. obUg. propinac. 
98 —, 4°/, GaL pot. kraj. z r. 1893 97 —, 4•/, Potyczki 
m. Lwowa 94-20, Losy tureckie 63-20, Marki 58-97, 
Rab1? 127-1/,.

Tendencja: Z początku wskutek wczorajszych kur
sów uchodoich. mocn_ ; Montany żywsze, dalszy prze
bieg i zamknięcie bez interesn. Tramwaj przy końcu l>54.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od reakcji, kmi_ też me hien*

' >3. siebie żadnej ta nir. .dpnwiedzialności),

Dr. Zygmunt Asbkenazj
lekarz ckorife kooiecycl i specjalista masift

ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba i ,  I. piętro.

Sassów l
Sławne bibułki aygaretowe SassowekM prze
rabia na książeczki (do kręconycL papierosów), 

oraz na tutki cyftamtown
w y ls jC Ł u  ie  firma :

S. Wierusz Niemojowski
188 i —p w e  L w o w i e .

Dc nabycia we wszystKiuh trafikach.

Składy wędlin znajdtOą slą przy ulicach :
Teatralnej 19 
Halickie] 1»
WMUskląl (praeewala) 44

Ni prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. h
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Świadek z za grobu.
P o w i a ś ó  k r y r u in a L  a  z  f r a n c u » k i* g o .  

vO j  dnlny).
Odkrycie po>tretu D«ntina w aklepie pani 

Oourd niezawodnie nada nowy zwrot, niespo
dziewany molo, śledztwa. Aresztowanie Karola 
Pradei wnosiło nowy żywioł w te poszukiwa
nia. Przyprowadzono go nazajuhz do pana Gi- 
nory, po długiem już badaniu poprzedniem 
u komisarza policji.

B rn.rdel, wystrojony, świeżo ogolony, zo
stał zawezwany i w długim, czarnym anglezie, 
starannie wyczyszczonym, sprawiał wrażenie ele
ganckiego ,a b ló ‘ , co przychodzi przyjrzeć się 
tiek-iwej iakiej» ceremonji.

P ra d ó a  I ~r*rz przeciwnie w ciąga tych kil
ku grd/in, po nory spędzonej bezsennie w nie
pokoju i trwodze w policyjnym posterunku, bled
sza daleko niż dnia poprzedniego, z rysami 
kurczowo ściągniętemi i dzikością w oczach, na
brała osłupiałego jakiegoś wyrazu; przymrużał 
oczy jak nocny ptak drapieżny, gwałtem wywie
dziony na światło dzienne. Powtarzał wcbec 
sędziego to, co już powiedział był przy pier- 
wazym protokole. Ale gloa jego donośny, me
taliczny wczoraj jeszcze, stał się chrapliwym 
jakimś, głuchym; twarz nabrała wyrazu skry- 
t go i tragicznego

Sędzia śledczy polecił zawezwać panią Go- 
lard, tandeciarkę. Poznała odrazu i bez wahania 
w owym Prańó ie człowieka, który jej sprzedał 
obrazek pendzla Pawła Baudry.

O a wręcz przeczył. Nie wiedział, co przez 
to chcą powiedz^ć. Kobiety tej nie widział ni
gdy w życiu. Nie miał pojęcia, co to miał być 
za portret.

— Ależ to własność nana Rovćre — ud- 
pc wiedział mu sędzia — zamordowanego pana 
Royóre. Byt on dość długo konsulem w Buenos- 
Ayres, a pan wczoraj, w toku badania w cyr 
kule, wspomniałeś także Buenos-Ayres.

— Pan RoyóreP Buenos-Ayres P — powta
rzał młodzieniec, obracając machimalnie w rę
kach wielkie amerykańskie sombrero.

Zapewniał wciąż, że nie znał bynajmniej 
byłego konsula, że nigdy nie byt w Ameryce 
południowej, że przybywa wprost z Sydney...

Bernardet przerw?. 1 mu na chwilę, odbiera
jąc w milczeniu z ręki kapelusz, za ca Pradó* 
rzucił na ujmująco grzecznego zawsze ajenta 
takież samu zjadliwe spojrzenie, jak wczoraj.

Pan G.nory pojął myśl ajenta i popa.t ją 
lekkim uśmiechem.

— Kapelusz — rzekł.
Sędzia spojrzał do wnętrza kapelusza, który 

mu podawał Bernardet.
Szerokie sombrero w swem wnętrzu opa

trzone było adresem fabrykanta: , Gordon, Smith- 
aon and C-ov B^ruar 3treet, London*.

— H i, myśl*: sędzia, wszakże i Buenas-

Ayres jest jedaym  z rynków zbytu dla impor
towego handlu angielskiego!

— To kapelusz — ozwel się Pradói, zro
zumiawszy o co cncdzi — który nabyłem w 
Sidney 1

Wobec stanowczego i śmiałege twierdzenia 
pani Golard, która teraz nie lękała się już, że 
ją  ktoś uważać może za denunejantkę, począł 
jednak tracić cokolwiek pewność siebie. Dare
mnie wciąż powtarzał uparc ie :

— Pani się mylisz stanowczo, ja  z panią 
nigdy w życia nie mówiłem, nie widziałem pani 
nigdy.

Skoro pan Ginory spytał kupcowej, czy 
jest tego pewn^, czy obstaje przy swem twier
dzeniu, że to jeat człowiek, który jej sprzedał 
ów obrazek:

— C:y obstaję! — zawołała tandeciarka— 
alsż gdybym miała dać głowę pod topór kata, 
obstawiać będę.

I powtarzała wciąż:
— Jestem tego pewną ■- jestem pewną, 

że to on!
Pierwsze to badanie Pradćsa me przyniosło 

zresztą żadnego stanowczego rezultatu. Z pewno
ścią, jeśli portret należący do Keyćre’a był w 
posiadaniu tego mlodzień a i został p rz iteń  
sprzedany, Karol Pradćs jest wspólni&iem Dan- 
iina, kto wie nawet, czy nie samym sprawcą 
zbrodni. Trzeba przeto sko ifrontować obu tych 
ludzi, a może wówczas trzyma się rezultat 
bezoośredrti.

1 dla czegóżby wreszcie ta konfrontacja 
nie miała mieć miejsca natychmiast, zanim Pra- 
dó? zostanie wciągnięty na listę więźni w M3zas, 
jak Dan‘in?

Sędzia, wymówiwszy tę nazwę Mazaa za
uważył wyraz nagłej trwogi, który przeobraził 
niespodziewanie twarz młodego człowieka.

Pradćs bąka! jak nieprzytomny:
— Więc mnie panowie nie uwalniacie... 

Więc ja  mam być uwięzionym?
Sędzia nic nic odpowiedział. Wydał roz

kaz, Żi iby Pradćs pozostał pod strażą aż do 
chwili przybycia Dantina, pe którego posłano 
do Mazas.

W tych smutnych murach, cela zrobiła już 
z Jakóba Daniin chorego. Samotność przy
ćmiła śmiały wzrok tego człowieka, o postaci 
średniowiecznego r&jfars, przygarbiła wyniosłą 
jego postać. W yprostował się jednak, kiedy do
zorca przyszedł po niego; odnalazł nagle ner
wową jakąś energię, kiedy drzwi się otwarły i 
przywołano go.

Szedł z głową podniesioną przez kuryta- 
rze, o poczerniałych murach, z dwoma szere
gami drzwi, prowadzących do celek więzien
nych, a noga jego śmiało stąpała po kamien
nych płytach posadzki.

Widok powozu więziennego, który go po
wieść m it! znów do pałacu sprawiedliwości, 
przejął go dreszczem, potem jednak dał się 
wsadzić spokojnie w to ruchome więzien;e, 
wiezienie drewniane, ciaśunjsze jeszcze od do- 
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tycbczasoWegl więzienia kamiennego, eo go 
unosiło ku czemuś nieznanemu, straszliwemu
może.

I ta myśl, to wrażenie, że jest tak blisko 
życia — a przecież tak daleko zarazem — że 
przejeżdżał ulicami, mijał dorożki, w których 
siedzieli mężczyźni i kobiety, rozmawiający, we
soło śmiejący się, swobodni, przyprawiało go 
o nerwowe rozdrażnienie przejmowało roz
paczą.

To powietrze, którem oddychali wszyscy 
inni, on je  czuł, on je wdychał, ale przez kratę, 
jakby z a tru te , skoro tylko wnikało w g!ąb p o 
wozu. wyziewem tego pudła, w którem tylu 
złoczyńców rozmyślało o swych zbrodniach, 
wylewało swe przekleństwa.

Dość m c już było tego dławiącego powie
trza, czuł się niem zmęczony.

Powóz stanął przed gmachem trybunału i 
Jakób Dantin poznał schody, któremi wszedł 
tu  po raz pierwszy, korytarz, który prowadził 
do gabinetu sędziego śledczego. Wchodząc do 
ciasnego pokoju, gdzie nań oczekiwał pan Gi
nory, Dantin skłonił się sądownikowi, nieco 
wyniosłym, ale pełnym dworskości giestem ; 
był to niby ów ukłon pałaszem przed rozpo
częciem pojedynku; zdumiony, że między dwo
ma zbrojnymi strażnikami zastaje kogoś niezna
nego sobie zupełnie: Pradćsa.

(Oiąg dalssy nasktf>i).
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D e s  5s i a n k a  r o z m a i ł ’
Blnrt mi\dzya rsdowe dla spr w p<ten 

t.w y-h i p umysłowych S. Dzbańtkl, 
ioż r.lBr I wb'". Akad mi<-ka 14_______

Majster B JisrS u i, zn jący rożne wyroby 
I palenia, poszukuje zajęcia w cegielni 

ua r t  i  1V}9 Maciej Dziepak w Podwy- 
9okiem p. Horożanaa wielka.________ 98

Owa psksjs fron o^e, nyża i kn nnia 
na d n.iem  piętrze do wyna ęcia sa

nn. Nr. 4 n lic  a B a r s k a  (boczna Gró
decka.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
w t Lwswle, Halicka 16.

Psleca wiel i wybór gotowej bielizny 
damskiej, m ęstej i d.iecianej, ceny 
_____________ fabryczne.________  6

Osoba młoda, inteligentna, szuka miej
sca do samoistnego prowadzenia go

spodarstwa wiejskiego, lub do towarzystwa 
«■ arszej osoby. R. S., restante, Ruska 
wieś, Rzeszó -. 108

T aslo sprzedam parcelę budowlaną 200 
sążni kwadratowych we Lwowie ,Bo- 

fdanówka*, przy gościń-u, prowadzącym 
z Zimnejwody i  ■ Lwowa, ob k mostu 
kolejowego. Karimierz Szczeblinski wBa- 
bicaen nad Sanem. 107

0o wynajęcia Rynek 21. 5 poko z piz - 
należytościami 2 piętro, od 1. kw ie

tn ia , sień frontowa urządzi na n i  kram. 
z a ra z  U)5
Doszukuje
* dzieci I 
akceutem. — 
gnąć m żna 
Gi dębska w 
Dolna.

Sie zaraz do dwojga małych

Informacji listownie zasię- 
pod adresem: .Ludwika

Krasnolesiu, o. p. Lipica
■On

1. Główna wygrana 100 000 koron w ło śc i
2. Główna wygrana 25.000 , ,
3. Główna wygrana 10 000 .

_______ i  od jjjgce iilem  30°/.___________

Ciągnienie
W SOBOTĘ________________ ______________

L o s y  w ie d e ń s k i '*  p o  5 0  e< itA w  , olet a ją : Kitz & Stofi, M. Jonasz, 
M. Klorfeld, Gustaw -tiz, Kormann & Feigemuaua, Samuly & Landau, Ang.

Scbellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 138 1—?

M ładzlenlao,
s )u ż h v  w n i

z prawem jednorocznej 
służby wojsk., pragnąc ztoi< ć maturę 

i im n , dla braku d at teczuego utrzy
mam-:, poszuku e w większym domu 
miejsca lektora, zarządcy g. spo. irstwem 
i t. p. Łaskawe zgłoszenia: „Artu.*,
Lwów, restante.

L i n i a  H o l f L i i d j a - A m c r y  k a
Kurs |arowoiw raz da dwa razy w tygodnln 40 L 1—? 

z 11 j  t  t  e  i u  n a  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajnt: w WIED HIU, I. Kolowratrlng 9.

Biuro międzypoktadu: w Vbtdnfu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. KsJuU. I II. Ksjuts.

od t .  Kwietnia do 31. P s td i. Ok. 290 —4C3-J I od 1. Sierpniu da 15. Pa.di or.ilka Mk. 200
od 1. Llotopada da 31. m arsa « t  230—320 | cd 16. Paidzlarnlka do 31. Llpoa «k. 100

■) Stoaawnla do ps<oian'a I wiol i , lot kajety, oraz ozyPkodol I eloganojl parowca.

NTajśwleŻ8ze I najlepsze nasłana jatzynj 
• ’  Łwiatovr, koi Ic yn. t a  w i r>śio 
paa'eyvn cb, mączki kosnlen J do roślin 
wazanewyoh 1 kilo 40 o t,  mleozanki 
najlepszych zlarn dla kanarków 1 kilo 
40 o t,  5-clc kilowy woreczek 2 zł. o ił .- 
cony do k zdej p iczty, p il ca główny 

skiad nasion, riślio i kwiatów

Zygmunta Męt arskiego
we Lwowie, plac Galicki t.

(Nowy cenni) nasion 1 1  r.
sylam f anifcj.

189:1 w?-'lpQ i.y

V I C T O E I A
powszechnie uznana jiko najlepsza 
Rękawiczka posiad-ją-a zuaknmity 

krój i niezrównaną trwałość.
Na zblzające się święta i sezon 
wiosenny polecamy uisz wyłączny 
skł _ ua całą Galicję prawdziwych 
Y1CTORIA rękawicze1; damskie na 
4 agrafy podwójnie szyte 1.50, 
męjkie na 1 agrsne podwójne 

szyte 1.51'.
G ^ k i i Szydłowski

L w ó w ,  p la c  M sir ja c k i 1. 8  
(róg HetmańsEiejj.

Trawa miodowa
(Ho!cus la t atut) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego 
Bo ró w n a , nasieuie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborni, roślina, raz za
siana trwa kilka lat. Jeuen korzec wraz 
z workiem kosztuje 3 zlr., a przy zaku
puje naraz 10 korcy, daje się 2 korce 
bezpłatnie; na wagę 100 k io  20 zł. Za- 
<nó . i :niŁ uskutecznia J .  B u l s l e w i c z  

w  R m h n l .  140 1—5

JAW JA M A
jniiiier i ; i i M

w* Lwowie, pino Morjaekf
1—9 poleca 5
swój bogato c&onatrzoify 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i r-ebrnych

po OSndiŻSżyCk 0H> nh

Jul. br. Brunicki
Podhorco, p. Stryj, poleca

d r z e w k u  owocowe i ozdobue r ó ż e ,  
dablie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro
dnicze. O w s y  nasienne, k a r t o f l e  
172 Cenniki gratis i franco. 1-15

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY ,

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, nl: Beigin
w Krakowie, w Aptek: PR. Wiszniewskiego, 
Redykal Irauczyńskli gj

We Lwowm naft: 
inikoiascha, Wowiotsklega, śhrbara I Backon".

własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza oa 5b 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czar- 
wore po 20 ct. B e n e d y k :  t l e r t i .  
wtaśclcle! dóbr, "zamek Goliiscli przy 
310 Conniiitz w SSt.YTii. 1—

WINO

‘- ' T Y L K O  16
RESTAURACJI

NAFTUŁY TOĘPFBĘJl
ulica TryaunalKKK l. 12, dsn: włanity, 

moics ilnntio ccdzlrnnlt a jedzlnis 8, piso 
I W  gorąoa dnlsdanit "SOi 

C E H J  I K :
PIsoasA wieprzowa z kspuata . *5 ol.
Siekano p ł o c k a .......................................... 12 „
Flsozk!  ..........................................12 „
Milk* olsląoa z phrzkRRm . V> „
Klstbuska z ohrzsnnm . . 5 ,.
Kswlor  ...................................................1®
Obiad w *3onam»»3le . . ŚO „

Wszelki* napitki w najispszyuli g«tuNk> ih 
po osnaeh nslumlsrknwsdszyoli; dia pswnodol. 
i ,  rnoiiodzą z moja" roołaurhojl, dają odblorcani 
zi o m l.  Najlspazs 'VIW* po cońscb najtankiscłi, 
pc .ąwazy od 40 ci. litr.

Z wysoki om powaianlsm
Naftuła Toapfer.

Ważne .dla P a ń !
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, nl. Chorążczyzny 1. 6, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla wiecej nczen- 
nic równocześnie w nauce ndział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umia kowauej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowanie 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
■pię odwrotną pocztą. 12 1—?

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Buch pssiągiw kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
P r z y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n a  s ą  w a d ł u g  z a g a ru  ś r c d k o w c - a u r o p e j s k ie g o ;

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

Do Lw ow a p riy ch o d są :
Z ( R  i i ( i i f i  na dwonee glowj ’ posp. 5*10 r u o ,  otob v*05 

.arna, poep. 180  w polu ani (, ijo  6*10 wieczorem, 
posp. 8‘4o wieesoraa, osob. 9*19 wieczorem.

Z 01 "  OŁOGZTSK na dworzec w Podzamcza osob. 8*04
w noc, posp. 9*15 w południe, osob. 5*— popołudniu,
posp. 9*89 wieczorem.

Ł POD W OŁOCZ TSK na dworzec główny osob. 8*80 rana,
poot. 2*30 popołodnin, osob. 5*25 popoindnib, posp. 
9"N> *rrlecT .wa.

Z CZBUnOWIEC osob. 6*46 rano, osob. 10*86 przedpołndn. 
posp. t*6u w południe, osob. 6*40 popoL, posp “

d l

9-4ĆI

8TRY.A Ł-i iVCK ZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSLAWIA osob. 8*06 rano, osob. 1*40 w południe, 
£Sob. 10*30 w nocy, osob. 12*16 w nocy.

21 SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*66 reno. osob. 5*55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW n» Podzamczo osob. 7*60 radu; 
na dworzsc główny osob 8*15 rano

Z JAROdZ-iWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 przedpołndn. 
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1"01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
0 0  KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*85 rano osob. f fu 

'-no , pose. 2*50 po południa, osob. f>*40 popol., posp. 
10*40 wieczorem.

IX) HODWOŁOiZYHT z dworca głównego posp. 6 — rana 
osob. 9.35 reno, posp. 1*55 popołudnia, osob. 11*— 
w nocy.

DO PODWOŁOLZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob 
9*53 reno, posp. 3*G8 popoł., osob. 11*27 w nocy.

DO CZERNI OWIEC p osp. 6*05 rano, osob. 10*65 przedpoi., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*80 wieczona? osob. 10 06 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁULZA, HAEBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6*20 
rano. osob. 9*16 przedpołudniem, osob. 3*— popołu
dnia, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*56 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*56 wieczorem; 
z Podzamcza, osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*56 
popołudniu

DO JANOWA osob. 8*46 rano, osob, 7*44 wieczorem.
Uwajgmi Czas ."odkowo-europejski różni się od czasn lwowskiego o 86 minnt a mianowicie 12 godr w czasie środkowo 

storo, r-sim — 19 godi. 86 minut czasn Iwowskii go

we Freiw aldau
ces król. dostawców dla auatro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

MF* i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 91~ł

_  Ceny bnrtcwne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- O
ŚJJ stanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

O oUOOOOOO MOOOOOOOOOD̂ OCOOO

- i A UŻYWAJC.E KOŁA
Niedościgniony lekki bieg (dUiteg j  wykiuczoneiu jest natężenie), co stanowi wyż

szość nad innymi welocypedan

Fabryka broni 5»teyer
największa w owlecie fabryka specjalności,

KaPimgi bezpłatnie i franco przer Jeneralnego .jstępcę dla wschodniej 
Galicji: W l k t n r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—20

o o rtiu rio a a jo o a o i x x x x x x » o o o o oooooooopooooooooooooos 
Z ałożony w ro k u  1858.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1.

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
k u p u je  i  sp rzed a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
i poleca

LOSY na spłaty miasięozne pod Jak najkarzystniejszyal waraakaml.
■Wydawnictwo gazety losowań ,NoDZIEJA" prenumerata roczna złr, 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
j  o a o o o o o o o o o o o o o o o

i O H K B O i n i l
Ozekolady i Kakao £ucliarda.

Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

8 U O H A  R D
ta k  z w an e j

Ł4JLANEJ CZEKOLADY
ni iii falrytmt ni w lanil ue wjmałza

C z e ik o la fly r  N u c l t a r d a  są czyste pod gwarancją. H 1—7
C z e k o l a d y  N u « l i a r d a  opakowane są w staniolę.
C z e k o la d j*  f i u c h a r d n  są owinięte w drugie opakowanie.
C z e k o l a d y  f lu c f a a r d a  mają na swą etykiecie marb? i podpis.

W — — — ®
3 0 0 0 0  r > O O O O O O O O O O O O O O i  iO U  - >4

HANDE11 F E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie ,  p l a c  S f a r j a e k l  l l e n b a  1 0 . 

a Ł |.  ptleoa najlepsze gatnnkl

\ m  w k a w y u
o tmaks ozyetym I arematyeznya.

*/* kilo
P o r to r i c o ...................................................... — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista..........................
Cejlon zielona....................................

„ ,, przednia.......................
„ „ gruboziarnista. . .
„ ,, perłow a......................

Mocca arabska Lardzo aromatyczna
Jawa z ło ta .........................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kaw; r  itii iba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mię^-ane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—7

O U (

-  „ 96
t -
1 „ 04 
1 „ 08 
1 ,. 08 
1 „ Of 
1 „ 08

Oryginalne nasienie zbóż jarych
z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzyszenia produ

centów w „Swulóf” w Szwecji,
mi mówicie gatunki uszlachetnione r wypróbowane przez kilkoletnią

godna, nad- 
jasnem, dla

uszlachetnione i wypróbowane 
upraw ę:

I. Jęczmień ,Prlnze8&* ze Svaldf, nowość zlecenia 
w yczaj plenny (2.000 kg. z morga) o ziarnie pelnem, 
silnej słomy odpowiedni nawet na najżyzniejsze grunta.

II. Jęczmień ,Chevaiier* ze Sval5f, nadzwyczaj wytrzymym«!a 
odmiana tego znanego doborowego gatunku, udaje sie tak w iekkięjF 
jak śrpdniej i ciężkiej grabie.

III. Jęczmień szwedzki .Plymage" ze 8va!óf, gatunek wczesny
0 spłaszczonym kłosie, prosto stojącym, słoma s.ma, nie wylęga Uigdy 
nawet na najsilniejszych, mokrych i zimnych gruntach. Ziarno w iekie
1 pełne.

IV. Owies szwedzki ,Llgovoa w słomie silnej i grubej, ziarno 
ciężkie, białe i pełne, łuska cienka dojrzewa wcześniej jab probsttajski.

V. Owies .Probsztajskl bezostny* ze Svat6f, odmiana probszlaj- 
śkiego, przewyższająca go plennością, wytrwałością, oraz większą 
równością i barw ą ziarna,

dostarcza w każdej ilości od 5 kg. począwszy

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli

na Galicję i Bukowinę. 124 l — l

Rcd*kt«r odpowiedzialny: Df, Kasjasien: Oetuzeweki - Baraśeki. D*. K ,  O ń m m Ha?iań?ki, A. If ilsk i i &r. i ¥ .  SebzoiHe * p#d  S 1. F ią tp aw eH ag '



D O D A T D K
d o  N r .  7 1

„DZIENNIKA POLSKIEGO."
Zwycięstwo judaizmu.

Lwów 10 marca.

b e z w y z n a n i o w o ś c i  p r z e s i ą k n i ę t e  i j u k  
n a j s p i e s z n i e j  p r z e p r o w a d z i !  g r u n 
t o w n ą  t e g o ż  r e w i z j ę .  U ź ódla samego 
trzeba zio zdławić — półśrodki, czy represalja 
chwilowe złego nie wytępią.

Z M  p s y  o procesie
ks. StojałowsKiego.

Lwów 10 marca.
Ukończony właśnie proces prasowy powo

duje Ruch katolicki do zamieszczenia następu
jących uwag, nader trafnie charakteryzujących 
rzecz sam ą:

,Jeżeli ju t  wogóle wszelkiego rodzaju prze
wrotność i obłuda budzą tylko wstręt — o ileż 
wstrętniejszym jest widok człowieka, który ka
płanem będąc, winien być wzorem szczerości 
i prawdy, a stał się niejako uosobieniem kłam
stwa i perfldji; widok człowieka, którego powo
łanie wymaga dwu cnót kardynalnych: pokory 
i posłuszeństwa, a którego cała działalność je3l 
wcieleniem krnąbrności i niczem niepohamowa
nej ambicji; widok człowieka, który mając za
danie głosić miłość — rzuca w społeczeństwo 
gromy nienawiści, a wlewa w nie jad trujący 
wiecznej nieufności, człowieka, który zamiast 
szerzyć i głosić zgodę i braterstwo — wbija 
się klinem jątrzącym  między pojedyncze war
stwy społeczeństwa, a nawet wciska się rozsa- 
dzająco między pojedyncze części tych samych 
klas społecznych, byle jednych od drugich 
oddzielić, byle jednych przeciw drugim wzburzyć.

Dwadzieścia lat znajomości, a przytem ko
leżeństwa w zawodzie, to okres czasu, w którym 
i najskrytsze charaktery przeniknąć można. 
A oto jak w sobotę w obliczu przysięgłych 
scharakteryzował ks. Stojalowskiego redaktor 
K u r  jera  lwowskiego: .Nienasycona ambicja i żą 
dzu materjalncj korzyści, oto motywy działal
ności księdza Stojalowskiego*. 1 tego rodzaju 
czliwiek g ra wybitną w krają rolę; zmieniając 
ustawicznie, jak  kameleon swą barwę polity
czną, narzuca się na kierownika parfji polity
cznej, a co smutniejsze, partję taką rzeczywiście 
wśród ludu posiada.

I jeżeli możemy wytłumaczyć sobie, że 
ksiądz, chociaż zbłąkany, mówca, jak się oka
zało w parlamencie słaby, lecz umiejący grać 
na nerwach wieśniaka, umiał zjednać sobie 
zwolenników wśród ludu, zwłaszcza iż był czas, 
gdy pracował dla tego ludu rzeczywiście (cho
ciaż zawsze błędnemi szedł drogami), to wprost 
niepojętem jest dla nas, że popierają ks. Stoja
lowskiego w jego wprost zbrodniczej dzłałalno- 
ności księża niektórzy, chociaż dziś już bardzo 
nieliczni, a i pewna część inteligencji.

Czyżby i ci ludzie nie rozumieli i nie wi
dzieli lego, że ks. Stojalowski pozornie tylko 
poddał się warunkom, pod którymi stolica apo
stolska zdjęła zeń ekskomunikę? Czyżby ci lu
dzie nie rozumieli tego, że kapłan, który był 
obłożony wielką klątwą, a który w czasie, gdy 
na nim ta klątwa ciężyła, tak się zachowywał, 
jak ks. Stojalowski, nawet po zdjęciu zeń tej 
k lątw j, powinien lata całe być cichym, pokor
nym pokutnikiem, mógłby być co najwyżej 
szeregowcem w pracy społeczno-politycznej, 
lecz w żadnym razie nie powinien się posuwać 
tak zaraz znowu na czoło i tak hardo i tak 
zarozumiale przemawiać, jak ktoś, na kim ni
gdy żadna nie ciężyła plam a!

Jakie świadectwo dają subie samym ci, 
którzy człowieka świeżo z pud klątwy zwol
nionego, który niczem jeszcze nie złożył dowo
dów chęci poprawy i zmiany usposobienia, ro
bią swoim przewódcą, swoją głową? Strasznie 
to sm utne?

Może choć świeżo ukończone procesy przy
prowadzą tych ludzi do opam iętania; może choć 
one natchną kogoś, by poszedł wśród lud wiej
ski i zdarł maskę z ks. Stojalowskiego, tak, 
jak on sam zdaił ją z siebie wobec sadów 
lwowskich! W  procesach świeżo przeprowadzo
nych, wyszła na jaw  dosadnie już nietylke cala

pizewrotność ks. Stojałowsk ego. lecz tasże cała 
nicość jego moralna.

Ileż to miesięcy odgrażał się ks. Stoja- 
łowski przeciw swym .oszczercom *! i gdy 
wreszcie pod naciskiem opinii publicznej nawet 
własnych zwolenników, zdecydował się wnieść 
oskarżenie przeciw D tiennikowi polskiemu, K u -  
rjerowi lwowskiemu, Robotnikowi, Prsyjacielowi 
ludu  i Prseglądowi wseechpolskiemu, w sali są
dowej, w chwili, gdy postępowanie dowodowe 
na ukończeniu, gdy dla nikogo już nie podlega 
wątpliwości, że zarzuty tych dzienników prze
ciw ks. Stojałowskiemu skierowane, miały swe 
poważne podstawy, — w tej chwili ów kapłan, 
który ,m a żmiję w sercu*, a ,jad  w języku* 
zabawia się w wspaniałomyślnego i cofa swe 
oskarżenie przeciw p. Ostaszewskiemu-Barań
skiemu, bo mu ,n le  zależy na jego ukaraniu*, 
cofa swe oskarżenie przeciw p. Rewakowiczowi, 
bo z nim .la t dwadzieścia w' jednym zawodzie 
pra żuje* I

I pójdzie znowu ten kapłan zbłąkany mię
dzy lud i nie opowie rozprawy, lecz będzie 
wysławiał swą szlachetność, z jaką, mogąc po
gnębić nieprzyjaciół, odstąpił od ich ścigania!

A pamiętajmy zawsze o tem, co tak pię
knie wypowiedział La Rochefoucauld w swych 
.maksymach*, że prawda nie zdziała na św ię
cie tyle dobrego, ile zrago zrządzi pozór p ra 
wdy. Ten pozór prawdy potrafi sobie nadać 
ks. Stojalowski wobec mniej oświeconego ludu 
i potrafi wyzyskać na swoją korzyść to wła
śnie, co w opinji uczciwej zabić go powinno!

A dziś możemy już śmiało twierdzić na 
podstawie ukończonych rozpraw, że ks. Stoja
lowski d jżył nietyko do politycznego, lecz na
wet do teligijnego sojuszu z Rosją. I jeżeli 
moglibyśmy pominąć milczeniem polityczne 
aspiiacje w tym kierunku u człowieka świe
ckiego, bać to jest rzeczą swonodnego przeko
nania każdego, w jakim sojuszu, chce upatry
wać dobro swego narodu; to nie wolno nam 
nie napiętnować katolika, który dla religijnych 
prześladowań Rosji miał tylko uśmiech szyder
czy na ustach ; nie wolno nam  nie napiętno
wać kapłana katolickiego, który dla politycznych, 
powiedzmy raczej dla osobistych materjalnych 
celów, — gotów był do ustępstw na polu re- 
ligijnem dla miłość* prawosławnej Rosji. Je
żeli dla każdego prawego katolika w ogóle — 
to o ileż więcej dla kapłana katolickiego każde 
inne wyznanie mu*'5 być herezją czy to prawo
sławna sebyzma — czy to luterski protestan
tyzm. Jeżeli żadnemu prawemu katolikowi, toż 
tak samo i kapłanowi katolickiemu nie wolno 
planować samodzielnie żadnych reform  w na
szym kościele, bo jeżeli jakakolwiek reform?, 
jest możliwa lub dopuszczalna -  może ona wyjść 
tylko z Rzymu. Jeden pasterz — jedna ow
czarnia !

A już co najmniej w rlno P ch k o w i: ukła
dać plany reformy Kościoła katolickiego z rzą
dem prawosławnym rosyjskim!

Samą myśl taką musimy napiętnować mia
nem apostazji narodowej i apostazji religijnej I 
Wszak i Lm er zaczął od planów refo-my, skoń
czył na zupełnej herezji. Od takich myśli do 
odszczepieństwa, jeden krok tylko.

I tego rodzaju człowiek chce być przewod- 
cą ludu polskiego, narzuca się na mistrza ludu 
katolickiego! Dość to bolesne, lecz jeszcze bo 
l iśniejsr.e i to, że ks. Stojalowski nie działa bez 
rezultatów dla siebie dodatnich, a dla sprawy 
Kościoła narodu bardzo niebezpiecznych; i to 
że społeczeństwo nasze, choć niby na wskroś 
patrjstyczne i prawowiernie katolickie, nie ma 
dość woli czy dość energji, by wreszcie raz wy
rzucić z swego grona człowieka, któregc całą 
działalność tylko z trucizną porównać m ożna; i 
to wreszcie, że władze tak duchowne, jak świe
ckie, nie m ają dość silnego czy dość chętnego 
ramienia, by zgnieść stanowczo i nieodwołalnie 
wiecznego i niepoprawnego burzyciela. To też 
temu społeczeństwu i tym władzom stawiamy 
pytanie: Quousque, tandem ?* Sscsęsny.

■
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W jaki sposób Wiedeń, względnie panujące 
w jego reprezentacji stronnictwo socjalno-chrze- 
ścijańskie, wybrnie z tej żydowskiej pułapki, L u 
dno nam Dowiedzieć w tej chw il. Telegram do
niósł, że dr. Lueger kazał sporządzić spis wszy
stkich subwencji analogicznych od r. 1891, aby 
niewypłacone jeszcze, a uchwalone, zasystować, 
a wypłacone już ściągnąć. Niezawodnie w tym 
spisie będą figurowały z n a c z n e  k w o t y  na 
cele s p e c j a l n i e  ż y d o w s k i e ,  wódz antiseiai- 
tów wiedeńskich zamierza przeto odpłacić się 
żydkom bomifaksom pięknem za nadobne. Nie 
przesądzając tego, jak m u się to uda, sądzimy, 
że ten wypadek wiedeński powiniem teraz zwró
cić uwagę wszystkich stronnictw chrześcjańskich 
na owo ustawodawstwo z r. 1874 d u c h e m

(24)
Ant o nl W e r y  tu s.

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(Ciąg dalszy).

Usłyszawszy, że ktoś za mną biegnie, za
cząłem szybciej schodzić. Dopiero zatrzymałem 
się, gdym usłyszał głos goniącego mnie Zy- 
skinda.

— Niech się kuzyn wróć1. On naprawdę 
żartował, bo wie. że chociażby poprowadził 
proces, i to jeszcze bardzo niepewny, mógłby 
zostać wyrzucony z mieszkania. On się na ta
kie rzeczy nie poważy, zwłaszcza, że klientela 
z każaym dniem rośnie. Tylko, co to dla niego 
wszystko znaczy. Ma sto rubli, to je zaraz wy
da, ma dwieście rubli, to je tak samo prędko 
straci. Istny smok na pieniądze. Mnie się widzi, 
że kuzyn nigdy swoich pieniędzy nie odbierzesz, 
dopóki on odrazu nie dostanie taiiej gotówki, 
z którejby mogl i dług zapłacie i jeszcze hulać. 
A taka gotówka może być tylko z posagu.

— Zyskiud, tyś powiedział wielkie słowo. 
Tak, nie ma rady, Poraj musi się ożenić i trze
ba mu znaleźć żonę z posagiem*

— Kto mu ją  znajdzie?
— Bądź spokojny, jest pewna dam a z na

szych, która się swataniem, jako fachem, tru 
dni. Ona znajdzie żonę dla Poraja Ale dlaczego 
ty za urną wyleciałeś.

— Adwokat m i kazał sprowadzić kuzyna 
i uspokoić, te  on tylko żartował.

Kiedy żart, to żart. Ja się nigdy długo nie 
potrafię gniewać, więc znów wszedłem na scho
dy i znów wróciłem do mego klijenta z fana- 
berją, aby z nim rozmówić się na serjo.

Przyjął on propozycję żenienia bardzo do
brze i wziął adres swatki, lecz gdyśmy się roz
stawali, już w dobrej komitywie, powiedział:

— Tylko przed Lubiczem o tem wszyst- 
kiem ani słowa. On, widzisz panie Gukier, jest 
wielki skrupulat i bardzoby się gniewał, że m ał
żeństwo tak po handlowemu zamierzam tra
ktować. No, ale cóż mam robić? Jeżeli, żeniąc 
się, spłacę dług zaciągnięty, to taki piękny cel 
wart jest przecież pewnej ofiary, nieprawdaż, 
panie Gukier — rzekł niby poważnie, niby 
znów z kpinami.

— Mój dziadzio Gytwar powiedziałby, że 
miód i wielka słodkość płynie z ust pańskich — 
wygłosiłem na pożegnanie taki komplement.

X.
Małieństwo Poraja. — K utyneli Zyskind. — 

Sposób Gukra na p i rytrrymanie muchy, 
która chciała wyfrunąć

Wszystko się zrobiło jak chciałem i adwo
kat luljusz Poraj zaślub t panienkę z posagiem 
niezbyt wielkim, ale i niezbyt małym. Wyszu
kała mu tę żonę moja znajoma dama, pan1 Po 
lidoiowa, która z tego swatania miała się wcale 
dobrze, bo jej obie strony płaciły ładne hono- 
rarjum .

A pruszę nie myśleć, żeby to była taka 
zwyczajna, ordynarna, żydowska swatka, jak 
nieprzymierzając ow swat, o którym się tyle

rozpisał pan Junosza. Pani Polidorowa do tego 
swata, Meira Zwaneiga, jest tak podobną, jak 
weksel do wekslu. Tylko że jeden weksel może 
być na 100 rubli, drugi bywa na 10 000 rubli. 
Zwancig jest wekslem na 100 rubli, a pani Po
lidorowa ns. 10.000.

Taka właśnie suma na 10 000 rubli bares 
G-dd dostała się do ręki Porajowi w dzień ślu
bu z psnną Józefą Przytyczykowską. Słyszą1 
jak wydziwiano to nazwisko, że takie nieładne.
I mnie się ono niebardzo podobało, bo trochę 
za długie i trudne do wymówienie. Ale co to 
szkodziło, kiedy Przytyczykowską zginęła, a zo
stała Porajowa.

Oprócz 10.000 rubli, miała ona po swych 
rodzicach (Przytyczykowski. był rzeźnikicm i cór
kę jedynaczkę niedawno odumarł, m atka zaś 
wcześniej to uczyniła), jeszcze kamienicę na 
Pradze, o której powiadano, że była w arta wię
cej niż 30.000 rubli.

Y* *ęc Poraj źle się nie ożenił i mógł z ta
kim ładnym posagiem (żona była mniej ład sa 
niż posag), przy rosnącej klienteli adwoitackiej, 
żyć sobie bardzo przyjemnie, nawet bardzo wy
kwintnie. Lecz któryż człowiek z fanaberją jest 
kontent z procentu od kapitału, z dochodu jaki 
daje dom lub wieś, albo fach, jeżeli się chce 
wogóle takiemu fanaberzyście cibądź rebić

Więc i Poraj ta?- zaczął żyć, ja^by wziął 
za żoną nie 10.000, ale co najmniej lOfluOO i 
nie dom na Pradze, ale wspaniałą kamienicę, 
co najmniej taką, jak hotel Europejski.

Naturalnie, że kiedy już był z panną po 
słowie, nuż mnie prosić o pieniądze na różne 
przedślubne wydatki, jak to nazywają, wyekwi-

Km i  pisarzy
Lwów 10 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu, posta
wiono na porządku dziennym, między innemi 
sprawami, sprawozdanie komisji gminnej w spra
wie urządzenia przy wydziale krajowym kursów 
dia pisarzy gminnych. Doniosłą dla dobra gmin 
sprawę unormowania kwalifikacji pisarzów gmih- 
nych zajmował się wydział krajowy kilkakrotnie, 
a w szczególności w r. 1888 i 1889 wniósł w 
tym kierunku projekty ustaw, które atoli nie 
uzyskały sankcji monarszej. Gd tego czasu nie 
uczyniono nic, coby się przyczyniło do poprawy 
stosunków. A przee.eż sprawę powyższą uwa
żać należy za ważną, gdyż prawie cała gospo
darka gminna leży wyłącznie w ręku pisarza, 
na nim spoczywa cały ciężar obowiązków wy
nikających ze sprawowania własnego i poru- 
Cconegc zakresu działania.

W szystkie reprezentacje powiatowe i staro
stwa oświadczyły, że jednym z głównych po
wodów niedomagania administracji gminnej jest 
brak uzdolnionych pisarzów. O braku tym 
świadczą najwymowniej daty statystyczne, które 
wykazują na 3370 pisarzy zaledwie x/» ?ześć 
względnie uzdolnionych.

Chcąc temu zapobiedz wydział krajowy 
uchwalił urząazić przy wydziale krajowym kursa 
przygotowawcze dla kandydatów na pisarzów i 
odpowiedni projekt przedstawił sejmowi.

Komisja gminna (ref. br. Brunicki) rozpa
trując projekt wydziału kraj., uznała w zasadzie 
potrzebę takich kursów, ale przy tej sposobno
ści wyraziła mniemanie, iż zamierzony cel zo
stałby może szybciej osiągnięty, gdyby kursa 
powyższe urządzone były nie przy wydziale kra
jowym, iecz w poszczególnych powiatach, sta
raniem wydziałów powiatowych. W takim razie 
obniżyłyby się i koszta, gdyż odpada potrzeba 
starania się o utrzymanie kandydatów prze:, 
przeciąg 4 miesięcy we Lwowie.

Nie znając jednak w tym względzie zapa
trywań pojedyńf zych powiatów, oraz z uwaei 
na to, że rok pierwszy założenia kursów naieiy 
uważać za próbę, komisja gminna nie stawia 
na razie żadnego odrębnego wniosku, a propo
nując przyjęcie m 7 śli wydziału krajowego wy
raża mniemanie, iż należałoby zalecić wydzia
łom powiatowym zaprowadzenie u siebie podo
bnych kursów przygotowawczych dla pisarzów 
gminnych, na wypadek, gdyby te kursa, w for
mie przez wydział krajowy proponowanej, nie 
wykazały dodatnich rezultatów.

Rozruchy studenckie w Rosji.
fateraburg 8 marca.

W dulszym ciągu donoszę: Z początku po
lecił car śledztwo w sprawie rozruchów studen
ckich wielkiemu księciu Konstantemu Konstan- 
tynowiczowi, jednakowoż on, jako prezydent aka- 
demji umiejętności, nie przyjął tej misji, ponie
waż nie mógł się sam w tej sprawie uważać 
za bezst-onnego. Śledztwo prowadzi obecnie je- 
nerał-adjutant Wannowskij i prowadzi je szybko. 
Niewinność studentów występuje coraz wyra
źniej na jaw, a trzeba przyznać, iż svmpatja 
ogółu znajduje się po ich stronie. Do uniwer
sytetu zgłosiło się kilka deputacyj z wyrazami 
współczucia dla studentów, między innemi de- 
putacja oficerów marynarki, pokazało się bo
wiem, że wśród osób potraktowanych nahajką 
znajdował się także oficer marynarki. Nawet 
dwóch zwyczajnych profesorów otrzymało po
tężne razy.

Jak słychać, tajna policja usnuła całą sieć 
intryg, aby studentom tym razem porządnie się 
oberwało. 1 tak rozrzucono mnóstwo proklu- 
macyj, wzywających studentów do zebrania się 
w soborze kazańskim w celu wysłuchania nabo
żeństwa żałobnego za słuehnczkę wyższych kur
sów Wietrowę, która, jak wiadom . odebrała 
sobie ż?cD w cytadeli petro-pawłowskiej pod-

powanie się. Chociaż ja  przez panią Polidorową 
wiedziałem o wszystkiem i termin ślubu był 
już oznaczony, bałem się jednakże ryzykować. 
Z takim fanaberzystą, jak mój Poraj, trudno 
być pewnym dc ostatniego momentu. I Zyskind 
ostrzegał, abym był ostrożny

— Czy wiesz kuzyn — rzecze on mi raz — 
ja się boję o to małżeństwo. Mecenas wrócił 
we: oraj wieczorem trochę pijany, a on w ta
kim stanie jest zawsze skłonny do zwierzeń. 
Począł o swojej narzeczonej różne rzeczy wy
gadywać. A to, że ma ręce jak praczka, że cera 
jej przypomina mu surową polędwicę, że jest 
niezgrabna i śmieje się za głośno...

— No, przecież on to wszystko widział 
nim się oświadczył, nic się od tego czasu nie 
zmieniło — wtrąciłem niespokojny.

— Tak, ale zaczyna się czegoś rozmyś'ać, 
termin małżeństwa odKlaaać, i sądzę, że gdyby 
teraz dostał na rękę grubsze pieniądze, gotów 
w ostatniej chwili zwinąć chorągiewkę. Podług 
mnie, on powinien być ciągle goły, bo inaczej 
nigdy do ślubu nie dojdzie.

— Tyś powiedział, kuzynie Zyskindzie wiel
kie słowo. Już ja  go tak ścisnę, że będzie na 
gwałt żąda! ślubu.

I rzeczywiście, dzięki Zyskindowi, dopro
wadziłem Poraja do szybkiego ożenienia, bom 
mu, zamiast pożyczki na ekwipowanie się, za
groził komornikiem i eksmisją z mieszkania.

Dostał tylko tyle, ile było koniecznie po
trzeba na gardniobę i na różne małe urządzenia 
w lokalu. Zgrzytał ze złości zębami, bardzo 
brzydko na mnie spoglądał, ale koniec końców 
ożenił się.

czas śledztwa. Kilku studentów myślało z po
czątku, że proklamacje te pochodzą istotnie od 
studenckiego komitetu organizacyjnego; wkrótce 
jednak wyjaśniło się wszystko i nikt do soboru 
nie poszedł.

Rektor Siergiejewicz stał się wprost niemo
żliwym i już w naradach profesorow nie bierze 
bezpośredniego udziału.

Ukaz cara, który w iwym ostatnim ustę
pie powiada, iż car życzy sobie, aby tylko wła
dza szkolna w zakładach naukowych zajęła się 
przywróceniem porządku, budzi w kołach stu
denckich nadzieję, iż przywrócony zostanie na
reszcie regulamin z przed trzydziestu kilko lat.

Studenci akademii wojenno-medyemej roz
poczęli uczęszczać znów na wykłady, a to po 
gorącem przemówieniu m inistra wojny, jenerała 
Kuropatkina, tchnącem prawdziwą życzliwością 
dla studentów. Wszyscy wykluczeni, lub wyda
leni studenci m ają powrócić w ciągu tygodni-.

Krąży tutaj pogłoska iż pewien student, 
którego bez szczególnegu powodu wydalono 
z Moskwy, odebrał sobie tycie w pociągu.

Oburzenie studentów na rektora roszło do 
szczytu wtedy, gdy policja w targnęła do sa! 
uniwersyteckich, co regulaminem jest zabro
nione.

Jenerał Kleigeis starał się przekonywać stu
dentów, że niepodobieństwem jest, aby ich bi
to, gdyż policjanci nie mieli przy sobie naha- 
jelr. Na dowód kazał zawołać z ulicy policjanta.

— Masz przy sobie nahajkę? — zapytai.
— Pa ukasu, wasee prewoschoćUtielstwo — 

odparł stójkowy i wyciągnął nahajkę z cholewy 
od buta.

Śm ie:h homeryczny ozleg. się ze weryst- 
kich stron. A oto inna historja.

Jeden ze studentów chciał się dostać do 
uniwersytetu — policjant stojący pi zed bram a 
nie puszcza go.

— Jakto? dlaczego? — pyta student. — 
Alboż nie wiecie, że dziś u nas obstrukcja?

— An, tak, to co innego. Idźcie.
Poczciwiec myślał, że ten w /raz cudzoziem

ski oznacza jakieś święto.
Obaw a, iż rozruchy mogą wybuchnąć 

na nowo, bynajmniej jeszcze nie ustąpiła. Stu
denci zamierzali rozpuuząć na nowo uczęszcza
nie na wyklrdy, gdyż ukaz carski usposobił ich 
pojednawczo i zdaje się zawierać w soDie zu
pełną gwarancję, że sorawa studentów zba
daną zostanie dokładnie. Tymczasem, gdy chcieli 
weiść do uniwersytetu, zobaczyli na drzwiach 
ogłoszenie, że uniwersytet jest do 13 m arca 
urzędownie zamknięty Widocznie władza admi
nistracyjna chciała pokazać, że nie m a najmniej- 
sz^j ochoty przyjąć strajkujących dobrowolnie 
% powrotem. Poco-w  ogóle ten rozkaz wydano 
— nikt pojąć nie może. To drażn. tylko stu
dentów i podburza ich do nowych ekscesów. 
Schodki już się odbywają wbrew regulaminowi, 
co z pewnością do nowycu doprowadzi kon
fliktów P. G.

KORESPONDENCJE.
Czarniowce 8 marca. (Stkoła ruska w Ceer- 

niowcach. — Ję*yk polski w sekoluch). Od lat 
kilku domagają się Rusini bukowińscy założenia ru
skiej szkoły ludowej w Gremiów irch.

Rada gminna czemiowiecka petycjom Rusinów, 
wnoazunym już kilkakrotnie, zawsze odmawiała, po
wołując się na tę okoliczno#'! iż istniejące szkoły 
niemieckie, w którjcr. jeżyki ojczyste nadobowiązko
wo 2 razy w tygodniu wykładane bywają, wystar
czają zupełnie dla potrzeb ludaości. W roku ubie
głym wnieśli Rusini przeciw podobnej uchwale za
żalenie do władz wyższych, a ministerstwo oświaty, 
o które się sprawa oparła, przychyliło się do pety
cji Rusinów i poleciło gminie założenie szkoły ru
skiej. Chcąc sprawę na czas jakiś odwlec, odniosła 
się rada gminna do rady szkolnej miejscowej, a in
spektor szkół miejskich p. Wotta zaopinjował, iż 
obecnie nie zachodzi potrzebr kreowauia szkoły ru
skiej, albowiem w międzyczasie w dwu pierwszych

.
I panna i jej rodzina żadnej intercyzy nie 

żądali. Mnie to było wszystko jedno, a nawet 
wolałem, boć mój klient miał kapitałem i ka
mienicą rozporządzać, jak mu się żywnie po
dobało.

Z tych lOOJO rubli, które zaraz podniósł, 
to po kilku miesiącach ś'adu nie >-08tale.

Dopilnowałem się, abyn swoją należność 
całkowicie otrzymał.

Poraj, należy wyznać, nie robił żadnych 
trudności, i cały oo-achunek mój przyjął bez 
skreślenia. Tylko był jakiś sztywny i z góry 
mnie traktował.

— No, paie Gukier — powiedział w końcu 
— jesteśmy już z sobą zupełnie uregulowani, 
czy nie masz dc mnie więcej żadnej pretensji?

Skłoniłem się, życząc mu szczęścia w mał
żeństwie i powodzenia w adwokactwie.

— Że to szczęście zawdzięczan panu, to 
nie ulega wątpliwości — odparł ironicznie. — 
Ale za co naprawdę jestem panu Gukrowi 
wdzięczny, to za dependenta. Podwyższam 
panu Zbigniewowi pensję, bo jest nieoszaco- 
wany — nadmienił, zwracając się do Zys- 
kinda, który począ' za taki fawor bardzo dzię
kować.

Wychodząc z pugilaresem dobrze wyłado
wanym, rzuciłem jeszcze Porajowi na poże
gnanie :

— Polecam się panu adwokatowi na przy
szłość, zawsze jestem  na usługi...

— Bywaj zdrów, panie Guoier, mam na
dzieję. że się już bez cieDie obędę — rzekł dość 
lekceważąco i nawet mi ręki nie podał.

(Oiąg dalsay nastąpi).
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klasach szkól ludowych nauka ojwa wykładana w 
języku rodzinnym. Wobec tego rada gminna na 
poaiedzeniu z dnia 8 bm. uchwaliła, opierając się 
na powyższej opinji inspektora szkół, podania tow. 
Ruska szkoła nie uwzględnić. Tu mimowoli nasu
wa się sprawa języka polskiego w Czerniowcach. 
Dzieci polakie, po Niemcach „chrześcjdńskieh* i „nie- 
chrześcj.ńikich*, zajmują liczebnie pierwsze miejsce, 
a pomimo to nauta języka polskiego istnieje tylko 
na papierze. Co gorsza, nauka rehgji w liceum żeń
skie odbywa się dla dziewcząt polskich w języku 
niemieckim, pomimo, iż wskutek starań proboszcza 
ks. Schmidta, konsystorz zarządzi) udzielanie rel.gji 
dla dziewcząt polskich w ich języku ojczystym. Rzecz 
dziwna, iż reprezentacja Polaków czerniowitckich 
przeciw nadużyciom tym nie odwołuje Bię do sfer 
kompetentnych.

Katastrofa w Lagoubran.
Podaliśmy już szczegóły strasznej katastrofy, 

której widownią było przedmieście Tulonu, Lagou
bran, gdzie mieści się jedna z dwóch największych 
prochowni fortu tnlońskiego. Liczba ofiar dotychczas 
przekracza 50, a zwłoki wciąż jeszcze są wydo
bywane.

Śledztwo, wdrożone w celu wyjaśnienia przy
czyn katastrofy, nie dało dotąd żadnych ściśle okre
ślonych wyników. Władze wojskowe przypuszczają, 
ii w skrzynce z prochem bezdymnym odbyt się ja
kiś tajemuiczy proces chemiczny, skrzynka zaś ta, 
eksplodując, spowodowała wybuch 50.000 Kilogra 
mów prochu, mieszczącego się w magazynie nr. 1. 
Niezwykłym zbiegiem okoliczności prochownia nr. 2, 
położona *uż obok i również jak pierwsza napełnio
na prochem, tudzież pociskami pełnymi materjalów 
wybuchowych, pozostała nietknięta; chociaż wybuch 
prochowni nr. 1 zerwał na niej dach i wyważył 
bramę wejściową.

Wybuch działał w stionę północy, jakby salwa 
strzałów z mitraljezy, rozszerzając swoje pole dzia
łania w miarę, jak części metalowe pocisków i bu
dynków, odgrywające role bomb, niosących zniszcze
nie, oddalały się od ogniska wybuchu.

W promieniu dwóch kilometrów od procho
wni wszy ,tku zLurzoue: domy runęły, drzewa po- 
obaliły się, pola przedstawiają zupełny obraz zni
szczenia, gdzieniegdzie leżą olbrzymie kamienie, nie
wiadomo skąd przyniesione. Jeden z takich pocisków 
kamiennych, ważący 50 kilogramów, spadł w po
bliżu Pont de-Las, w odległości 2 kilometrów od 
Lagoubran.

Liczne szkody stwierdzono w samym Tulonie 
i na jego przedmieściach, chociaż odlegiośó portu 
od środka miasta wynosi około czterech kilometrów. 
Na przedmieściu Saint-Jean du Var, odległem o 
siedm kilometrów, szyby z okien powypadały, drzwi 
są powyważane, a zietna pokryta jakimś kurzem 
czarnym.

Z siedmiu żołnierzy, trzymających straż w pro
chowni, citerech jest zabitych, trzoch tiężku ranio
nych. Przywódca straży, kapral, ma głowę zupełnie 
oskalpowaną, żyje jednak, a nawet może będzie 
uratowany Zdarta z czaszki tylna część skóry na 
głowie przykrywała mu twarz, jakby maską w chwili, 
gdy go znaleziono.

Jeden z oficerów artylerji, członek szkoły py- 
rotechnicznej, wypowiedział następujące zdanie o 
przyczynie katastrofy: .Wybuch spowodowany był
przez jakąś niezwykłą kombinację chemiczną. Ani 
na chwilę niepodobna przypuszczać, aby jakaś zbro
dnicza ręka podpaliła prochy. Prochownia składa się 
naprzód z nasypu ziemnego grubości kilku metrów, 
potem z okrągłego kurytarza szerokości dwóch me
trów, dalej z muru kamiennego grubości półtora me
tra, wreszcie z jednego jeszcze kurytsrza, poczem 
dopiero zaczyna się właściwe wnętrze składu prochu; 
kto zaś chce dostać się do tegi wnętrza, musi otwo
rzyć czworo drzwi stalowych, od których klacz pozo
staje stale w rękach dowodzącego strażą Proch 
zamknięty jest w skrzynkach z miedzi czewonej 
grubości dwóch milimetrów, skrzynki zaś miedziane 
umieszczone są w skrzynkach drewnianych. Gdyby 
aawet otoczono ogniem taką skrzynkę, proch nie 
mógłby eksplodować*.

Ogloszoua dotychczas lista 46 zabitych zawiera, 
opócz żołnierzy, nazwiska mieszkańców Lagoubran, 
których domy stały najbliżej miejsca wybuchu. Naj
dalsze zwłoki znaleziono w odległości 600 metrów 
od ogniska wybuchu. Było to cia>o Józefa BukU, al- 
zatcz yk«, majstra pyrotechnicznego, śpiącego w szo
pie, któremu w czasie snu zmiażdżył głowę kamień, 
wagi 10 kilogramów.

KRONIKA
Ojirjusz Iwowtkl.
S o b o t a  11 marca.
O godz. 11 przed południem w sali izby han

dlowej wiec miast.
O godz. 4 '/i popołudniu w sali istytutu che

micznego (Długosza 6) posiedzenie komitetu dla bu
dowy pomnika Mickiewicza.

O gedz. 6 wieczorem w Czytelni kobiet odczyta 
p. Wysocki dramat J. Kasprowicza .Bunt Napier- 
s kiego.*

O godz. 8 wieczorem w Kole literackiem od
czyt Jana Styki.

Teatr hr. Skarbka, popołudniu .Ulicznik pa
ryski*, komedja i .Dzieciaki*, komedja; wieczorem 
.Mignon*, opera.

Konfiskata Wczorajsze w i e c z o r n e  wydanie 
Dziennika Polskiego skonfiskowała prokuratorja 
państwa za artykuł wstępny pt. Zwycięstwo juda
izmu, omawiający r z e c z o w o  znany wyrok trybu
nału administracyjnego w sprawie subwenoji, udzie
lonej przez wiedeńską radę miejską na budowę je
dnego z tamtejszych k o ś c i o ł ó w  k a t o l i c k i c h .

Wiadomości osobisto. Prezydent izby han
dlowej dr. Zdzisław M a r e h w i c k i ,  wyjechał we 
czwartek do Wiednia na posiedzenie rady nadzor
czej Banku dla krajów koronnych. Dz i ś  r a n o  po
w r ó c i ł  do Lwowa .

KaiSldarz. Sobota (11) : Konstantego. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzinie 
5 minnt 53.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmiona 
miasta Solotwiny, powołanemu do czynności przy 
najwyższym trybunale, adjuuktowi tamtejszego sądu 
p. Juljuszowi K a ł u ż n i a c k i e m u .

Ze względów sanitarnych musimy się zwrócić 
do organów policyjnych z przypomnieniem, iżby prze
strzegały surowo przepisów sanitarnych co do miejsc, 
na których stają szereg em fiakry Istnieją przepisy 
sanitarne, które każą owe miejsca ściśle i często 
dt-sinfekcjonować. Tymczasem przepisy te w osta
tnich czasach poszły zupełnie w zapomnienie. Cz>ruu 
— me wiemy. Chyba dlatego, ażeby miejsca te były

rozsadnikami bakcylów i dawały się odczuwać orga
nowi powonienia tych wszystkich, którzy obok tych 
miejsc przechodzą. Brak dozoru policji w tym kie
runku zauważyliśmy uietylko na placach dalej poło
żonych, ale także i w samem śródmieściu, a już 
najprzykrzej daje się to odczuwać ua placu Marja- 
ckim, albo naprzeciw Grand hotelu. Mamy nadzieję, 
iż władze energicznem wystąpieniem zapobiegną dal
szemu status quo sprawy, którą dzisiaj poruszamy.

Krajowy turniej szermierzy. Przygotowania 
do krajowego turnieju szermierzy, który jak, wia
domo, odbędzie się we Lwowie w dniach od 12
do 16 kwietnia r. b. raźnym postępują krokiem.
Zaszczytnie znany artysta malarz, p. Stanisław Dę
bicki, uproszony przez komitet, wykonał już projekt 
dyplomu honorowego. Dypiom ten otrzyma każay 
uczestnik turnieju, a mieć on będzie wysoką war
tość artystyczną. Jak już donosiliśmy, odbywać się 
będą następujące cztery części turnieju publicznie: 
1. Assauts klasifikacyjne (13 kwietnia); 2. Poule 
Assauts (14 kwietnia); 3. Popisowe Assauts krajo
wych szkól szermierki (15 kwietnia); wreszcie 4. 
wielki popis końcowy szermierzy odznaczonych me
dalami (16 kwietnnia). Czysty dochód z turnieju 
przeznaczył komitet na cele dobroczynne, a zarazem 
oznaczył ceny kart wstępu, których dostać będzie 
można u każdego z członków komitetu. Cera karty 
wstępu na popi3 końcowy w ostatnim dniu odbyć 
się mający wynosi 3 zł., na jedeu zaś z pierwszych 
trzech dni 1 zł. Do komitetu wpływają już zgło
szenia do udziału w turnieju. Zgłoszenia te wysy
łać należy wraz z wkładką 5 zł. najdalej do dnia 3 
kwietnia r. b. na ręce sekretarza komitetu dr. Ka
zimierza Moszyńikiego (Lwów, ulica Pełczyńska 1. 1).

Sprowadzanie do kaju zwłok Chopina. Otrzy 
mujemy następujące pismo: ,W  celu sprowadzenia 
zwłok Chopina do kraju, towarzystwo .Bratniej po
mocy słuchaczów politechniki* wszczęło akcję do 
zwołania publicznego zebrania we Lwowie. Zebra
nie to, na które towarzystwa i wybitne osobistości 
naszego miasta, a w szczególności sfery muzyczne 
i literackie zaproszone zostaną, ma wybrać .zarząd*, 
który obejmie dalszą akcję sprowadzenia zwłok zna- 
komitago mistrza tonów do ojczyzny (Krakowa). 
Sprawą tą zajęli się gorliwie i poparcie obiecali: 
ksiądz prałat Gnatowski, profesorowie uniwersytetu: 
dr. Balasit3, dr Kadyi, dr. Till, dr. Twardowski, 
profesor politechuiki inżynier Thullie, ze strony mło
dzieży Kazimierz Szczepański przewodniczący komi
tetu (adres: ulica Batorego 1. 86), Stanisław Till 
sekretarz i Gbalecki. Wszyscy wyżej wymienieni 
udzielają interesującym się tą sprawą, szczegółowych 
objaśnień*. — K , Szczepański, przewodnicy, St. 
Till, sekretarz.

Kronika prowincjonalna. Rada gminna m. 
S o l o t w i n y  nadała obywatelstwo honorowe adjnn- 
ktowi sądu tamtejszego, p. Juljanowi Kalużniackie- 
rau, powołanemu do czynności przy najwyższym 
trybunale.

Rada gminna m. N a d w ó r n y  nadała obywa
telstwo honorowe p. Władysławowi Chaleckiemu, 
starośiie w Nadwórnie.

Żandarmeria przystawiła du starostwa w P r z e 
myślu żołnierza rosyjskiego, który pod Sieniawą zbiegł 
z posterunku granicznego do Galicji. — W rewie 
odgraniczającym wieś Pikulice od Przemyśla, znale
ziono onegdaj dziecię 7-miesięczne, owiuięte w łach
many i przysypane zwiędłymi liśćmi. Diiecię, które 
juz kostniało z mrczu. ocucono i odesłano do szpi
tala. Policja i żandsrmerja poszukują wyrodnej 
matki.

W Ś w i r 7. u spłonął w środę w tamtejszym ko
ściele wielki ołtarz. Przyezyaa pożaru nie wykryta.

Z Warszawy donoszą dnia 7 bm. Dziś na 
gmachu uniwersytetu warszawskiego ukazało się 
ogłoszenie kuratora warszawskiego okręgu naukowe
go, że wykłady w zakładach wyższych, podległych 
jego zwierzchnictwu zostdy zawieszone do dalszego 
rozporządzenia. Wykładów zaprzestano; w uniwersy 
tecie warszawskim, w iustyt icie politechnicznym ci- 
ra Mikołaja II i w instytucie weterynaryjnym

Budowa kolei żelaznej Z Lublina do Toma
szowa, która przez Bełżec i Rawę Ruską połączy
Warszawę ze Lwowem, rozpocznie się już w czer
wcu i będzie prowadzona jednocześnie w kilku 
miejscach (głównie zaś od Lublina), aby możliwie 
przyspieszyć jej wykończenie. W planach linji ko
lejowej zaszły zmiany tylko co do odaogi od Cheł
ma. Na tern zyska miasteczko Bychawa, które pier 
wotnie miało być oddalone od stacji o czternaście 
wiorst, według zaś nowego planu będzie odda
lone tylko o cztery wiorsty. Administracja budo
wy tej kolei prawdopodobnie będzie się m elePa w 
Lublinie.

Uwięzieni drukarze. W Grudziądzu stawało 
przed sędzią śledzczym sśmiu członków drukarni 
Gazety Grudziądzkiej, od których domagano się 
wyjawienia nazwiska autora pewnego artykułu Trzech 
z nich, mimo, że znali autora, oświadczyło, że ze
znawać nie będą. Sędzia śledczy zagroził im, że 
każe ich zamknąć w więzieniu. Gdy i to nie 3kutko 
wało, wt=dy pan sędzia kazał wszystkich trzech are
sztować i odprowadzić do więzienia. Są nimi zarząd
ca drukarni p. Teofil Zieliński, oraz uczniowie dru
karscy Leon Kowalski i Konstantyn Kopicki.

Oryginalna demonstracja kelnerów bez za
trudnienia. W jednej z suterenowych wiedeńskich 
winiarni gospodarz jej zmienił służbę męską na żeń
ską. Otóż pozbawieni zajęcia kslnsrzy znaleźli lojal
ny, a skuteczny sposób demonstracji, aby ich napo - 
wrót do służby przyjęto. Ot) przychodzili każdego 
wieczora do swej winiarni w liczbie 60 do 80 ob
siadali wszystkie stoły, a kazawszy sobie dić po 
.ósemce* wins, przysiady wali przy tem najspokoj
niej wieczór cały. Napróżno, gospodarz spostrzegłszy 
podstęp starał się pozbyć nie rentującycb się, a mo
gących go zrujnować gości. Kelnerzy swoją demon
strację powtarzali tak długo, póki ich na służbę na- 
powrót n :e przyjęto.

Aresztowania z powodu czeskich napisów. 
Teutoński szowinizm w Opawie przybiera coraz 
szersze rozmiary. W tych dniach aresztowano tam 
— jak donosi Op. Tyd. — 10 handlarzy mleka 
za to, iż ich naczynia blaszane zaopatrzone były na
pisem w języku czeskim: dobri mleko. Ponadto 
kazano owe napisy czeskie zastąpić niemieckimi: 
YoUmilch. Wspomniany dziennik apeluje do prezy
denta kraju, ażeby tej niebywałej samowoli raz ko
niec zrobił.

Śmiertelny wypadek wskutek acetylenu zda
rzył się w tych dniach w Kaliszu. Przebywający od 
kilku tygodni w Kaliszu, Jan Sobocki, syn dyrekto
ra cukrowni w Uińcach, gub. kijowskiej, mieszkał 
na stancji u pani Czapskiej, celem przygotowania 
się do egzaminu z całkowitego kursu szkoły realnej. 
Między innemi zajęciami oddawał się Sobocki z za
miłowaniem p atom nad światłem acetylenowem i 
w tym celu zbuiowal sobie lampkę, oświetlaną aee- 
tylencm.

Od dwóch tygodni wprowadzał do owej lampki

różne ulepszenia, i gdy, pochylony nad balonem 
gazu, coś poprawiał, acetylen nagle wybuchnął z ta
ką gwałtownością, iż oderwał Sohockiemu głowę, 
rozpryskawszy mózg w rożne strony pokoju. Głowę 
znaleziono zdała od tułowia. Znajdujący się podczas 
wybuchu w tym pokoju uczeń, nic nie ucierpiał, 
oprócz wielkiego przestrachu.

Ofiara wiasoej nieostrożności liczyła zaledwie 
20 lat wieku.

Robert i betrand, czyli publiczność wzięta 
na kawał. Do właściciela wielkiej restauracji i za
jazdu w Dornbach, koło L'ttendorf, zgłosiło się dwóch 
pasażerów, a przedstawiwszy się jako dwa bracia 
nazwiskiem Swobodr, zażądali wynajęcia sali na je
den gościnny występ. Złożywszy nieznaczny zadatek, 
porozlepiali afisze, zapowiadające w szumnych wy
razach przedstawienie, poczem zajęli się z całą ener- 
gją rozprzedażą biletów. Tą drogą zdołali uzyskać 
około 20 zł. Nadszedł dzień przedstawienia. Godzina 
7, za pól godziny zaczną. Sala zapełniła się widza
mi. W tem kurtyna się rozsunęła — wychodzi je 
den z braci Swoboda i donośnym głosem oznajmia, 
iż z powodu niedyspozycji jednego z członków tru
py, zamiast zapowiedzianego .Króla Leara*, daną 
będzie farsa .Robert i Betrand*, czyli „Dwaj zło
dzieje*. Naturalnie publiczność czeka — kwadrans 
jeden — drugi — trzeci... Zniecierpliwienie rośnie 
— aż tu ktoś krzyknął, iż obaj bracia dali nura. 
Omnes obstupuerunt!... Bardziej energiczni puścili 
się konno za zbiegami i po upływie pół godziny 
zdołali ich schwytać daleko za miastem w jednej 
z karczem, gdzie .artyści dramatyczni* zajadali naj
spokojniej kolację za wyłudzone pieniądze.

Z Wrocławia donoszą: Pastor Bethge z Polg- 
sen (?) na Śląsku sprzeniewierzywszy 15.000 mr. 
z powierzonych mu pieniędzy, zbiegł, zostawiając 
żonę i dzieci. Aresztowano go we Wrocławiu.

Morderstwo 1 samobójstwo na ulicy popełnił 
w Budapeszcie wyrobnik Juhasz, który wystrzałem 
z rewolweru zabił Błażeja Sullyego, robotnik z fa 
bryki świec .Flora*, poczem drugim strzałem sam 
sobie życie odebrał. Juhasz mieszkał u Sullyego od 
dłuższego czasu, nie płacił jednakże czynszu. Nieje
dnokrotnie Sully groził Juhaszowi przymusową eks
misją, wreszcie chciał usunąć niewygodnego lokatora 
przy pomocy policjanta, którego mia' zamiar wezwać. 
Juhasz chwycił za rewolwer i zawołał: „Nim opu -
sz^zę ten pokój, zastrzelę cię*. Sully wybiegł na 
ulicę i począł uciekać, a Juhasz biegł za nim Juhasz 
dał dwa strzały i Sully padł trupem a na zwłoki 
jego runął śmiertelnie raniony samobójca Juhasz. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala.

Prawdźlwls kolarski Ślub odbzł się przed kil
ku dniami w Paryżu. Panną młodą była Henryka 
GifTird, córka naczelnego redaktora czasopisma Velo, 
oblubieńcem Gibriel Armand. Cały ślubny orszak 
przybył do merostwa Ma;sons-Lafltte w samochodach, 
omnibusach parowych, lub na kołach. Między inny 
mi uczestniczyli w tym obrzędzie redaktorowie F i 
gara, M atm , dale; prezydent Touringclubu p. Ba- 
liff, kapitan Gćrard itd

Broft koblaca. Robotnicy z fabryk kapeluszy 
pod Florencją zastrejkowali niedawno, żądając pod
wyższenia płacy. Pracodawcy zawezwali wojsko. Gdy 
to zbliżało się w pociągu, znalazło setki kobiet, mło
dych i starych, siedzących na szynach i .podobnych 
do gromady gdakających kur*. Ludek stał do koła 
i śmiał się i żartował z pradziwie włoskim humo
rem. Lokomotywa zatrzymała się, a potem ruszyła, 
jakby chciała wjechać w gromadę kumoszek. Te śmiały 
się i siedziały spokojnie. Pociąg zatrzymano, wojsko wy
siadło i skierowało broń na kobiety, które jsdnak ani my
ślały ruszyć się z miejsca. Wrezultacie dopięły swe
go — place podwyższono; takt, zdrowy rozsądek i 
wrsołe, łagodue zachowanie się — oto broń kobie
ca, która już nieraz dokazałs cudów w histoiji 
świata.

Małłsństwa wśród dzieci. Wspominaliśmy 
już o małżeństwach, zawieranych przez dz;eci w Iu- 
djach, to też nastęi ują"e daty zajmą zapewne na
szych czytelników. Według ostatniego obliczenia, znaj
duje się w Indjach 500 000 zamężnych, względnie 
żonatych dzieci niżej dziesięciu lat. Z dziewcząt ni
żej lat piętnastu jest 250.000 wdów, skazanych 
zatem według krajowego zwyczaju na dożywotnie 
wdowieńst to

l  Warszawy donoszą: Studenci trzech wyż
szych zakładów naukowych w Królestwie postano
wili przyłączyć się do ogólnego studenckiego strejku, 
zainicjowanego przez uniwersytet petersburski Pierw
szy zaslrejkował instytut rolniczy w Puławach przed 
dziesięciu dniami, następnie młódź politechniki, a 
w końcu, bo w poniedziałek zapadła uchwała strej- 
kowania i na uniwersytecie warszawskim. Studenci 
w Warszawie zachowują .się nader poważnie, uni
kając wszelkich demonstracyj, któreby rada była 
prowokować policja. R iktorom politechniki i uni
wersytetu podano petycję z żądaniami. Rektorowie 
obiecali we czwartek 9 bm. dać odpowiedź sta
nowczą.

Bankiet dla 2064 osób!... urządził przed 
kilku dniami .Homo Market Club* w Bostonie na 
cześć prezydenta Zjednoczonych stanów Mac-Kinleya. 
250 kelnerów, zajętych by)o przy usłngiwaniu przy 
tym oibrzymim bankiecie, 20 ludzi odkorkowywało 
butelii, a 40 kobiet zajętych było przy myciu na
czynia. Długość stołów, ustawionych rzędem obok 
s ebie, wynosiła przeszło pół mili angielskiej. Cenę 
poszczególnego nakrycia oznaczono na 3 dolary. Po
trawami, które na owym bankiecie zjedzono, mogła
by rodzina, złożona z 6 osób, żyć przez cały rok 
Boży. Stoły rozdzielono na 15 giup. Dla k»źdej
grupy gotowała specjalnie przeznaczona kuchnia, a
każdą z owych 15 kuchni dowodził osobny kuch
mistrz, mając pod sobą kilkunastu kuchcików. 
Wszyscy ci znowu kuchmistrze stali pod rozkazami 
jednego wodza, z którym porozumiewano się oso
bnymi sygnałami. W ten tylko sposób na bankiecie
owym ucztujący mogli otrzymywać potrawy ciepłe i 
świeże.

Aresztowanie „ekscentrycznej" kuplecistki.
Ogromną sensację wywołało w Wiedniu aresztowa
nie .ekscentrycznej* kuplecistki, które nastąpiło 
w jedaem z bardzo popularnych Etablissement. Are
sztowanie to było dla .ekscentrycznej* tem przy
krzejsze, iż nastąpiło tuż prawie przed jej występem 
i to na wyraźne żądanie sądu krajowego. Pokazało 
się bowiem, iż .sympatyczna* kuplecistka w w I- 
nych chwilach od występów, przywłaszczała sobie 
gdzie nieco jakiś hrylancik itd. Można sobie wyo
brazić zdziwienie publiczności, oczekującej ua ku
plety, gdy się dowiedziała- jaka zaszła przeszkoda 
w występie „sympatycznej*. — Aresztowana liczyła 
zaledwie 17 wiosnę życia.

Samobójstwo 74 letniego starca. Gazety 
wiedeńskie opisują szeroko wypadek samobójstwa 
74 letniego starca, nazwiskiem Je u Berkowitz, za
mieszkałego przy Kochgasse 17, który rzucił się 
z drugiego piętra na bruk kamienny podwórza i 
tamże śmiorć znalazł. Jako przyczynę tego kroku,

podają pisma wiedeńskie ogromne oierpienia, które 
Berkowitz od kilku tygodni przechodził i na które 
lekarze żadnej ulgi zualeść nie mogli.

Dramat miłosny. W Wiedniu, w pewnej ka
wiarni na Margarethen, 18 letni czeladnik fryzjerski 
Edward Element, zastrzeli! onegdaj swoją 25 letnią 
koc i inkę Marję Ktejci, a następnie sobie odebrał 
tycie. Element padł trupem na miejscu. Krejciówna 
ciężko ranna, przewieziona do szpitala, za kilka go
dzin umarła. Przed popełnieniem zamachu para la 
przez dwie godziny przeszło w kawiarni żywo ze 
sobą rozmawiała. Na stoliku, przy którym siedzieli, 
zostawili kartkę z napisem: ,A us Liebesgram*,

Skok Z 5g0 piętra, w Wiedniu rzuciła się 
w zamiarze samobójczym z 5go piętra swej własnej 
kamienicy Zuzanna Hiesmauseder. Spadłszy z takiej 
wysokości wyzionęła ducha na miejscu. Powodem 
rozpaczliwego kroku nieuleczalne cierpienia. Wogóle 
wypadki samobójstw mnożą się w niezwyczajny 
sposób.

Śmiecie literackie. Niejaki Paweł Oskar H5-
cker wydał powieść p. t. .Polnische Wirtschaft.* 
Jest to naturalnie „patrjotyczna* powieść polakożer
cza. Bohaterką jest panna Marja ron Sadorska a 
bohaterem jej narzeczony: Graf Władimir, rzecz zaś 
dzieje się na zamku Niniew. Już te rzekomo .pol
skie* nazwiska dowodzą, jaką nieznajomością sto
sunków naszych grzeszy autor, co mu uie przeszka
dza prowaazić agitacji politycznej z miną wielkiego 
znawcy stosunków. Przestawia więc, po kolei cały 
szereg zwykłych obrazków katarynki polakożerczej: 
podburzanie ludności przez księży, pijaństwo chłopa, 
szulerstwo szlachty, zmysłowy cynizm kobiet polskich, 
błyszczenie pozorami i upadek majątkowy arystokra
cji, dobrodziejstwa, świadczone nam przez urzędni
ków pruskich, za które Polacy płacą im podstępem 
i oszczerstwami itd. Wprowadza też autor do po
wieści die Drollige deutsch polnische Sp.rchweise 
ku uciesze czytelnika. Wartość artystyczna równie 
mała, jak niskim jest widocznie poziom etyczny 
autora, spekulującego na wyzyskiwanie szowiniznan 
pruskiego.

Widzenie zamkniętemi oczyma. Niema naj
mniejszej wątpliwości, że zamkniętemi oczyma nic 
widzieć nie można i dlatego w tak zwanych przed
stawieniach magnetycznych, w których osoba, zawsze 
kobieta z zawartemi znpełnie oczyma czyta cyfry lub 
wyrazy ua tablicy, po za nią umieszczonej napisane, 
rzecz polegać może tylko na sprytnej mistyfikacji. 
Czasopismo &cientific American odsłania mecha
nizm tej mistyfikacji, a z kilku odmian w tej mie
rze podajemy tutaj najprostszą. Jasnowidząca z wło
sami bujnemi, w warkocz splecionemi, siada na krze
śle, osobno w tym celu przyrządzonem w ten spo- 
sób, iż jedna noga jego i odpowiednia część opar
cia od tyłu są wydrążone; z tem wydiążeniem łą
czy się od spodu rnrka kauczukowa, prowadząca 
popod podłogą sceny do ust pomocuika tak usado
wionego, iż niepostrzeżony przez publiczność, widzi 
doskonale, co napisano na tablicy przez osobę niby 
namsgnetyzowarą; górna zaś część wydrążenia łą
czy się z drugą rurką kauczukową, która popod war
koczem dostaje się w sposób niewidoczny pod ucho. 
Pomoenik czyta liczby napisane na tablicy, wykony 
wa z niemi nawet działania arytmetyczne a rezultat 
komunikuje ową rurką akustyczną osobie niby na- 
magnetyzowanej, która tylko potrzebuje powtórzyć 
to, co usłyszała, by przedstawienie udało się zupeł
nie. Z tego opisu widać, że do takich przedsta
wień nadają się jedynie kobiety z bujnemi włosami 
na głowie, by w nich można ukryć mechanizm słu
żący do mistyfikacji.

„Achilles wrzący..." Ustąpienie węgierskiego 
prezesa minstrów, barona Bmffy'ego ze stanowiska, 
pociąga za sobą wycofanie się do życia prywatnego 
charakterystycznej postaci sejmu węgierskiego, posia 
Gaiafdego, redaktora JSen»zeta. zwanego .Achille
sem wrzącym*, z powodu, iż przy lada okazji sta 
wał do pojedynków w obronie Banff/ego i jego 
partji. By to doskonal} szermierz na szpady, sta
wał przeciwnikuin bardzo szczęśliwie, ale w osta
tnich czasach, gdy bnrza obstrukcji szaleć zaczęła i 
on miał za dużo do roboty, nie było bowiem dnia, 
sby nie miał rozprawy honorowej W końcu poje
dynkował się tylko ua pistolety, był zaś tak rolą 
swoją znudzony, iż najczęściej wymawiał sobie strzał 
pierwszy, palił w powietrze, wobec czego i prze
ciwnik najczęściej poczynał sobie tak samo i hono
rowi stawało się zadość. Dziś węgierskie stronni
ctwo rządowe szuka posła, któryby mógł godnie za
stąpić GaiaTi’ego

Wiadomości diecezjalna. Archidjecezja l wo 
ws k a  obrządku rzymsko-katolickiego. Zamianowani: 
ksiądz Andrzej Swisterski, kanonik kapituły metro
politalnej, egzaminatorem prosynod.lnym; ksiądz 
Ludwik Ryś administratorem osieroconej parafji w 
Sokalu; O Ludwik Jung, z zakonu 00 . Redempto
rystów, kopperatorem przy kościele św. Anny we 
Lwowie. •— Odznaczony ejcpos. can. ksiądz Leopold 
Schweiger, katecheta przy gimnazjum w Czer
niowcach.

Zmiany w klerze zakonnym 00 . Bernardynów; 
O Salwator Szpila, ustanowiony kooperatorem 
przy kościele św. Andrzeja we Lwowie, O. Gabrjel 
Patyk, kooperatorem w konwencie sokalskim, O. 
Benedykt Wiercioch i O. Mateusz Balewander z tegoż 
zakonu otrzymali jurysdykcję.

Djecezja t a r n o w s k a .  Przeniesieni: ksiądz
Józef Brzyski, z Żegociny do Piwnicznej; ksiądz 
Michał Weryńki po skończonym urlopie do Zdżarce; 
ksiądz Władysław Naturski, do Czarnej; ksiądz 
Waw-zyniec Okulicki, do Zgórska; ksądz Paweł 
Wiatr, do Cerekwi

Pogłoski O Andrśsm. Berliner Local A n  
zeiger don03i, że gubernator gubernji jenisejikiej 
stwierdził, iż wiadomość podana przez Ljatina o 
znalezieniu balonu Andrćego i trzech trupów w 
lodach Sybiru, była wyssana z palca. W okolicy, 
o której donosi) Ljatin, niczego nie znaleziono.

Lata pontyfikatu. Z powodu 22 rocznicy pon
tyfikatu Leona XIII, Osseroatore Romano przypo
mina czas trwania rządów innych papieżów. Z ogólnej 
liczby 263 namiestników Piotrowych, 11 zaledwie 
zasiadało na Stolicy Apostolskiej dłużej, niż przez 
lat 17; od końca schizmy avniońskiej (1370) 16 
papieżów żyło powyżej lat 80. Ostatnim z nich był 
Grzegorr XVI, zmarł} w r. 1846, w wiekn lat 80 
miesięcy 8 Pius IX, Klemens X i Klemens XIII 
żyli po lat 85. Leon XIII — jak wiadomo — w 
dniu 2 bm. nkończył lat 89. Najdłużej żyli: Kle
mens IX który doczekał lat 92; Paweł IV, który 
w 89 roku życia wstąpił na Stolicę Apostolską i 
zasiadał na niej przez lal cztery, wreszcie Grzegon 
IX, który dożył prawie lat 100,

Chlebodawcy żydowscy, zatrndniający chrze- 
ścjańskich robotników, obchod ; j s ę z nimi najczę
ściej w sposób nieludzki. Oto jeden dowód więcej: 
Nathan Schwarz, piekarz przy ul. Słonecznej 1. 21 
zamieszkały, za parę bochenków chleba, z których

jego woźnica Stefan Witrykucz nie mógł się wyra
chować, pobił go w niemiłosierny sposób. Z 8 głę
bokimi ranami na głowie zgłosił się Witrykucz na 
stację ratunkową, która dużo miała roboty, zanim 
mu je wszystkie zaopatrzyła...

Odbili .SWOgO*. Wczoraj w południe prowa
dził do aresztów miejskich strażnik Grzegorz Fcduniak 
jednega z aresztantów w. m. Koło ulicy Bóżniczej 
opadła go chmara żydów, którzy ' współwyznawcę 
swego odbili, nadto strażnikowi odebrali szablę. 
Szablę tę znalazł w godzinę później jeden z ajen
tów i przyniósł na policję. Ciekawiśnay, czy władze 
bezpieczeństwa przejdą nad tym objaw en rozzuchwa
lenia i rozbestwienia się żydów tskie do porządku ?

Imcl pan HuĆ, odznaczający się prawdziwie 
„szewską* pasją, w kłótni, powstałej na ulicy Lubel
skiej między nim, a jego znajomemi Lerchową i Ku- 
kajową — obił obie .damy* kijem tak silnie, iż 
pogotowie opatrywać je musiało.

Nowi prenumeratorowie otrzymają za  d o p ł a t ą  
30 ct. (aa koszta przesyłki) początek powieści 
MarjiRodziewiczówaej pt. „ Ma g n a t *  oraz A n
toniego W erytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

* Kosoen, który odbędzie się w ooitiedzi&łek dnia 
13 marcu w sali Domu narodnego na dochód Towarzv 
stwa ŁibJjo.eki słuchaczów prawa, zapowiada sie bard u  
dobrze. Wezmą w nim udział siły artystyczne takiej 
miary jak: pani Mira Heller, prof Kurz, p. Chmiełiuski, 
oraz chór .Echa-. Nadto budzi nader żywe zainteresoy-a- 
nie kwartet wiolonczelowy z p. prof. Sladkiem i pp. 
Wopalką, Vayningerem i Rom. Pnlikowskim.

* W Czytelń, dla kobiet odbędzie się dziś w so
botę 11 om. wybór u- upełniający 11 członków zarządn. 
Zarząd uprasza członków Czytelni o jak najliczniejszy 
udział w wyborach.

* .Rodzina* w Stanisławowi* odbędzie dziś w so
botę 11 b. m. walne zgromadzenie o godzinie 6 wieczo
rem w k&ncelarji stowarzyszeń rękodz elniczych.

* Lwowskie Towarzystwo oświaty ludowa] założyło 
w ciągn ostatnich czterech miesięcy 10 nowych czytelni 
w następujących miejscowościach: Komarnc (p. Rndki) 
zarz. ks. WŁ Frydel, dzieł 119; Wasylkowce (p. Husia- 
tyn) Fr. Domański, dzieł 123; Dąbrowa (Szląśk austr.) 
R _ Kieger, dzieł 1J2, Posada sanocka ks. M Mnrdza, 
dzieł 97 Ponorce p. Rndki Ant. hrzyszko wski, dz,el 95; 
kosiarowce (p. Sanok) M. Patronik, dzieł 101; Grodek 
(przedmieście lwowskie) Wł. Kaczmarski, dziel 105; Do
bczyce (p. Wieliczka) ks. T. Tapescb, dzieł 183; Kozowa 
pod Przeżanami ks. W. Dziedzic, dzieł 115; Bzianka (p. 
Sanok) Jan Malaj, dzieł 10j .  W tymże okresie esasn 
powiękgzonr 2S czytelni, a mianowicie: jChorośnicy, 
Cieplicach, Magierowie, Cwitowie, Czyżykowie, Mylaczu, 
Dublanach, Basiówce flrzyskach, Niż»nkowicach, Koby-

I lance, Rzeczynie długiej, Muninie, Sidorowie, Hodowicy, 
Kamionce Strnmilowej, Weleśnicy, Łanach, Siarym Są
czu, Makowie, Radymnie, Żmigrodzie, Tuczempach. Ogó
łem rozesłano w ciągn czterech miesięcy książek 2412.

* Bezpłatne odozyty popularne, urządzane staraniom 
lwowskiego Towar ystwa oświaty Indowej, odbędą się 
w niedzielę dnia 12 b. m. w dwóch salach, o godzinie 
pół do 6 popołudniu. W szkole św. Anny mówić będzie 
dr. Bronisław Gnbrynowlcz: , 0  Sienkiewiczn i Prusie*. 
W szkole św. Marcina prof. dr. Ludwik Finkel: .0  nnii 
lubelskiej*. * ^

* Aloom Joljoozo Kossaka. .Przystępując z upo
ważnienia rodziny do wydania albumu Ju{|nsza Kossaku 
pozwalamy sobie prosić osoby, posiadające w swych 
zbiorach obrazy i rysunki śp. Juljusza Ko«saka, o poda
nie swych adresów, wraz z notatką o treści obrazu.

Wiadomości powyższe prosimy uprzejmie nadsyłać 
pod naszyn. adresem, lub też pod adresem redakcj' rTy- 
godmka illnstrowanego* w Warszawie*.

Gebethner i Wolff.
* Uprasza olę Szanowną P. T. Publiczność o łaska

wy zwrot lornetki w skórę oprawnej fpopsnta) wrac z 
czerwonym woreczkiem, którą w dniu 28 lutego b. r. na 
popisie uczenie szkoły śpiewu WP. Camilowej w garde
robie kasyna miejskiego zapomniałam. Adres .*ój: ulica 
Batorego 1 36 — drzwi 1. 1 na dole.

Samobójstwo adwokata 
dr. Stanisława Krzyżanowski ago.

Wczoraj rano o godz. pół do ósmej znale
ziono w pozoju sypialnym w mieszkaniu przy ulicy 
Jagiellońskiej 1. 5 na pierwszem piętrze, bez życia 
atiwokata Krajowego dr. Stanisława K r z y ż a n o w 
s k i ego .  Znała* go służący w pozycji klęczącej, 
przy łóżku, z przestrzeloną na wylot skronią -  w 
prawej ręce trzymał rewolwer, w lewej Krzyż...

Posłano natychmiast po policję i lekarza miej
skiego, który skonstatował tylko, że śmierć musiała 
nastąpić przed kilku godzinami, gdyż ciało było już 
skostniałe. Notarjusz p Onyszkiewicz opieczętował 
biurko i kasę oguiolrwałą, a wszystkie ważniejsze i 
cenniejsze przedmioty zniesiono do pokoju balkono
wego, który również opieczętowano. Okoliczność, iż 
służba nie słyszała strzału, tłumaczy się tem, że 
nieboszczyk zajmował sześć pokoi, a zastrzelił się 
w ostatnim sypialnym. Kluczów od kssy szukano dość 
długo, aż nareszcie znaleziono je w szufladzie środ
kowej biurka, którą otworzono kluczykiem, jaki nie
boszczyk mial przy sobie w kamizeleę. Klucze były 
w kopercie zapieczętowanej.

Dr. Krzyżanowski był znany w szerokich ko- 
łacn naszego miasta, znajdował się w usjlepnych 
stosunkach mateijainych i pozostawia bardzo zna
czny majątek — jak mówią, około 200 000 zł

Co do powodów samobójstwa, to krążą o niem 
najrozmaitsze pogłoski, jedna nieprawdopodobniejsza 
od drugiej — między innemi i ta, te samobójstwo 
to jest skutkiem pojedynku amerykańskiego. Naj
prawdopodobniej przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
był rozstrój nerwowy, gdyż od dłuźszege czasu przy
jaciele jego widzieli w nim jakieś przygnębienie i 
rozdrażnienie, dochodzące do tego, iż niejednoKro- 
tnie wyrażał się, że sobie wkrótce odbierze życie.

Jeaen z najlepszych przyjaciół zmarłego p. S, 
opowiadał nam, że był on zawsze na punkcie reli
gijnym ogromnie obojętny. Dopiero od roau zau
ważono u niego zmianę, gdyż począł cześtiej cho
dzić do kościoła i gorąco otę modlić. Zapytany raz 
przez p. S. w tej mierze, odrzekł lazoniczme „Na 
starość człowiek mądrzeje i uczy się poznawai Boga.*

Pozostawia on dwie córki adoptowane bawiące 
obecnie poza Lwowem; dr. Opolski zawiadomił je 
telegraficznie o zdarzonem nieszczęścin.

Onegdaj wieczorem przyjmował u oiebie grono 
przyjaciół, zjadł z nimi kolację, przy której wypił 
butelkę szampana.

Tak przed przybyciem gośei, jak po ich rozej
ściu się pissł listy, które sam nadal na pocztę. W 
listach być może zawierać aię będzie tajemnica sa
mobójstwa, które w mieście wywarło ogromni wra
żenie, gdyż nieboszczyk posiadał największą Kance- 
larję adwokacką, przynosząor kilKadziesiąt tysięcy 
zł. rocznego dochodu.

Przy opieczętowaniu kasy był również marsza
łek krajowy Stanisław hr. Badeni.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, a w ponie
działek nastąpi otwarcie testamentu, który prawdo
podobnie znajdzio się w kasie.

Nieboszczyk liczył łat 51.
* a

Zmarły był adwokatem rodzin hr. Badenich, 
Potockich, Dzieduszyckich, Gołuchowskich etc.

Do spraw bankowych mięszał aię mało i pozo
stawał z niemi w dosyć luźnym stosunku.

o• •
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Jak się dowiadujemy, dr. St. Krzyżanowski 
pozostawił list, adresowany do pani Markowej, wdo
wy po znanym muzyku, w którym swoje dzieci 
(dwie córki adoptowane) polecił jej opiece.

* »
MfledeA 10 marca. (Doniesienie telefonicsne) 

Bawiący tu dyrektor Banku kredytowego dr. 
M a r c h w i c k i ,  zapytany przez jednego z reda
ktorów N. (r. Presse o powody samobójstwa 
dr. Krzyżanowskiego, oświadczył, i?, s a m o b ó j 
s t w o  t o  n i e  s t o i  w Ł a d n y m  z w i ą z k u  z 
i n t e r e s a m i  B a n k u  k r e d y t o w e g o ,  które
go £p. Krzyżanowski byl dyrektorem. Z całym 
n ac iiiem  zaznaczyl dr. Marchwicki, iż  s t a n  
B a u k u  k r e d k o w e g o  j e s t  k w i t n ą c y ,  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  w B o 
r y s ł a w i u  i L w o w i e  p r o s p e r u j ą  z n a k o 
m i c i e ,  a p o r t f e l  B a n k u  j e s t  w z o r o w y .  
Dalej rzeki dr. Marchwicki, ii śp. dr. Krzyża
nowski już od dłuższego czasu chorował na 
fljelanchoiję, i że metencholja była jedynym 
powtfdem samobójstwa. W koć^u dodał, iż 
wczoraj jeszcze rozmawiał telefonem z śp dr. 
Krzyżanowskim S uifi irjiał wcale pojęcia o jego 
zamiarze.

1CZ9 V
Przed kilkn dniami donieśliśmy, ie w kopalni 

ł-ęgla w Dżurowie wytmchły niepokoje robotnicze. 
O przyczynie tych rozruchów donoszą ze Śniatyna 
następujące bliższe szczegóły: Zatrudnionych jest 
tam około 200 robotników; 80 z pomiędzy nich
odprawiono bez poprzedniego wypowiedzenia. Wobec 
tego zażądali oddafeni robotnicy zapłaty nietylko za 
cibs nbiegły, ale także za 14 dii naprzód, należą
cej się jm z prawa. Zartąd kopalń, nie rozporzą- 
dając na razie gotowymi pieniądzmi, zaspokoił naj
bardziej natarczywych natychmiast funduszami z kasy 
brackiej, w niedzielę zaś prosił telegraficznie staro
stwo w Śaiatynie i urząd górniczy w Stanisławo
wie © udzielenie mu pomocy. W poniedziałek przy
byli ns miejsce starosta śniatyńzki p, Zulauf i na
czelnik urzędu górniczego w Stanisławowie p. Ha* 
rajew&z i uspokoili robotników. Zamiejscowym wy
płacono »  ich obecności robociznę i należność za 
14 dni naprzód, z zapasów kasy brackiej, «o na ro
botników podziałało zupełnie uspokajająco. W kopalni 
panuje zupełny ład i spokój; rneb przywrócony. 
Oczywiście zari d kopalni obowiązany jest do zwro
tu pożyczonej kwoty kasie brackiej.

m m n.
R*j?«rtO*r teatralsy  W teatrze br, Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
^Ulicznik paryski*, komedja w 4 aktach i „Dzie- 
Rakife komedja w 1 akcie Ludwika Świderskiego; 
wieczorem o godzipie pól do 8 „Mignon*, opera; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Zaklęty zamek*, operetka; wieczorem o go
dzinie pół do 8 „Kontrolor wagonów sypialnych*, 
komedja.

Z izby sądowej.

się jako nieuzasadnione. W motywach podniesiono 
rozporządzenie cesarskie z roku 1865, żądająca od 
zagranicznych tow. akcyjnych konoesji, które w tym 
wypadku ma zastosowanie.

Wiedeń 7 marca. (K rad tie i trtech kartofli). 
„Mój Bożel Skarga o centa — zawołał ze zdziwie
niem sędzia sądu wiedeńskiego w Leopoldsztadzie 
dr. Kauer, gdy przeczytał skargę wniesioną przeciw 
60 letniemu, zostającemu bez zajęcia ajentowi Erne
stowi Bauerowi. Sędzia: Jesteś pan oskarżony, iż 
ukradłeś kawałek chleba ze sklepu Brauna. Czy to 
prawda? — Oskarżony: Nie. Chleba nie ukradłem, 
tylko trzy kartofle pieczone. — Sędzia: Pocoś je 
pan zabrał? — Osk.: Panie sędzio! nie miałem ani 
centa, a nie jadłem nic od dwóch dni; z głodu 
więc porwałem kartofle. — Sędzia: A czyż pan
niemi głód zaspokoiłeś ? — Osk.: Dziś już mogę 
powiedzieć tak jest. U innego grajzlerajnika skra
dłem bułkę czterocentową i w ten sposób miałem 
cały obiad. Gdy mnie nchwycono i znaleziono bulkę 
przy ranie, subjekt Brauna myślał, że bulkę skra
dłem u niego i kazał mnie aresztować.

Subjekt Biaum żyd, Epstein, przesłuchany ja
ko świadek, potwierdził zeznania oskarżonego — 
Sędzia: Jaką wartość przedstawiają trzy kartofle? 
>— Świadek (śmiejąc się): Nie wiem- — Sędzia: 
Jeżeli pan WAosis* podobne skargi, to powinieneś 
pan takie poinformować się o wartości skradzionego 
przedmiotu Ja nie wiem ile kosztują kartofle, bo 
nie chodzę na kupno. To jest pańskiem zajęciem. — 
Świadek: Wartość trzech kartofli wynosi centa. — 
Sędzia: A to znacznr kradzież, ciężkie przewinienie!

Po przeprowadzeniu rozprawy wydał sędzia wy
rok uwalniający oskarżonego. W motywach pod
niósł sędzia, że wartość skradzionego przedmiotu 
jest tak minimalna, że oskarżony mógł sądzić, że 
Braun, wiedząc nadto o tem i* oskarżony czyn 
swój popełnił i  głodu, nie weźmie mu tego za złe, 
lecz mu te kartofli daruje. Nadto zaznaczył sędzia, 
że oskarżony dopuścił się kradzieży z głodu i nę
dzy, v więc działaj pod nieprzezwyciężonym przymu
sem. Oskarżony ze Izami w oczach podziękował 
za wyrok.

Publiczność zebrana w sali, zajęła wobec Ep- 
steina tak nieprzyjazne stanowisko, to policjant mu
siał go odprowadzić do domu.

Wiedeń 7 marca. (Ciemny chłopak przedmio
tem najmu). Ciekawy i oryginalny wypadek był 
tu przedmiotem rozprawy sądowej. Jako oskarżona 
stawała Marja Fraszkowa, która wysyłała ciemnego 
swego chłopca w towarzystwie starszego brata na 
rugi więcej uczęszczanych ulic, dla żebraniny. Zda
rzało się też bardzo często, iż brat ów starszy wy
najmował młodszego brata innym żebrakom z pro
fesji i to za umówioną cenę kilku nieraz guldenów. 
Pruc-eder ten wyśledzili ajenci policji i matkę po
ciągnięte do odpowiedzialności za wyzyskiwanie ka
lectwa dziecka, jakoteż o gnębienie go i męczenie. 
Podsądna tłumaczyła się, iż chłopca nie może trzy
mać w domu, gdyi nie jest w stanie go wyżywić. 
Ława przysięgłych przyznała słuszność jej wywodom 
i podsądną jednogłośnie uwolniła.

8 marca. (Morderstwo). W dalszym 
ciągu przesłuchano Jakóba L i c h t i g s i Ghanę 
S tepplow ą. Oboje wypierają się wszelkiej winy i 
oboje twierdzą, iż świadek Jakiet, który sam zgłosił 
się, aby świadczyć przeciw Lichtigom, nia nocował 
u nich uwej nocy, kiedy zginął Wigdor Gsller.

Oskarżona Szy nda kówna ,  67 letnia kobieta, 
ałużąca od lat kilkunastu u Lichtigów, odpowiada, 
że nic nie wie i nic nie pamięta.

Dziś zaczęto przesłuchiwać świadków. Najpierw 
przystąpiono do przesłuchania Tasera G ellera , ojca 
zamordowanego. Z powodu zaprzysiężenia tego 
świadka, obrońca zastrzegł sobie zażalenie niewa
żności. Geller opowiada zniknięcie syna i swoje po
szukiwania za nim. Po wydobyciu zwłok ze studni, 
odrazu byl przekonany, że Wigdora Lichtigowie za
mordowali. Po zasądzeniu Chiny Steppel i B :si 
Lichtig na 8 dni aresztu, już na korytarzu sądo
wym odgrażali się Lichtigowie: „Wigdor pamiętaj, 
ty za te 6 dni, nie długo będziesz chodził po ś wie
cie*. Mówiąc o synu, świadek rozczula się, wy
chwala go. jaki to byl dobry chłopiec, a na uwagę 
przewodn., że mógł popełnić samobójstwo, odpowia
da, że to nie możebne, „on kupił sobie wtedy 2 
papierosy u Lichtmanna, jeden papieros znaleziono 
przy trupie, czy więc do studni kupił sobie pa
pierosa?*

Na stosowne zapytanie, zeznaje świadek, te szu
kając syna, był po poradę u rabina sasowskiego —■ 
a gdy mu opowiedział o synu wszystko, ten żegna
jąc się z nimi, rzekł: „Jeżeli jest blisko was stu
dnia otwarta, tam szukajcie*.

Świadek Reiaala Gel l er ,  matka zamordowane
go, na pytanie przewodniczącego co do ich stosun
ków do Lichtigów, zeznaje: „od 20 lat mamy wiel
ką złość do siebie*. Trybunał uchwalił świadka nie 
zaprzysięgać. Prokurator zastrzega sobie z tego po
wodu zażalenie nieważności. Świadek ten zeznaje pra
wie to samo, co poprzedni.

Co do Jakiely, zeznaje, że pewnego dnia we 
wrześniu zeszłego roku o 6 godzinie rano, gdy mę
ża nie było w domu, przyszedł on do ich szynku, 
a na jej zapytanie po co przyszedł, oświadczył: 
„Przyszedłem wedle tego, aby dać świadectwo wzglę
dem zniknięcia waszego syna, bo nie mogę wytrzy
mać, gdyż sumienie mnie dręczy*.

Jakieła oświadczył, że spal tej nocy u Lichti
gów i słyszał, j >k j«j syn (Wigdor Geller) prosił o 
darowanie ma życia. Dodaje, że na drugi dzień po 
zniknięciu syna, Lichtigowie, co się nigdy tlie zda
rzyło, dali jej spokojnie przejść przez ulicę koło ich 
domn, chociaż Ghana Steppel i Bęsia Lichtig ją  wi 
działa — zaraz tedy myślała: dają mi spokój, bo 
się już mojej krwi napili.

O godz. 1 przewodniczący odroczył rozprawę 
do popołudnia.

Wiedeń 10 marca. ( Z  trybunału administra  
cyjnejo). Trybuna] administracyjny rozstrzygnął dziś 
sprawę rekursu zagranicznych towarzystw naftowych 
w Galicji przeciw rozporządzeniu starostwa górnicze 
go w Krakowie. Rozporządzeniem tem, d&towanem 
z d. 19 czerwca 1897 nakazano tym towa*zystwom 
postarać się o koncesję pod grozą zastanowienia 
ruchu. Towarzystwa owe wniosły rekurs za pośre
dnictwem radcy dworu dr. Frydsana, który podniósł 
w swoim wywodzie, że do ruchu górniczego, niepo- 
trzebującego koncesji, należy też wydobywanie su 
rowea naftowego i dowodził, jakie szkody dla prze
mysłu naftowego wyniknąć mogą z rozporządzenia 
starostwa górniczego. Trybuna) jednakże nie przy
chyli] się do wywodów obrony i odrzuci) odwołanie

8 K  JM *
(11 posiedzenie, 4 sesji, V I I  per jodu.)

Lwom 10 marca.
Początek o godz. 10 min. 30.
Poszczególne petycje popierali ka. Hamo- 

rak, ks. Czechowicz, p. Żardetki (o kolej Zako- 
pane-Sucha góra), p. Klemensiewicz (o pomoc 
dla weteranów z r. 1863). Następnie odczyta! 
marszałek depeszę, jaką otrzymał na adres do 
Ojca św.

Odpowiedź ta, którą posłowie wysłuchali 
stojąc opiewa:

„BeaUssimu8 pater gratulationes et ro ta  
nuntiornm regni Gal. et. Lod. ac mag. duc 
Gracoviensis commoto, laetoąie  aaimo accepit 
ei»que gratias agens apostolicam ban jdictionera 
paterno affectu im pertitur. Rampollu.*

(Ojciec święty przyjął wdzięcznem sercem 
życzenia i modły postów Królestwa Gal. i Lcd. 
wraz z W. Ks. Krakowskiem, a wyrażając im 
swą wdzięczność, przesyła z uczuciem ojcowskiem 
apostolskie blogłoslawieństwo.) (Bratco J

Z kolei motywował p Kiratnicki swój 
wniosek o uzupełnienie statutu krajowego w 
tym kierunku, że wybrani do sejmu krajowego 
publiczni urzędnicy i funkcjonariusze, nie po
trzebują urlopu do wykonywania swego m an
datu. Wniosek odesłano do komisji prawniczej.

Sprawozdanie wydziału kraj. w sprawie 
kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów) odesłano w 
pierwszem pzytauiu do komisji kolejowej. Kon
cesji do pobierania opłat mytniczych na prze
ciąg lat & od wejścia w wykonanie uchwały, 
udzielono obszarowi dworskiemu w Kulkorzu 
i gminom Monasterzec, Mosty i Terszaków.

Nastąpiło sprawozdanie komisji szkolnej
0 sprawozdaniu wydziału krajowego ź czynności 
dep. II (spr. p Rayski), o czem pisaliśmy już 
obszernie w Dzienniku P, R o t t e r  domagał 
się, aby już w tym roku wstawiono subwencję 
dla gimnazjum żeńskiego w Krakowie i zapo
wiedział w tym kierunku wniosek przy rozpra 
wie budżetowej. Po przemówieniu sprawozdawcy 
przyjęto wnioski komisji.

Z kolei uchwalono ustawę w sprawie 
wypłacania do rąk wydziału krajowego odsetek 
funduszu rezerwowego wspólnych kas sierocych 
w Król. Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krako
wskiem.

Następnie przystąpiono do sprawozdania 
komisji gminnej w sprawie urządzenia kursów 
dla pisarzy gminnych przy wydziale krajowym
1 wyznaczenia na ten cel 3600 zł. Nad sprawo 
zdaniem tom rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w której zabrał głos pierwszy p. G ó r s k i .  Pod 
niósł on z uznaniem usiłowania wydziału k ra 
jowego w kierunku poprawienia złych stosun
ków gminnych, wyraził jednak przekonanie, że 
są to tylko próby nie zawsze szczęśliwe. Pro 
jekt ten ma tę wadę, że poniekąd wzmacnia 
stanowisko pisarza wiejskiego; rezultatem tego 
projektu byłoby tylko ułatwienie urzędowania 
dla urzędników powiatowych — ale nie istotne 
wyswobodzenie gminy od złego wpływu pisarzy 
Zarzuca dalej, że projekt ten obniża powagę 
wójta wobec pisarza, co jest ze szkodą zasad 
autonomicznych; apeluje wreszcie do wydziału 
krajowego, ażeby nie sądził, że zarzuty te dy
ktuje mu co innego, jak chęć przysłużenia się 
dobrej sprawie.

Następnie przemawiał p. O k u n i e w s k i ,  
podnoszic dezyderaty ze stanowiska ruskiego. 
P. A b r a h a m o w i c z ,  opierając się na do 
świadczeniu i znawstwie stosunków wiejskich 
wyjaśnił wątpliwości i ze swej strony postawił 
wniosek, ażeby projekt odesłano jeszcze do wy

działu krajowego z poleceniem porozumienia się 
z wydziałami powiatowymi celem urządzenia 
przy nich takich kursów P. B e r  ^ d z i k o w 
s ki  wychodzi z założenia, że stosunki gminne 
są u nas nader skomplikowane, skutkiem wy
łączenia obszarów dworskich. Ubył więc gminie 
najinteligentniejszy czynnik, co rpodowało za
męt w stosunkach gminnych, niedostateczność 
zarządu. Pisarz więc gminny jest osobistością 
bardzo ważną, zwłaszcza wobec masy spraw 
poruczonego zakresu działania. Potrzebom tym 
odpowiada projekt wydziału krajowego i będzie 
za nim głosował.

P. J a w o r s k i  wystąpił przeciwko twier
dzeniu, jakoby projekt ten nadwerężał autono
mię. Tak nie jest bynajmniej, a jest niewątpli
wą rzeczą, że stosunki gminne poprawy potrze
bują. Ten projekt do tej poprawy dąży — i 
stworzy zastęp dobrych i wykształconych facho
wo pisarzy. Oświadcza się więc za przedłoże
niem wydziału krajowego.

P. V Ł y b i n g e r  przemawiając imieniem 
wydziału, powołał się na przemówienie p. Ja
worskiego i polemizował z p. Górskim, który 
przemawiał za tem, aby pisarz nie był mądrzej
szy od wójta. Pociągnęłoby to chyba tę kon
sekwencję, że gdzie jest niepiśmienny wójt, tam 
trzebaby dać jeszcze niepiśmienniejszego pisarza.
( Wesołość). Go do rezolucji p. Abrahamowicza, 
to sprzeciwia się jej, raz dla tego, Łe odwleka 
ona sprawę, puwtóre dlatego, że w powiato
wych miastach nie znalazłoby się dosyć sił na
uczycielskich.

W obronie wniosków komisji wystąpił da
lej p. F r u c b t m a n wykazując, że w tej spra
wie każda zwłoka jest szkodliwą tudzież p. 
S t a d n i c k i ,  który wykazywał, że raz należy 
juz koniecznie reformę w tym duchu rozpo
cząć. P, W a c b n i a n i n  broni dzisiejszego 
ustroju indywidualnego gminy i oświadcza, że 
glosować będzie z? wnioskami komisji.

P. A b r a h a m o w i c z  domaga się, ażeby 
nie wypaczano myśli wnioskodawców w pole
mice. Polemizuje z p. Staduickim wykazując, 
że jego wniosek dążył nie do ubicia sprawy, 
ale do udoskonalenia projektu, do bliższego 
zastanowienia ilę nad nlnt. Jestto zbyt ważna 
rzecz, ażeby załatwiać ją dorywczo.

S p r a w o z d a w c a  p. Brunicki streścił 
argumenty pro  i contra zbijając te ostatnie i 
zalecając przyjęcie wniosków komisji

W głosowaniu oświadczyło się 47 posłów 
za wnioskiem odraczającym p Abrahamowicza, 
a 48 posłów — między tymi pp Kazimierz hr. 
Bideni i Ąpolipary Jaworski za wnioskami ko
misji, które więc zostały przyjęte większością 
ednego głosu.

W  myśl sprawozdania komisji drogowej 
odesłano petycję wydziału powiatowego w Bia
łej, o subwencję na budowę drogi od granicy 
Szląska pruskiego do Wadowic, do wydziału 
krajowego celem zbadania i załatwienia. Nad 
petycją Katarzyny Semenowiczowei i Marji Ry- 
chowej w sprawie gruntu zabranego pod budo
wę drogi powiatowej Brody-Zaloźce, przeszedł 
sejm do porządku dziennego,

W  myśl wniosków komisji sanitarnej po
wziął sejm uchwałę uznającą potrzebę budowy 
nowych szpitali powszechnych i publicznych w 
Samborze i Nowym Sączu, pawilonów przy 
szpitalach w Zaleszczykach i Białej, domów od
osobnionych dla zakaźnych przy szpitalach w 
Bochni, Białej, Brodach, Drohobyczu, Jaśle, 
Kołomyi, Stryju i Zjfoezowie.

Koniec posiedzenia o gedz. 2 min. 25.
Następne posiedzenie w poniedziałek o go

dzinie 10. Na porządku dziennym jest projekt 
ustawy budowniczej.

Kronika eejmowa.
Interpelacje I wnioski. P. K l e m e n s i e 

wi c z  postawił wniosek o wezwanie wydziału 
krajowego, aby opracował i na najbliższej sesji 
przedstawił projekt ustawy, określającej, które 
ciała autonomiczne mają obowiązek utrzymy
wania organów nadzorczych dla służby zdrowia 
i żywnośd. P. M i l a n  interpeluj® rzad w spra
wie handlu d wozjonaljaiui przez żydów i do
maga się rozporządzenia, zabraniającego im tego. 
P. K r e m p a interpeluje, rząd w sprawie tru d n o 
ści w uc^ielaniu konsensu na trafi tę kółkom 
rolniczym w powiecie tarnobrzesk m i mielec-? 
kim: t e n ż e  interpeluje rząd w sprawie nadużyć 
popełnianych przez osunięcie robotnika kolejo
wego wrzekotpo za wybory; t e n ż e  interpeluje 
wydział krajowy w sprawie regulacji góriego  
Brnia w p. mieleckim. P, Warzecha in terpe
luj i rząd w sprawie poprawienia losu organi
stów i djaków.

Przedłożenie rządowe z projektem ustawy
0 szkołach realnych (której dętych-zas wcale 
nie było!) weszło wczoraj do biura sejmowego
1 stanie na porządku dziennym najbliższ°go po
siedzenia.

wniosku rządowego, radzie państwa przedłożo
nego. a dotąd niezałatwionego.

Komisja p r a w n i c z a  załatwiła, na pod
stawie referatu p. F ruchtm sna, przedłożenie 
wydziału kraj. o sądach rozjemczych i uchw a
liła w mysi wniosku wydziału kraj wezwać 
rząd, aby wniósł do rady pańitw a projekt zraia 
ny gminnych urzędó w rozjemczych.

Komisja g o  a p o d a  r s t w a k r a j .  zała
twiła, na podstawie referatu p W o d z i c k i e- 
g o. sprawozdanie wydziału kraj. o czynnościach 
nauczyciel, wędrownych rolnictwa. — Komisja 
uchwaliła rezolucję, wzywającą wydział krajowy, 
aby instytucję wędrownych nauczycieli zrefor
mował, by ona mogła osiągnąć więcej prakty
czne rczullaly.

Z komisyj sejmowych.
Wczoraj wieczór obradowały kom ije: b u 

dżetowa, dla kredytu włościańskiego, praw ni
cza i gospodarstwa krajowego.

Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła dalsze 
działy,budżetu fund. k ra j: szpitale — kul parko 
wski, Łazarza; szkoły rolnicze; żandarm erja i 
szkoły publiczne.

Komisja d l a  k r e d y t u  w ł o ś c i a ń s k i e 
go załatwiła na podstawie referatu p. B i a ł 
k o w s k i e g o  przedłożenie wydziałn kraj. o or
ganizacji kredytu włościańskiego. W  przedłoże
niu tem poczyniono pewne zmiany. Mianowicie 
w projekcie wzorowego statutu dla spółek 
oszczędności i pożyczek, ustanowiono udział 
członka na 10 koron (wydtial kraj. propono
wał 2 korony) z możnością podwyższenia do 50 
koron. D i funduszu rezerwowego i na wpisowe 
mają członkowie opłacać po 1 koronie.

Komisja wnosi dalej, aby sejm polecił wy
działowi kraj. wypracowanie statutu wzorowego 
dla spółek oszczędności i pożyczek, o ograniczo
nej poręce.

Wydział krajowy żądał kredytu 20.000 zł. 
na zakładanie kas oszczędności, na koszta biu
ra centralnego i urządzenie praktycznych kur
sów, komisja proponuje na ten cel tylko
12.000 zł.

Następnie proponuje komisja nową rezolu
cję, polecającą wydziałowi kraj., aby wziął pod 
rozwagę potrzebę uchwalenia osobnej ustawy 
dla gminnych kas pożyczkowych, oraz rezolu
cję, wzywającą rząd, aby wyjednał wprowadze
nie obowiązku lustrowania wszystkich towa
rzystw zarobkowych i gospodarczych, w myśl

i

(  Giełda uboiotoa.)
9 83 do 9 84 ; na 

do 9 45; iyto na 
kukurodza na maj- 

owies na wiosnę od 
•12 25; olei 

zł. 3 2 - 3 3 ’.

S:
-  Wiedeń 10 marca. Stan Banku austro- 

węgierskiego z d. 7 btn.: Banknotów w obiegu
648,490.000 (w porównaniu z popizednim tygo
dniem (mniej o 16,366.000); rezerwa kruszcowa 
500 280.000, (więcej o 1,413.000); portfel weks
lowy 166,238.000, tmniej o 2,552 000) ; lom
bard papierów 25,943.000, (więcej o 174.000); 
bauknoty wolno od podatków 56.2->0 000 wjperi o 
5.842.000).

Wiedeń 10 marca 
Pszenica na wiosnę od zl 
maj czerwice od zi. 9 44
wiosnę od zł. 8 05 —8 07; 
czerwiec od zł 4 '8 2 — 4 83; 
zl. 6 0 6 —6 08; rzepak od zl. 12 15 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od 
Tendencja silna.

-  Budapeszt 10 marca. (Giełda sboiutoa). 
Pswsioa na marzec od zl 10 5 4 - 1 0  55 na kwiecień 
od zł. 9 81 — 9 82; na październik od zl. 8-53
do zl. 8'b4, iyto na marzec od zł. 7 &V do
7 90; kuKurudza na ra»j od ri. 4 54 do 4-55,
owies na marzec od. zl. 5 74 do 5 75 ; rzepak na
sierpień od zł. 12 10 —12 20 Popyt ns pszenicę 
słaby Tendencja słaha.

-  Wiedeń l t  mai-ea. Ogłoszony wczoraj bi
lans austrjackiego Zakładu kredytowego siemsk:ego 
(Oest. Sodencreditanstalt) wykazuje za rok ubiegły 
ciysty zysk w kwocie 2,708 950 zł. w złocie. Dy
widenda wynosi 37’/ | franków w złocic za każdą 
akcję. Do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego 
przenieś uuo 600 tysięcy, a na nowy rachunek za- 
jsino 93 tyaięcy złotych w złocie.

Wiedeń 11 marca. Bilans L&aderbanku wy
kazuj; za rok ubiegły czystego zysku 2.960 tysięcy 
złotych. Dywidenda wynosi 10 z) Walne zgroma
dzenie Laoderbanku odbędzie się 24 marca.

?D
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Sytuacja na Wąflrzaeh

Budapeszt 11 marca. Dzienniki donoszą, 
ie  członkowie rozwiązanego stronnictwa n a ro 
dowego złożyli w tych dniach zbiorową wizytę 
ministrowi honwedówjeneralowi F :jerw ary’emn, 
który od lat kilku zachowywał wobec nich 
wielką rezerwę. Podczas tej wizyty powiodło 
się załatwić przez lojalne oświt leżenia szereg 
różnic i nieporozumień, co w bolach stron 
nictwa liberalnego ogólną rsćKść p raw iło .

Z sejmów.
Wiedeń 10 marca, Sejm uchwalił dziś wy- 

«lać do papieża telegram z gratulacjami z po
wodu szczęśliwego przebiegu jego choroby. Ta 
ki sr ir tel;gram  wysłał sejm morawski.

Bemt (mcrawskic) 11 marca. Na wczoraj' 
«zom pojedzeniu sejmu Czech P a r m a  uzasa
dniał wniosek co dc uregulowania sprawy uży' 
wania obu języków krajowych przez władze au 
ton o uliczne. Powiedział on między innerni, że 
N;omey i Czesi na Morawie mieszkają nie obok 
siebie, lecz pomięizańi ze sobą, muszą tedy 
siarrć s:ę o ta, aby szukać dla siebie takiego 
gruniu, im którymby mogli wspólnie diiałać- 
Mowe-i apeluje do rządu, aby zechciał wspierać 
silnie i skutecznie morawską akcję ugodową 
'•Vn;o sak odesłano do komisji gminnej.

Zafjar 11 marca. Wczorąjsze posiedzenie 
sejmu nie mnglo się odbyć z powodu braku 
knmpMu, nie przybyli bowienr ani włoscy ani 
serbscy posłowie.

Konferencja kas oszczędności,
Budapeszt 10 marca. Wczoraj odbyła się tu

konferencja prowincjonalnycti kai oszczędności 
na której obradowano nad reformą tychże kas 
W konferencji jej wzięli udział zastępcy najwy
bitniejszych kas prowincjonalnych i zastępcy 
m nisterstwa skarbu. Przewodniczącym wybrano 
hr. Stefana Tiszę. P j  dłuższej dyskusji, ot™ n i 
czyi przewodniczący hr. T iv a , że z caH  dysku
sji wynika, iż przeważna część prowincjonalnych 
kar oszczędności zasłiguje na najzupełniejsze 
zaufenie; mimotc jednak przenrrwad.‘.cnie re
formy jest potrzehnem — Ujhwalono wybrać 
komisję złożoną z 12 członków, którnby przed
łożyła odpowiednie propozycje. W dalszym cią
gu uchwalono przyjąć jako zasadę wjselkich 
r r f i rm:  — że sanacja kas oszczędności nastąpi 
tylko w drodze autonomicznej, z uwzględnie
niem celów socjalnych; jak najbardziej zaś na
leży unikać środków legislntywnych.

Ustawa językowa.
Wiedeń 10 marca. Na podstawie dokładnych 

inf irmacyj zapewnić mogę, ie rzj^d w istocie 
nosi się z zamiarem wydania usta wy językowej, 
opartej na zasadach, nodanych w Beri. Ń. Nach- 
richten i w Prager Tagblaoie (0  zasadach tych 
doniósł nam telegram przed kilku dniami P. R .) 
Rząd żzwi nadzieję, że u- t awa ta, chociaż z pe
wnym oporem, będzie przyjęta przez obie 
sporne strony.

Sprawa Dreyfuta.
Paryż 11 marca. Izba karna trybunału k a

sacyjnego odm ówili badania E slerhazy’ago o 
usuuięcie sędziego B rtuiusa, którem u poru- 
czono śledztwo w sprawie oszustwa, jakiego 
d >puś~il się Ederhazy na szkodę swego wuja.

Londyn 1C marci 2  Gapstadu donoszą., że 
republika południowo afrykańska postanowiła 
ustanowić dyplomatycznych zastępców w Peters
burgu, Waszyngtonie, Rzymie i Wiedniu.

Faryż 1C marca. *ak donoszą dzienniki 
ulonu, znaleziono tam w gruzach magazynu 

procłiowego znowu 6 ofiar katastrofy.
Budapeszt 11 marca. Węgierskie biuro ko

respondencyjne stwierdza, że nie ma ani słowa 
prawdy w doniesieniu dziennika Pesti Hirlap. 
akoby do wywołania sprawy Zadowskiego 

przyczyniła się interwencja hr. Gołuchowskiego, 
względnie austro-węgierskiego posła w Belgra
dzie. Rząd austro-węgierski i poseł austro- 
węgierski w Belgradzie nie zajmował się tą 
sprawą ani poufuie ani urzędownie.

Rzym 11 marca. Papież przyjmował dziś 
Kardynała belgijskiego Goossem’a.

Bruksela 11 marca. Według wydanego 
wczoraj wieczoren biuletynu, polepszenie w sta
nie zdrowia królowej trw a stale. Królowa czuje 
się znacznie silniejszą.

Paryż 11 m arca. Juljusz Lemaitre, prote
stując przeciw sądowemu ściganiu sekretarza i 
kasjera francuskiej ligi pairjotycznej, zażądał, 
aby tyiku jego, jako w pierwszym rzędzie od
powiedzialnego, sądownie ścigano.

Waszyngton 11 marca. Ogólna strata Ame
rykanów na Kubie, Portorico i Filipinach od 
dnia 1 m aja 1898 r. aż do 18 lutego br. wy
nosiła 329 zabitych; 125 zmarło wskutek ran, 
a 5277 wskutek rożnych chorób.

Wiedeń 11 marca. Wiener Ztg. ogłasza; Ce
sarz zamianował podpułkownika sztabu jeneralnego, 
K&rolr S t r z e c h o w s k i e g o ,  przełożonym drugiego 
odoziału II sekcji komitetn teenniczno-wojskowego i 
nada? kapitanowi 1 klas, sztabu jeneralnego Emilo 
wi G u l a g ó r s k i e m u ,  wojskowy krzyż zasługi; 
podpułkownikowi w st. spoczynku, burmistrzowi Soko
łowa Piotrowi P o d s t a w s k i e m u ,  krzyż kawaler
ski orderu Franciszka Józefa; porucznikowi 55 pp. 
Rudolfowi P l e t n i t z k i e m u ,  za działalność pod
czas dwudniowego pożaru w Skalacie, wojskowy 
krzyż zasługi; wreszcie zamianował rezerwowego za
stępcę lekarze, asystentu dra Stefana Mac i e j owi -  
cza,  rezerwowym lekarzem asystentem dywizyjnego 
pnłku artyleiji nr. 33 w Stanisławowie.

Włedeń 11 marca. Ceurz samianowal pry 
watnego docenta ks. dra Stanisława N a r a je  w 
s k i e g o ,  nadzwyczajnym profesorem teologji mo
ralnej w uniwersytecie lwowskim.

Minister rolnictwa zamianował asystentów ra
chunkowych gal, dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, 
Błażeja P o t e n c k i e g o  i Władysława Gąb k o w 
s k i ego ,  oficjałami rachnnkowymi.

Przyjechali Go Lwowa.
dnia 10 marea 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Kalinza z Tarnowa. W. 
Zieliński z Iwanczan Dr. J. Stocklasz z Zaleszczyk. K. 
MOhlsuder z Lipska. J. Blaszkę z Lelatyna. Z. Vivi#n z 
śassowa. W. Stanek z Berlina.

Wiadomości giełdowe.

Praga 10 marca. Hr. Tbuu konferował 
dziś z przewólcą Nioraoów czeskich dr. Schle- 
sinjerem , z przswadn czącym sejrmwego klubu 
nalodocEeskieęn v>. Sk-'.rdą, namiestnikiem br. 
C luienhoYem i m trra tk ie ra  ks Labkowhzcm.

Budapeszt 10 irw cn. S ’jm uchwalił pro
wizorium ugodowe.

Londyn 10 m m : .  Reprezentantem Anglji 
na raiędiynandow ej konferencji pokojowej bę
dzie angielski am M sndar w Waszyngtonie.

Wleaeń 9 marca.
(fs.) Na targu walorów żelaznych nastała dziś 

dotkliwa reakcja. Pragskie akcje żelazne spadły o 23 
zl., czeskie górnicze o 15 zł., alpiny o 4 1/, zł., R - 
ma-Murany o 2 */4 ltd. Bezpośrednim powodem tej 
zniżki było oficjalne ogłoszenie wiadomej zresztą od 
kilkunastu dni okoliczności, że dywidenda od akcji 
towarzystwa alpejskiego wyniesie tylko 8 zł. jakkol
wiek dochody tego towarzystwu powiększyły się w 
roku ubiegłym o 900.000 z!. Z targu walorów 
górniczych przeniosła się tendencja zniżkowa także 
na inne kategorje papierów. Na kurs międzynaro
dowych walorów bankowych oddziaływała ujemnie 
wiadomość o zatargu między królewskim dworem 
serbskim, a posłem rosyjskim w Belgradzie p. Zi 
duwskim. Także zamach dynamitowy w Tulooie 
wywołuje w sferach finanaowych poważne obawy co 
ao ponowionit się zamachów anarchistycznych. Ren
ty wspólne spadły o 20 ct., węgierska koronowa o 
5 ct. W ogóle ani joder papier nie wyszedł obron
ną ręką z dzisiejszych obrotów. Nawet faworyzowa
ne wczoraj akcje tramwaju wiedeńskiego spadły dziś, 
gdyż rząd robi podobno nowo trudności co do udzie
lenie koncesji nu zaprowadzenie ruchu elektrycznego. 
Anglobanl ogłosił bilans, który także wywar) nieko
rzystne wrażenie, gdyż dochód tego banku zmniej
szył się o kilkadziesiąt tysięcy i spodziewane pod
wyższenie dywidend; 18 zł. nie nastąpi.

Whdeft 10 Kiirca. Zamknięcie giełdy godz 2 min. 80. 
Akcjo om.tr. ZakL kredyt. 369 */,, Aacje węg. Zakt, kred. 
398 50. Akcje Anglobankn 166- —, Akcje Unionbanku 
3‘J5 ■ Akcje Laenderbanku 246 50, Akcje Bankvereinu 
281—, Akcje Bodencredit 485-—, Akcje gal Banku hipo
tecznego —•—, Akcje kol. państw. 861-—, Akcje kolei 
południowej 65.75, Akcje tramwajowe 550 --. Akcje kol. 
Elbethal 355 25, Akcje kot Północnej 342-50, Akcje kolei 
Czerniowieckie; 292 50, Akcje alpiny 342 60, Akcje Rima 
Wnranji 820-60, Akcje pragskiego Tow. żel. 1229 —. 
Akcje fabryki broni 227'—, Akcje tureckie tytoniowe 
136-60, Oblig. węg. indem. 96 60, Renta majowa 101 05, 
Austr renta koronowa 101-10, Węg. ranta koronowa 
97-50, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 96 —, 4*/„ listy Banku 
kraj. 98'—, 4*/,*/, listy Banku kraj. 100 75, 4°/„ listy 
Banka hipok 96'75, 4*,/•/, listy Bankn hipot. 100 25, 
5<’/„ listy Bankn hipot. 110 20, 4*/, GaL oblig. propinac. 
98 —, 4% Gal. poż. kraj. z r. 1893 97 —, 4*/„ Pożyczki 
m. Lwowa 94-20, Loey tnreckie 63 20, Marki 59- —, i 
Ruble 127 »/,.

Tendencja s L-n, rneh w obrotach jednak powścią- 1 
fb  wy.

Akcje kredytowe silne.

Nadesł&ne.
(Rubryk- la nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 

as siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

Dr, Zygmunt A.shkenazy
lekarz c M  tobiecyci i specjalista mm

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, 1. piętro.

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle prze
rabia na książeczk' (do kręconych papierosów), 

ora? na tutki cygaretowe
wyłączni© firma:

S. Wierusz Jfiemojowski
t88 i ~ ?  w e  L w o w i e .  Ę
Do nabycia wa wszystkich t r a f i k a c h . ,

Składy wędlin z n a jd u ją  s lą  p r z y  u l la a a b  :
Teatralne] 19 
HalleW ei 19_     M mu mmm. Na prowincję odseJan wszelkir 

wędliny odwrotną pocztą a  
zaliczką peestew* te
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Świadek z za grobu.
P o w i m ś ć  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k i e g o .

(Cu k  d a ln y ).

Odkrycie portietu  Dantina w s te p ie  pani 
Colard niezawodnie naaa nowy zwrot, niespo 
dziewany może, Śledztwu. Aresztowanie Karola 
Pradós wnosiło nowy żywioł w te poszukiwa
nia. Przyprowadzono go nazajutrz do pana Gi- 
nory, po dfugiem już badaniu poprzedniem 
u komisarza policji.

Bernardet, wystrojony, świeżo ogulony, zo- 
str.1 zawezwany i w dłngim, czarnym anglezie, 
starannie wyczyszczonym, sprawiał wrażenie ele
ganckiego ,abbć*.( co przychodzi przyjrzeć się 
ciekawej jakiejś ceremonji.

P radśsa twarz przeciwnie w ciąga tych kil
ku godziu, po nocy spędzonej bezsennie w nie
pokoju i trwodze w policyjnym posterunku, bled
sza daleko niż dnia poprzedniego, z rysami 
kurczowo ściągniętemi i dzikością w oczach, na
brała osłupiałego jakiegoś w yrazu; przymrużał 
oczy jak nocny ptak drapieżny, gwałtem wywie
dziony na światło dzienne. Powtarzał wobec 
sędziego to, co już powiedział był przy pier
wszym protokole. Ale głos jego dcnośny, me
taliczny wczoraj jeszcze, stał się chrapliwym 
jakimś, głuchym ; twarz nabrała wyrazu skry
tego i tragicznego

Sędzia śledczy polecił zawezwać panią Co
lard, tandeciarkę. Poznała odrazu i bez wahania 
w owym Pradóśie człowieka, który jej sprzedał 
obrazek pendzla Pawła Baudry.

On wręcz przeczył. Nie wiedział, co przez 
to chcą powiedzieć. Kobiety tej nie widział ni
gdy w życiu. Nie miał pojęcia, co to miał być 
za portret.

— Ależ to własność pana Rovćre — od- 
p t wiedział mu sędzia — zamordowanego pana 
Royóre. Był on dość długo konsulem w Buenos- 
Ayres, a pan wczoraj, w toku badania w cyr
kule, wspomniałeś także Buenos-Ayres.

— Pan RoYĆre? Buenos-Ayres? — powta
rzał młodzieniec, obracając machimalnie w rę
kach wielkie amerykańskie sombrero.

Zapewniał wciąż, że nie znał bynajmniej 
byłego konsula, że nigdy nie był w Ameryce 
południowej, że przybywa wprost z Sydney...

Bernardet przerwał m u Ha chwilę, odbiera
jąc w milczeniu z ręki kapelusz, za co Pradćs 
rzucił na ujmująco grzecznego zawsze ajenta 
takież same zjadliwe spojrzenie, jak  wczoraj.

Pan Ginory pojął myśl ajenta i poparł ją 
lekkim uśmiechem.

— Kapelusz — rzekł.
Sędzia spojrzał do wnętrza kapelusza, który 

mu podawał Beruardet.
Szerokie sombrero w swem wnętrzu opa

trzone było adresem fabrykanta : .Gordon, Smith- 
son and G-o, Berner Street, London*.

— Ha, myślą* sędz; wszakże i Buenos-

Ayres jest jednym z rynków zbytu dla impor
towego handlu angielskiego!

— To kapelusz — ozwał się Pradćs, zro
zumiawszy o co chodzi — który nabyłem w 
S idney!

Wobec stanowczego i śmiałege twierdzenia 
pani Colard, która teraz nie lękała się już, że 
ją ktoś uważać może za denuncjantkę, począł 
jedaak tracić cokolwiek pewność siebie. Dare
mnie wciąż powtarzał u p arc ie :

— Pani się mylisz stanowczo, ja  z panią 
nigdy w życiu nie mówiłem, nie widziałem pani 
nigdy.

Skoro pan Ginory spytał kupcowej, czy 
jest tego pewną, czy obstaje przy swem twier
dzeniu, że to jest człowiek, który jej sprzedał 
ów obrazek:

— Czy obstaję! — zawołała tandeciarka— 
ależ gdybym miała dać głowę pod topór kata, 
obstawiać będę.

I powtarzała wciąż:
— Jestem tego pewną — jestem pewną, 

że to on!
Pierwsze to badanie Pradćsa nie przyniosło 

zresztą żadnego stanowczego rezultatu. Z pewno- 
śeią, jeśli portret należący do Revćre’a był w 
posiadaniu tego młodzieńca i został przezeń 
sprzedany, Karol Pradćs jest wspólnikiem Dan
tina, kto wie nawet, czy nie samym sprawcą 
zbrodni. Trzeba przeto skontrontować obu tych 
ludzi, a może wówczas otrzyma się rezultat 
bezpośredni.

I dla czegóżby wreszcie ta konfrontacja 
nie miała mieć miejsca natychmiast, zanim Pra- 
dć3 zostanie wciągnięty na listę więźni w Mazas, 
jak Dantin?

Sędzia, wymówiwszy tę nazwę Mazas za
uważył wyraz nagłej trwogi, który przeobraził 
niespodziewanie twarz młodego człowieka.

P iadćs bąkał jak nieprzytomny:
— Więc mnie panowie nie uwalniacie... 

Więc ja mam być nwięzionym?
Sędzia nic nie odpowiedział. Wydał roz

kaz, żeby Pradós pozostał pod strażą aż do 
chwili przybycia Dantina, po którego postano 
do Mazas.

W tycb smutnych murach, cela zrobiła już 
z Jakóba Dantin chorego. Samotność przy
ćmiła śmiały wzrok tego człowieka, o postaci 
średniowiecznego rajtara, przygarbiła wyniosłą 
jego postać W yprostował się jednak, kiedy do
zorca przyszedł po n iego; odnalazł nagle ner
wową jakąś energję, kiedy drzwi się otwarły i 
przywołano go.

Szedł z głową podniesioną przez kuryta- 
rze, o poczerniałych murach, z dwoma szere
gami drzwi, prowadzących do celek więzien
nych, a noga jego śmiało stąpała po kamien
nych płytach posadzki.

Widok powozu więziennego, który go po
wieść miał znów do pałacu sprawiedliwości, 
przejął go dreszczem, potem jednak dał się 
wsadzić spokojnie w to ruchome więzienie, 
więzienie drewniane, ciaśniejsze jeszcze od do

tychczasowego więzienia kamiennego, co g 
unosiło ku czemuś nieznanemu, straszliwem 
może.

I ta myśl, to wrażenie, te  jest tak blisko 
życia — a przecież tak daleko zarazem — że 
przejeżdżał ulicami, mijał dorożki, w których 
siedzieli mężczyźni i kobiety, rozmawiający, we
soło śmiejący się, swobodni, przyprawiało go 
o nerwowe rozdrażnienie przejmowało roz
paczą.

To powietrze, którem oddychali wszyscy 
inni, on je czuł, on je wdychał, ale przez kratę, 
jakby zatiute, skoro tylko wnikało w głąb po
wozu, wyziewem tego nudla, w którem  tylu 
złoczyńców rozmyślało fjf 3wych zbrodniach, 
wylfcwałr swe przekleństwa.

Dość mu już było tego dławiącego powie
trza, czuł się niem zmęczony.

Powóz stanął przed gmachem trybunału i 
Jakób Dantin poznał schody, któremi wszedł 
tu po raz pierwszy, korytarz, który prowadził 
do gabinetu sędziego śledczego. Wchodząc do 
ciasnego pokoju, gdzie nań oczekiwał pan Gi
nory, Dantin skłonił się sądownikowi, nieco 
wyniosłym, ale pełnym dworskości giestem; 
był to niby ów ukłon pałaszem przed rozpo
częciem pojedynku; zdumiony, że między dwo
ma zbrojnymi strażnikami zastaje kogoś niezna
nego sobie zupełnie: Pradósa.

(Oiąg dalsty nastąpi).

B

ruzaaSts-
g u  1 u  cs u ta  a d  'ytrr.rcg.

aro międzynarodowe dla spraw paten- 
_ towyeh i przemysłowych Mi DzbaAskt, 
inżynier, Lwów, Akademicka 1 4.
U alster oeglorekł, znający różne wyroby 
B  i palenia, poszukuje zajęcia w cegielni 
na rok 1899. Maciej Daepak w Podwy- 
sokiem p. Horożanna wielka. 98

Dwa pokoje frontov,e, nyża i kuchnia 
na drągiem piętrze do wynajęcia za

raz. Nr. 4 u l i c a  Ba r s k j a  (boczna Gro- 
eeka.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Halleka 16 

reieoa wieki wybór gotowej bielizny 
damskiej, męekiej i dziecinnej, ceny 

_______fabryczne.____________ 5

&*oba młoda, inteligentna, szuka miej
sca do samoistnego prowadzenia go

spodarstwa wiejskiego, lub do towarzystwa 
starszej osoby. R. S., restante, Ruska 
wieś, Rzeszów. 103

Tanio sprzedam parcelę budowlaną 200 
sążni kwadratowych we Lwowie .Bo

gdanów (ra1, przy gościńcu, prowadzącym 
z Zimnejwody do Lwowa, obek mostu 
kolejowego. Kazimierz Szczeblióski w Ba
bicach nad Sanem. 107

0 O Wyiiajęuirt Rynek 20. 5 poko z przy
należy tościami 2 piętro, od 1. kwi e

tnia,  sień frontowa urządzona na kram, 
zaraz.  105
peeznkuje się zaraz do dwojga małych 
• dzieci b o n y  Francuzki z dobrj rr 
akcentem. — Informacji listownie zasię 
gnąć można pod adresem: .Ludwika
Golębska w Krasnolesiu, o. p. Lipica 
Dolna. I Ob

M ło d z ien iec ,
służhv wni

z pr. wem jednorocznej 
służby wojsk., pragnąc złożyć maturę 

t imn,  dla braku dostatecznego utrzy
mania, poszukuje w większym domu
miejsca lektora, zarządcy gospodarstwem 
i t. p Łaskawe zgłoszenia: .Artur*,
Lwów, resianie.
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n a  s ą  w a d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - a u r o p a j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5*10 rano, osob. 9-05 

nuio, poau. 1*30 w połndnie, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 8-45 wieczorem, osob, 9*10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3*04 
w nocy, poap. 2*16 w połndnie, osob. 5*— popołudniu, 
posp. 9*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3*30 rano, 
poq>. 2*30 popołudniu, osob. 5*25 popołudnia, posp. 
9*56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6*45 rano, osob 10-35 przedpołndn., 
posp. 1'50 w połndnie, osob. 5'40 popot., posp. 9'45 
wieczorem.

Z£ STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 3*05 rano, ostfb. 1-40 w południe,
osob. 10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

-55 rano, osob. 5-55ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano;
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndn. 
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w połndnie.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob 4*10 rano, posp. 8‘35 rano, or-ob. 8*50 

rano, posp. 2*o0 po południu, osob. 6-40 popoL, pu*p. 
10’40 wieczoreu

DU FODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9-63 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. t>-05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*80 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HHEBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3 '— popołu
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-65 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-56 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7 44 wieczorem
l j V a g ą :  Czas środkowo-europejski różni się od czua lwowskiego a 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

europejski* — .12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Ciągnienie
j u ż

W SOBOTĘ
1. Główna wygrana 100.000 koron wartości
2. Główna wygrana 25.000 , ,
3. Główna wygrana 10.000 »

z o d trącen iem  207,
I jOHJ w i e d e ń s k i e  p o  5 0  c e n t ó w  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. Klarfeld, Gustaw Mas, Kormann & Feigenmrnn, Samuly & Landau, Aug.

Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 138 1—?

L i n i a  H o l a n d j a - A i n e r y f e a
Kurs [arewców raz do dwa razy w tygodniu 401 1—? 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlnyerga8S6 7 A.
I. Ksjuib. i U. Kajuta,

od 1. Kwietni, de 31. Paźdz. Ok. 290 -40C-) , ed 1. Sierpnia de 16. Października Hk. 200
od 1. Listopada di 3i maron Mt 230—320 | ed 16. Październik du 31. Llpoa Uk. 180

-) Stonewnle dt p.łeienla I wlelkoiol kajuty, oraz azybkodol I eleganojl parowoa.

Łlajśw leż8ze I najlepsze nasiona jaTzyn,' 
t a  kwiatów, koniczyn, traw i roś’in' 
pastewnych, mąozkl kościanej do roślin 
wazoocwych 1 kilo 40 ot., mleazankl 
nnjlepszyoh zlarn dla kanarków 1 kilo 
40 ot., 5-olo kilowy woreczek 2 zł. opła
cony do kkżdej pcczty, poleca główny 

skład nasion, rtśliu i kwiatów

Zygmunta Mękarskiego
we Lwowie, plac Halicki 1.

(Nowy cennik nasion r.a r. j89'J w >- 
sylam Lanco). 198 1-2

VICT0RIA
powszechnie uznana jako najlepsza 
Rękawiczko posiadająca zuakomity 

krój i niezrównana trwałość.
Na zbliżające się święta i sezon 
wiosenny polecamy nasz wyłączny 
skład na całą Galicję prawdziwych 
VTGTORIA rękawiczek damskie na 
4 agrafy podwójnie szyte 1.50, 
męskie na 1 agrafe podwójne 

szyte 1.50.

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8 

(róg Hetmańskiej).

..Trawa miodowa
(Holcus la n a tu s )  

własnego zbioru z obszaru dworskiego 
B o r ó w n a ,  nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lun mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, raz za
siana trwa kilka lat. jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 3 złr, a przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy, daje się 2 korce 
bezpłatnie; na wagę 100 k lo 20 zł. Za
mówienia uskutecznia J . B u l s l e w l c z  

w  B o c h n i .  140 1—5

JAN JARZYNA
jnU ler i złotnik

wb Lwowie, plao Marjaok!
1—? poleci 6
awój bogato zaopatrzony 
a kład wyrobów jubiler- 
źkieb, złotych i srehsnycb

?* 3tj3t?4;,:ys’i  ossasb

Jul. br. Brunicki
i odhorce, p. Stryj, poleca 

d r z e w k a  owocowe i ozdobne r ó ż e ,  
dahlie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro
dnicze. O w s y  nasienne, k a r t o f l e .  
172 Cenniki gratis i franco. 1-15

Irrrtacye Piersiowa
KASZLE 
KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, ol
w  Kb a io w ii , w  Aptek : 

PP. W liznlcwskieao, 
Rcdyka I Trauczy nikłego

W e  ' . WOWi i  r r . p t :
PP. M ikglascha, Wewiorsklego, E nrbara I Ruckeru.

WINO własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  F e r t l ,
właściciel dóbr, zamek fiollisch przy
310 Gonebitz w Styrji. 1—7

^  T Y L K O  16
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEHA
uLca TrybuHulika I. 12. Opm własny, 

można dw l r i  nodzlennlo o godzlnlo 8. rano 
B S *  gorijoe in laśanlo  ~9SS 

G E 0 0 I K :
Pleozoń wloprzowe z kapuatb . 13 o t
Siekane płuoks ...................................... 12 „
Flaozkl . . . .  . 12 „
Uóźka olelgna z ohrzanstn . 10 „
Klołbaaka z ohrzansm . 6 ,,
K a w i o r ............................................................18 „
Obleź w abonamenola . . 40 ,

WazelklB napltk, w aajlepezyol gałunknob

Jo oonaob naJiunlarkowaAazyeu, dlr pawnoiol, 
e pool oźzą z mojol rsatanraojl, źajy odbiuruom 
zaaozk!. Oajlepaza WlHA na oenaoh nnjtaśazyob, 

pnoz^ozy  od 40 ct. litr.
Z tuyaoklsm powalaniem

Naftuła Tospfar.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNFJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny I. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy nr staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cało suknio a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokłac nośei.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

oooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki,

we Freiw aldau
ces. król. dostawców dla anst r o - węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

ś f a  UŻYWAJCIE k°*a
Niedościgniony lekki bieg (dlatege wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż

szość nad innymi welocypedami.

Fabryka broni Steyer
największa w ówiecle fabryka specjalnoici.

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
Galicji: W i k t o r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—20

|QO<XXXXXXXXXXX>CXJOOOOOOOOOOaOOOO(XXXXXXXXXXXXX]OOOC 
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN i
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. H

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
k u p u je  i sp rzed a je  g

wszelkie papiery wartościowe i monety 8
§ i poleca O

LOSY na spłaty uleslęozne pod Jak oajkorzyatnlejszynl warunkami. n
O Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna zfr. 1.70, Q
g  na prowincji złr. 1.80. O
3 3 3 3 1 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 3 0 3 0 0 3 3 3 0 3 3 3 3  0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 3 0 0

Czekolady i Kakao Sucharda.
Ceiem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanowną Publiczności, że fabryka

P H .  H U C H A I I D
ta k  zw an e j

ŁAMANEJ CZEKOLAD!
ani nie la t r y n ie  ani v  lu u ic l nie w irsw aźza.

C z e k o l a d y  S u c h a r d a  są czyste pod gwarancją. 6 i —?
C z e k o l a d y  N u c h a r d a  opakowane są w staniolę.
C z e k o l a d y  N u c h a r d p  są owinięte w drugie opakowanie. 
C z e k o l a d y  S u c h a r d a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

►oooooooooooooooooooooooo HANDEL HERBATY i KAWY 9
EDMUNDA RIEDLA *

w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  lO .
połeoa najlepsze gntunkl

K A W Y
« Samku ozy8tym I aronatyoznym .

*/, kilo
- zł. 90 ct.
- „ 96 „

Portorico  ...............................
Cuba gruboziarnista..................................—
Cejlon zielona .  ........................................ 1 „ — „

„ ,, przednia..................................... 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista................................ 1 „  08 „
„ „ perłow a.................................... 1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 . ,  08 „
Jawa z ło ta ...................................................1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gaiunki mięazane, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. 15 1—7
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Oryginalne nasienie zbdż jarych
z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarzyszenia produ

centów w „Swalóf” w Szwecji,
mianowicie gatunki uszlachetnione i wypróbowane przez kilkoletnią

upraw ę:
I. Jęczmień „Prinzess* ze SvalÓf, nowość zlecenia godna, nad

zwyczaj plenny (2.000 kg. z morga) o ziarnie pelnem, jasnem, dla 
silnej słomy odpowiedni nawet na najżyżniejsze grunta.

n. Jęczmień eChevaller* ze Svalóf, nadzwyczaj wytrzymymala 
odmiana tego znanego doborowego gatunku, udaje się tak w lekkiej, 
jak średniej i ciężkiej grabie.

m. Jęczmień szwedzki „Plymage* ze Sval5f, gatunek wczesny
0 spłaszczonym kłosie, prosto stojącym, słoma silna, nie wylęga nigdy 
nawet na najsilniejszych, mokrych i zimnych gruntach. Ziarno wielkie
1 pełne.

IV. Owies szwedzki ,Ug0V0‘ w słomie silnej i grubej, ziarno 
ciężkie, białe i pełne, łuska cienka dojrzewa wcześniej jak probsztajski.

V. Owies ( Prob8ztaj8Ki bezostny* ze Svaldf, odmiana probszlaj- 
skiego, przewyższająca go plennością, wytrwałością, oraz większą 
równością i barwą ziarna,

dostarcza w każdej ilości od 5 kg. począwszy

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli

na Galicję i Bukowinę. i241-1

Redaktor •dpewiedsialuj: I)i, EazuRiar* OstasnwfId - W?aś*ś«i«le i wydawŝ: I?r, K. Ostasnfgwski - Ssyaśekj, k. Milsli i Sp. Z dunkarni M, Sakmitta I Sp. ped Yanądam St. P*«tww*Wą̂o.


